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Apel do J. Em. ks. Kardynała Kakowskiego
Rzemieślnicy polscy

o katastrofie rzemiosła chrześcijańskiego

NOWINY C0DŻ.JNNE

Położen ie rzem iosła chrześci­
jańsk iego w  Polsce wskutek prze­
w leka jącego się kryzysu i z in ­
nych przyczyn, jak  np. niemożno­
ści p rzeciw staw ien ia  się za lew ow i 
m asowej produkcji wyrobów  fa ­
brycznych, sta je się coraz bar­
dzie j krytyczne. N iek tóre dzia ły 
tego rzem iosła cierp ią jeszcze 
dodatkowo wskutek u przyw ile jo ­
wanego stanowiska odDOwiedmcb 
ga lezi rzem iosła żydowskiego. Tak  
jes t np. z rzeźnikam i. B roniąc się 
ostatkiem s il przed grożącą im o-

siateezną ruiną, rzem ieśln icy
chrześcijańscy szukają wszędzie 
ratunku i zw raca ją  s v z rozpacz- 
liwem  błaganiem  o \ -°c rów nież
do w ładzy kościelnej.

O statnio z takim w strząsa ją­
cym apelem zw róc ił się do J. Em 
ks Kardynała  Kakowskiego cech 
rzeźn ików  warszawskich, który 
p rzyczynę swej postępującej z ro­
ku na rok klęski w idzi w  jaskra­
w ej n ierówności szans, jak iem i 
rozporządza rzeźn ictw o chrzęści­

l i  A SZE  A B C

Miecz I paragraf
( j . )  W  krótkim okresie od 1918 

roku widzimy taki natłok konfe- 
rt-ncyj, zgromadzeń i narad, że 
brak nam poprostu perspektywy, 
pozwalającej na objęcie całości.
Aby tę perspektywę zdobyć, do­
brze jest cofnąć się wstecz —  w  
Justorję.

Ustawiczne ziazdy nie są wyna- J 
lazklem naszej doby. Znal je koń- , , ,
->wji okres średniowiecza. Z a - I 1̂ ' 1 w  zwl3zku z pogwałceniem  
miast w  Genewie czy Londynie t"aktatu locarneńskiego przez 
zjeżdżam, się w Pizie, Konstancji, l^ em cy , to sankcje ogólne w  ska- 
Flor* ncji. N a  jeden 7 tych zjaz- ' 1'- podobnej do sankcyj przeciwko 
dow, sobor konstancjeńsŁi, P o l - ' W,0Cj om> nie w cłl° dz^ w  rachubę, 
ska wniosła sprawę, żywo przy- * ' âk sH’cb ac> plan francuski ma 
rominającą kwestje obecnie aktu- ' ,J ; 0 skromniejszy, ale .v

Cos 9do f:ze  izoSewonie Niemiec?
Francja propcnu:e zawieszenie umów clearingowych

L O N D Y N , 14. 3 Agencja  Reu­
tera  dow iadu je się, że jakkolw iek 
w  Londyn ie osiągn ięto pew ien po­
stęp, to jednak daleka je s t jeszcze 
droga do całkow itego porozum ie­
nia.

W  spraw ie zaleceń, rozważa-

elnc.
Mielism j wówczas sąsiada, któ­

ry bezustannie rozdzierał trakta­
ty, nie płacił długów, łamał do­
browolnie swe zobowiązania. Byli 
to Krzyżary. Cały niemal u iek 
XIV upłynął nam przeto na roko­
waniach, kcncyljacjach, arbitra­
żach. N ie  wynikło z tego nic. M u­
siał rozstrzygać miecz —  Grun­
wald. A ponieważ nie rozstrzygną! 
dośe nocno, przeto po drugiej fa ­
zie rozpraw międzynarodowych, 
znowu wrócono do żelaznego a r­
gumentu. I tak jest zawsze.

Polacy XIV i X V  wieku zdawali 
sobie z tego sprawę. Jeździli na 
sobory, zjazdy, zgromadzenia, ale 
traktowali je  wyłącznie jako pole 
akcji dyplomatycznej. I d latego  
wygrywali na nich. P a ragra f byl 
obsada miecza, ale go nie zastę­
pował.

Podobnie postępują dziś Niem

zastosowaniu ła tw ie jszy  i może 
mieć szybszy skutek na stan ryn ­
ku niem ieckiego. P lan  len  polegać 
ma poprostu ńa zawieszeniu u- 
kładów clearingowych z Niemca- 
mi, szczególnie ze strony państw 
lokarneńskich.

P ropozyc ja  ta spotkała się jed ­
nak z pewną opozycją, zw łaszcza 
ze strony H oland ji i A rgen tyny , 
lecz rozm owy na ten tem at trw ają  
nadal.

L O N D Y N , 1 4. 3, Rada L ig i N a ­
rodów odbyła posiedzenie poufne, 
paczem otw arte zostało 91-sze 
nadzwyczajne posiedzenie o  g. 
11.45. Obradom przysłuchuje się 
350 dziennikarzy z całego św iata. 
P rzem ów ien ia  w y g ło s ili: min. E- 
dcn. min. F landin  i min. van Zee- 
land. Posiedzen ie trwa.

W CZO R AJ
L O N D Y N , 14. 3. (P A T . )  W czo­

ra j. na w ieczornem  posiedzeniu
. . , . . szefów  de legacy j państw loear-

cv. N ie  u c h j  i .  j ą _ ^ c j ) ^  rokowań, , en, kich> !W rot0J  oję do d e le .

gata belg ijsk iego, prem jera  Vanbo czutą swoją przewagę. Oparci 
o dokładną znajomość iaktów, 
tworzą na ich podstawie nowe 

fakly. . .
Przeciwnicy ich nic są ślepi. 

Materjal faktów mają zgromadzo­
ny w  dostatecznej mierze w  swych 
dyplomatycznych tekach. Al< nie 
mają odwagi wyciągnąć stąd żad­
nych wniosków. Boją sie odpowie­
dzialności. N ie mogą wrócić uo 
domu z pustelni ręKami. więc za- 
biegają o pozór, o jakiś gest H it­
lera, o symboliczne wycofanie z 
Nadrenji wojsk na krótki okres 
c zasu, po którym L iga uroczyście 
udzieli im pozwolenia na military­
zację.

Europa zaczyna dzielić się na 
owa rodzaje społeczeństw i odpo­
wiadające im dwa typy mężów 
:,tanu Jedni rozumują kategorja- 
mi historji, troszczą się o to, co 
dadzą swym następcom. Drudzy 
myślą kategoriami chwili. trosz- 
< zą się o to, co dadzą sw ym wy­
borcom. Nietrudno zgadnąć v o- 
bec tego w  jakim kierunku poto­
czą sie losy naszej części sw ata

Zeelandu z prośbą, aby pod ją ł się 
sporządzenia specja lnego m em o­
randum,

N a  podstawjp tego m em oran­
dum prowadzona była  dzis ie jsza  
dyskusja. W  memorandum tera 
doniosła ro lę  gra ła  sprawa sank­
cyj, poruszona zarówno przez 
I* rancję, jako zarządzenie karne 
przeciw Niemcom, jak j przez 

lochy, w związku z ich żąda- 
ntem uchylenia sankcyj przeciw­
ko nim. o ile  W łoch y  m ają  w spół­
działać w  posunięciach m ocarstw
locu rneń sk ich .

W obec tego w  dzisie jszych  ob­
radach ścisłego kom.tetu szefów  
delegacyj uczestn iczył ze strony 
bryty jsk ie j rów n ież kanclerz skar 
bu N c i i l le  Cham berlain. P rzed ­
staw ił on punkt w idzen ia  rządu 
bryty jsk iego na sprawę zastoso­
wan ia  sankcyj gospodarczych 
wobec N iem iec, których dom aga­
ła się Francja.

Dyskusja odbywała sie ponow­
nie na podstawie wniosków Van 
Zeelanda, który skonstatowawszy

zasadniczo p ragn ien ie  wszystkich 
czterech m ocarstw, b iorących  u- 
dział w- kon ferencji, znalezien ia

rozw iązan ia  w  ramach za ła tw ie­
nia pokojowego, przedstaw ił po­
szczególne m ożliwości zarządzeń

Flrugi komunikat
w sprawie za Iść przed kościołem

Kato licka A gen c :a P rasow a 

ogłasza:
W obec sprzecznych i bałam ut­

nych w iadomooci, jak ie  krążą w 

op in ji publicznej w  spraw ie zajść 

jak ie  miały m iejsce 11 b m. po­

m iędzy p o lic ją  a studentami.

możemy skonstałow ać na podsta­

w ie  urzędowego raportu, jak i 

trzym ała WTadza Kościelna, ze 

po lic ja  n ie w targnęła  do kościo­

ła św. K rzyża , natom iast była 

czynna na krużganku i schodach 

kościelnych.

S6H rusza w poniedziałek 
SGGW — nadaF zamknięta

■Wczoraj rano obradował senat 
Szkoły G łównej H andlow ej N a o- 
bradach postanow iono otw orzyć 
uczeln ię w  poniedziałek. Zaw iado­
m ienie odpow iedn iej treści pole­
c ił rektor M iklaszewski w yw iesić 
na drzw iach uczelni. Zajęcia w ięc 
w SGH w znow ione będą jednocze­
śnie z za jęciam i na Politechn ice.

N a  SGGW  rów n ież obradował 
senat, w spraw ie ewentualnego 
o tw arcia  uczelni ju ż  w  pon iedzia­
łek Po  d ługiej dyskusji p^ofesoro 
w ie uoszli jeanak do przekonania, 
że o tw arc ie  uczelni byłoby jeszcze 
obecnie przedwczesne. Senat zbie­
rze się ponownie we w torek.

karnych. W  poszukiwaniu ewen­
tualnego minimum, które winno 
być zastosowane, w yelim inować 
m iano

1) w rog ie  działania wojskowe, 
2 ) sankcje gospodarcze. Dysku­
s ja  koncentrowała się jakoby na 
spraw ie sankcyj finansow ych  i 
na zamknięciu p on ów  dla sia t 
ków memieckich.

S T A N O W IS K O  W ŁO C H
R ZYM , 14 8. ( F A T )  Kola  pól 

urzędowe w  następujący sposób 
kom entują stanow isko zajęto w  
Londyn ie przez ambasadora G rar 
d iego :

Rozerwę, jaka zachowuje de­
lega t włoski, tłum aczyć należy 
przedewszystkiem  względam i mo­
ralnemu W lochy, począwszy cd 
listopada uh. roku, poddane zo­
sta ły  działaniu sankcyj, a nad 
faktem  tym  naród w ioski nie mo 
że prze jść  do porządku dziennego

D latego  też  wszelk ie w iadom o­
ści na tem at ewentualnych prze 
targów- ze strony w łosk iej

jańskie w  stosunku do rzeźiKctWa 
żydowskiego.

„M ięso  w ieprzow e — pisze Za­
rząd Cechu we wspomnianym liś ­
cie —  spożyv-ane w yłączn ie  przez 
ludność chrześcijańską znajduje 
się od 1931 rojtu w  rozaprzedażj 
rów n ież w jatkach  żydowakich. 
Ludność stolicy, nic orjen tu jąc 
się, że krzyw dzi rzeźn ików  chrze­
ścijańskich, k tórzy k lien tów  w y ­
znania m ojzeszow ego m e m ają, 
czyni zakupy u żydów  z w ielka 
krzyw dą dla rzem iosła polskiego 
zorgan izow anego w  Cech ju t  od 
1466 roku".

W ytw orzony wskutek tego u- 
przy w  i lej o wafli a rzeźu ictw a ży­
dowskiego, jak  rów n ież snowodu 
specyficznj-eh cech konkurencji 
żydowskiej stan rzeczy  „spowo­
dował w  konsekwencji zmniejsze­
nie się ilości chrześcijańskich ja ­
tek w  stolicy do 25 proc. ogólnej 
ilości, co stanowi jaskrawy kon­
trast 7. sytuacją sprzed 1931 r 
gdy na terenie stolicy było czyn­
nych 75 proc jatek chrześcijaii- 
skich"

T o  też rzeim osło polskie —  do-i 
da ją  autorzy listu —  skrupulatnie 
plącące w szelk ie św iadczenia i po- , 
ofrtK', znajdu je się w- ka tastro fa l­
nym położeniu, zw łaszcza, że pic 
znajdu je oparcia w  społeczeń­
stw ie katolickiem  n iezorganizowa- 
nem gospodarczo —  w  przeciw ień­
stw ie do żydow sk iego".

Petarda w Sosnowcu
na podw órzu synagogi
SO SNO W IEC , 14. 3. ( P A T )  

W czora j koło godziny 22-ej nie- 
wyjcryci dotychczas sprawcy 
podrzucili na nodwórzu synago­
gi żydowskiej p^zy ul Dekierta 

m o i. petardę O fia r  w  ludziach niema.

ZASP nie ma pieniędzy
nawet na zasiłki pośmiertne

Od kw ietn ia  zeszło roku t. j. od d rugie  sześćset, jako zapomoga 
śm ierci ś. p. M ieczysław a Fren- dla na jb liższe j rodziny zm arłego 
kia, zm arło 20 aktorów  zarejestro  artysty.
wanych w  Z A S P . Statut związ- Obecnie wskutek m enotow anej 
ku nakazuje w yp łacić  na pogrzeu dotychczas ilości zgonów, Z A S P  
zm arłego aktora sześćset zł., a ma poważne trudności z  wypłace- 
następnie po upływ ie pół roku niem zasiłków .

Nowa moda w  Warszawie
na lo ka le  ro zryw ko w e w  piwnicach

W  W arszaw ie zapanowała ostat p ro jek ty  na przebudowę p iwn ic 
nio moda na zakładanie lokali roz na sale dla lokali nocnych, 
rywkowyeh w  podziem iach. Ursę M. inn. nocny dancing urządzo- 
duw; Inspekcyjno - Budowlanemu r.y ma być w  p iwnicach jednego z 
zgłoszono w b. tygodniu 2 nowe domów przy  ul. N ieca łe j.

W dzisiejszym numeize „ABC”
zaczęliśmy druk — — — —
powieści FRANCISZKA MAURIACA

„CZARNE ANIOŁY”

w ylecia ły  jedyn ie  2 sz jb y , yaza- 
iem  żadnych szkód ltle zanotowa­
no.

Na m iejsce przybyła  po lic ja  
śledcza i przeprowadza energicz-

liwosci zgody Włoch n i  sankcje 
antynicmieckie za cer.ę ustępstw 
na rzecz Włoch, są pozbawione 
podstaw, Włochy zaimują bowiem  
zasadniczo stanowisko antysank- 
cyjne bez względu na to, do kogo , ne dochodzenia, 
sankcje mogłyby być zastosow ane --------

cdlicltloricum
przygotowanego do wielkanocnej strzelaniny

300-lysiątzna amfa niemiecka
stoi nad granicą francuską

PAR YŻ, 14. 3. —  „F igaro" za- należy 30.0u0 cilpnk. LandcspoU* 
mieszczą artykuł gen. Niessel, w zei, uzbrojonych i wyszl on 
ktor,vm autor oblicza wojska nic- tak, jak wojsko, 1 4 0 . 0 0 0  cz on ow 
ndeckie w  Nadrenji na 300.00it milicji hitlerowskiej oraz 8 yw 
ludzi we wszelkich rodzajach hro zyj straży granicznej
n>

Obliczenie to jest następujące: 
Z chwilą zniesienie deroilitary- 

zacji Nadrenji uzbrojono i przy­
brano *  mundury 35.000 lud .', 
należących do oddziałów pracy. 
Pozatem do sił zbrojnych zaliczyć

Grenz-
-chul u“ w sile 100.000 ludzi.

N ie w e le  się to różni od obli­
czeń ..D aily  T d e g ra p h ",  klór :go 
redaktor dyplom ltyczny ogólną 
tumę uzbrojonych I zprgaażzowa 
nvch wojskowo w  Nadrenji poda­
je na około 280 000 ludzi.

O tw ór jednego z na jw yb itn ie jszych  p isarzów  dzis ie jsze j Fcąn  
e ji słusznie obudził olbrzym ie za in teresow an ie w śród w ie lb ic ie li 
talentu M auriac ‘a, gdyż —  jak  czyte ln icy  będą m ogli się przeko­
nać — . charakterystyka środowiska, z  k t„rem  każe nam obcować we

W czora j o godzin ie 5.15 rano, 
m ieszkańcy domu N r  58 p rzy  ul. 
O grodow ej zostali zaalarm owani 
detonacją, k tóra m iała m iejsce w 
m ieszkaniu N r  31 w  przybudów 
ee, zajm owanem  przez M arję  K o ­
złow ską praczkę, w aow ę, la t 4 .

Kozłow ska u trzym yw ała czwo­
ro dzieci —  Stanisława, la t 17, 
Henryka, la t 14, M arjana, la t  11 i 
9-letnią E ugen ję. U  Kozłow sk iej 
kątem m ieszkała je j  pomocnica, 
F ranciszka M arczyk, la t 58. ’  N a  
oagłos detonacji pospieszyli z po­
mocą m ieszkańcy domu. P ierw szy  
w biegł do m ieszkania K ozłow sk ie j 
je j sąsiad, Józe f Złoch, tapeciarz.

O lbrzym ie tum any kurzu me 
pozw oliły  Z łochow i początków o 
zorjen tow ać się w  sytuacji. Cala 
ściana od strony korytarza zosta­
ła zupełnie rozsadzona, okno w y ­
rzucone siłą w-ybuchu na bruk 
podwórza, cale urządzenie m iesz­
kania doszczętnie zdemolowane. 
Spod gruzów- i szczątków mebli 
słychać było jęk i i w ołan ia ra ­
tunek Zawiadomiono n iezv.łocz: 
nie po lic ję  i pogotow ie ratunko-

w  sw o je j pow ieści jest w ręcz m istrzowska.
A kc ja , tocząca się przeważnie w  pałacu  ziemiańskim, przyku- 

V a uw agę  bardzo Silnie, a  nędzne spraw y , które pchnęły typy M au- 
riac ‘owskie do zawziętej walki i dn zbroidni zm uszają nas do re- 
Heksyj, jak  okrutnie mszczą się na ludziach niezdrowe namiętno­
ści I błędy życia. _ 4

Świat zbrodni, mający odbicie w  „Czarnych Aniołach chi 
mi przyprawia nas o wrażenie, ie  nie czytamy powie ci sztandaro­
wego pisarza katolickiego, lecz jakiś romans kryminalny, 1 «■» mod­
ny w śród szerokiej publiczności na przestrzeni ostatnich dziesiąt­
ków lat.

temu nie odnieśli żadnych obra­
żeń. Pogotow ie  ratunkowe po u- 
dzieleniu pomocy wszystkim  po­
kaleczonym  na m iejscu, przew io­
zło ich do szpita la na Czystem.

F o lic ja  przeprow adziła  docho­
dzenie i ustaliła, iż 17-letni Sta­
nisław, kzykując się do znanyih  
każdemu w arszaw iakow i w ystę­
pów petardowych  w ielkanocnych, 
kupił pudełko cali chloricum, któ 
re ulokował za obi-azem nad swu 
jem  łóżkiem. O godzin ie 2-ej w 
nocy matka Kozłow saich  i M ar- 
czakowa rozpoczęły praiue, p raw ­
dopodobnie wskutek goraca, pow ­
stałego od s iln ie  nagrzanej kuch­
ni, nastąpił wybuch.

Ze zdem olowanego m ieszKania 
wydoDyto M arię  Koziow ską z ra ­
nami pleców  i obu rak, F ran c isz­
kę M arczyk ze złam aną nogą oraz 
okropnie pokaleczonych chlopcow 
Stanisław-a i H enryka. Chłopcy ci 
sp „L  r-zi m w  J5i,ku, na które ru • [ przew-ażnie dużem, 
nę y  „w a > gruzów . M arjan  i có- opadam ' P o  nocnych przym roz- 
reczka, E ugeftja , oca le li cuaem. kach, s iln ie jszych  w gó iuch  i na 
Spali om razem  w  drugiem  łóżka, wyżynach, tem peratura w ciągli 
gdzie w  skutek wybuchu zostaM dnia w  pobliżu 0. Umiarkowane 
p rzy  "ryci szafą, na którą runął w ia try  północno-zachodnie i za- 
^ruz z w alącej się ściany, i  dzięki j chodnic. *

Zachmurzenie
chfodno

M całej Po lsce w czora j popo­
łudniu panowała pogoaa o za­
chmurzeniu znuennem, z przelot- 
hem; opadam ' g łów n ie  w postaci 
śniegu. Tem peratu ra  o godz. 14-ej 
w-ynosiła: 4 st. c iep ła w  Łucku, 
3 w  W iln ie , B iałymstoku, Toruniu  
i  uublin ie, 2 w  Poznaniu. W arsza­
w ie, K .e lcach , Bydgoszczy i L i ­
dzie, 1 w  Gdyni i Lw ow ie , 1 st 
mrozu w- Zakopanem i 7 st m ro­
zu na H a li Gąsienicowej.

Dziś —  w  dalszym  ciągu pogo­
da o zachm urzeniu zmiennem, 

z przelctnem i
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E l e m e n t y  w y w r o t o w e
usiłują wywołać zamęt wśród studentów

W trzech czynnych obecnie dz.ała jącem  na rzecz m łodzieży ■ stwo zdąży uruchomić prędko od- 
wyższych szkołach, t. j. w W olnej wszystk ich  szkół aKademickich, działy j czy oddzia ły  te bedą 
W szechnicy, Szkoła Sztuk Pięk- m ianow icie nad domami akadem - funkcjonować poprawnie. Jeśli ta 
nych i w  W yższe j Szkole Dzienni-1 ekiemi, kuchniami studenckiem i,' pumoc będzie tak w yglądać, jak  
karskiej, po jaw iły  sie ulotki, za- ( ośrodkami zdrow ia, am bulatorja- ( słynne zasiłk i na czesne, które
w iera jące  ostrą napaść ua w ła ­
dze akademickie oraz m łodzież 
narodową za przerw an ie blokady 
Politechniki i nakazujące studen­
tem wstrzym anie się od uczęszcza 
ma na wykłady. Jeśli znajdą się 
tacy —  głosi uloJta —  którzy do 
tego apelu nic zastosują się, to 
stosowane będą wobec u*eh akty 
przemocy.

W  Szkoie Sztuk P ięknych ulot­
ki te zebrano i zniszczono.

Jak się dow iadujem y, w yw ro ­
tow cy są bardzo niezadowoleni z 
decyzji w ładz postanaw iających 
otw arcie Po litechn ik i ju ż  w ponie­
działek. W e w torek  zapow iedzieli 
nawet na Po litechn ice w iec. K o ­
muniści zam ierza ją  proklam ować 
na nim now y strajk. W śród m ło­
dzieży akaaetrdckiej podkreślana 
jes t zabawna okoliczność, ża w y ­
w rotow cy jednocześnie nawołu ją 
do strajku, choć w yw iesza li jesz­
cze przed paru dniami odezwy 
potępiające strajk.

Frzed gmachem Szkoły Nauk 
Pcutycznych  doszło w czora j po­
południu do zajścia* pom iędzy dy­
plomantami, k tórzy szli dc bibljo- 
teki, a wyw rotow cam i. W yw ro ­
tow cy nie w puścili starszych ko­
legów  do uczelni a kilku protestu­
jących przeciw  takiemu postępo­
waniu dotk liw ie pobili.

W  zw iązaa z zamknięciem w ięk­
szości wyższych uczelni w- W a r­
szawie, unieruchom ione zostały 
kuchnie akademickie i w iciu stu­
dentów poprostu przzym iera g ło ­
dem. Bratnie Pom oce zorgan izo­
w ały pomoc studencką w  ten spo­
sób, ie  zam ożniejsi zapraszają na 
obiady m niej zamożnych. Szczyt­
na ta akcja połow iczn ie tylko 
zapobiega złemu.

N a  apel przedstaw ic ie li Brat­
niaków, rek torzy zw rócili się do 
Tow  P rzy jac ió ł M łodzieży A ka ­
dem ickiej, z iadaniem  wykazania 
przyncjm n.ej teraz akcji zgodnej

mi, czyteln iam i, b :bl,łowikami itp i wpłacano po niewczasie —  to ta- 
Jest to in icjatyw a bardzo szeroka, ka pomoc nikomu na nic się nie 
ale obaw iamy się, czy Tow arzy- zda.

W ł o s i  p r ą  n a p r z ó d
Uporczywe pogłoski o rokowetiiizch pokojowych

N a  podstaw ie w iadom ości z 
rozm aitych źródeł, P . A . T . og ła­
sza następujący komunikat o sy­
tuacji na fron tach  w  A b isyn ji w 
dniu 13 marca r. b.

N a  całym froncie północnym 
prowadzona jes t dalsza o fenzyw a 
wioska i, w ed ług wiadom ości ze 
źródeł erytrejsk icn , W łosi posu­

w a ją  się naprzód na wszystkich 
odcinkach, specja ln ie zaś na od­
cinku Am ua A ladżi, gdzie prze­
dnie straże w łoskie dociera ją  iuż 
jakoby do jez io ra  Aszangi.

Na skrajnem prawem skrzydle, 
kolumna włoska posuwa się na­
przód w  dążeniu no obsadzenia 
szlaku karawanowego, ciągnące-

R a d a  M i n i s t r ó w  u c h w a l i ł a
Nawy ustrój W a rsza w y

Prezydent miasta — wojewodą stołecznym
Rada M in istrów  uchwaliła na 

u izo ra jszem  posiedzeniu pre-jskt 
ustawy o adm in istracji samorzą­
dowej w  w ojew ództw ie stolecz- 
rem . P ro jek t składa się z dwóch 
części: p ierw szą stanowi ustrój 
ni. st W arszaw y, drugą ustrój 
w ojew ództw a stołecznego.

Ustrój m. st. Warszawy
Rada M iejska st. m. W arszaw y 

składa śię zc 100 radnych. P rze­
łożonym gm iny m st. W arszaw y 
jest wojew oda stołeczny. Repre­
zentu je on stolicę państwa i 
przewodniczy na posiedzeniach 
Rady M iejsk ie j.

Zarząd M iejsk i m, st. W arszawy 
składa się z w o jew ody stołeczne 
go i z 7 łąwników, spośród któ­
rych 3-ej są ławnikam i zawodo­
wym i. Członkowie Zarządu M ie j­
skiego -działają kolegja ln ie jako 
M agistrat.

Stałym  zastęocą w ojew ody sto 
ieez.ivego w zakresie wszystkich 
funkcyj, spełnionych przez niego 
w  sam orządzie m st. W arszawy, 
je s t wyznaczony przez n iego w i 
cewojewoda.

D E P U T A C JE
Dla poszczególnych działów go­

spodarki m iejsk iej Rada Miejska, 
oprócz konrsyj, meże powoływać 
deputacie, którym  nrzekaże swoje 
uprawnienia w  poszczególnych 
dziedzinach gospodarki sam orzą­
du. D eputacje tak'e. w  składzie

z nazv.ą te j organ izac ji. T o w a - ' ; ^ 16 B o n k ó w . oędą oowołane 
rzystwo organizuje akural od 1 rzez Radę w ten sposób, tp po­
działy dla każdej w yższej uczel-1 ' owa bedzie ptmhodzić l  łona Ra­
ni, w skład k tóre j wchodzić bedą 1 * drrj* a lu fow a  spośróa mi es z
delegat stołecznego komitetu, ku- kańców miasta, m ających p ra w i 
ra torow ie stowarzyszeń samopo­
mocowych m łodzieży, oraz zapro­
szeni członkow ie zrzeszeń zuwo-
dowo-spolecznych spośród b w y­
chowanków uczelni. P rzew odn i­
czącym  komitetu będzie rektor 
lud dyrektor uczelni, s udzielanie 
pomocy studentom odbywać się 
ma podobno na podstaw ie kw a lifi

wybieralności.
R A D Y  D Z IE L N IC O W E  

W każdej d zie ln icy  łstarostw ie

N e dopuszczono źydćw
na larm arn

T O R U Ń  i  1.3. (te l. w l.) W  L idz 
barku na Pomorzu nie dopuszczo-

kacji akademickich stowarzyszeń 1 no przybvw ajncvch  % okolicy han- 
samopomocowych (n iew iadom o d larzy  żydowskich na jarm ark.
w szak ia  dotąd —  jak ich ).

K om itet stołeczny ma jedno­
cześnie kierować organ izacjam i

Centrala kupców żydowskich po­
dejm uje w te j spraw ie in terw en ­
c ję  u w ładz rządowych.

Czy bąr^e uchwalona
Ustawa o pełiioiMcniUiiaiii?

L o s y  w m osku  o zn ie s ie r.la  uboju ~y:ua, iego
W e w torek  przyszłego tygon- 

»la , o godz. 11 przed polumi.em, 
odbędzie się poDiedzeniu Sejmu, 
którego porządek uzienny mc 
jest jeszcze ogłoszony.

W  kuluarach krążyła Wczoraj 
pogłoska, że sesja budżetowa za ­
kończy się w cześn iej, an iżeli się 
tego ogóln ie spodziewano, raz że

ostatnim  etapem prac parlam en­
tarnych będzie uchwalenie usU- 
wy o pełnom ocnictwach, o które 
rząd podobno zam ierza się zw ro­
cie.

W  związku z tem wyrażano 
wątp liw ości, czy wniosek pos. 
Prystoruw ej 0 uboju rytualnym  
będzie w  te j sesji załatw iony.

H a n d e l  t o g a m i
Zabtegi cukierników warszawskich

Cech^ cukierników warszaw- nej (po  u lgowej cenie, jako prze
skich (ch rześc ijan ) łącznie z ce­
chem zrzeszonych cukierników 
(ży d ó w ) czyn ią starania, aby w o­
bec zb liża jącego się sezonu wyro 
bu i sprzedaży lodów, wydawanie 
pozwoleń na p rzydz(ał niezbęd­
nej do wyrobu lodów soli skalo-

Awanse w policji
Dekretem p. ministra Spraw Wew 

nętrznycn, awansowani Zustali: kie­
rownik Xl-go komi3. p^dkom. Stani­
sław Nowicki —  na komisarza: k.a- 
rownik 1-go komis, asp h.„roi Sta­
nisław M jniak —  na podkomisarza; 
aspiranci urz:du śledczego, Waler- 
jan Brogowski, Fdwant Gęgotek, 
Tadeusz Pawłowski i Wacław Plu­
ciński —  na podkomisarzy, wreszcie 
ot. przed. Karolina Grabowska — 
na aspiranta.

m yś low e j), otrzym yw ały  jedyn i 
osoby, posiad,: ące uprawnien ia i 
kw a lifik ac je  dla trudnienia się 
tyra przemysłem.

Starania cechów ,dą rów nież 
w tym kierunku, aby sprzedawcy 
u liczni lodów oraz owocarnie i 
sklepiki, handlujące lodami, pod 
dawane by ły  kontroli, celem  usta 
lania t  ódła pochodzenia lodów.

Cechy m otyw ują sw oje stanowi 
ako trudnościam i wynikająceim  z 
n ieuczciw ej konkurencji oraz 
względam i zdrowoinem i. W  spra­
w ie te j 2lozono m em orjał oddzia-

grodzk icm ) pov oiane będa rady 
dzieln icowe, w skład ich w ejdą 
radni m. W arszaw y oraz ich za­
stępcy, wybran i z lis t dzieln ico­
wych. oraz radni i ich zastępcy, 
wybran i z lis t ogolno-m iejskich, 
a zam ieszkujący dane az.eln ice. 
Fonadto rady dzieln icow e będą 
mogły kooptować do swego grona 
dalszych członków, spośród osóa, 
mających prawo w ybieralności 
dc Rady M ie jsk ie j w ilości nie 
w lększej, niż liczb? członków ra ­
dy dzieln icow ej, pochodzącej z 
w -boru  Kadencja rady dzieln ico­
wej odpowiada kadencji Rady 
M ie jsk ie j. P rzew odniczącym  ra­
dy dzie ln icow ej jest starosta 
grodzki.

Województwo stołeczne
w  granicach w ojew ództw a sto­

łecznego, określonych ustawę, o 
utworzeniu w ojew ództw a stołecz­
nego, tw orzy się wojew ódzk i 
zw iązek sam orządowy. Organam i 
tego związku są: a ) sejm ik w o­

jew ódzk i. b ) w ydzia ł w o jew ódzk i,. jednej czw arte j członków sejm ik 
c ) wojew oda. 'w ięk szośc ią  2/3 głosów  może u-

S E JM IK  W O JE W Ó D Z K I | najm niej raz do roku. Głosowanie
Sejmik w ojew ódzk i składa się chw alie tajność posiedzenia, 

z członków wybieranych na la t 5 Sejm ik w ojewódzki zw ołu je wo- 
prznz radę m. W arszaw y, przez jew oda w  m i^rę potrzeby, a przy 
rady pow iatow e związku i przez jes t jaw ne
rady m iejskie miast w ydzielonych  W ydzia ł wojew ódzk i składa się: 
oraz z 6-ciu obieralnych członków a ) z "wojewody jako przewodni- 
wydziału  w ojew ódzk iego. cząctgo, b ) z w icew ojew ody jako

Rada m st. W arszaw y, rady w iceprzewodniczącego, b ) z ;ied- 
pow iatow e i rady m iejsk ie m iast nego urzędnika państwowego, po- 
wvdzielonych w yb iera ją  tylu wołanego w  myśl rozporządzenia 
członków sejm iku w ojewódzkie- Prezydenta z r. 1928 o admini- 
go i ich zastępców, ile razy" licz- strac ji w ładz adm in istracji ogól 
ba 50.000 m ieści się w  liczbie nej, dt z 0-ciu innych członków, 
ludności danego związku samo- wybranych przez sejm ik woje- 
rządowego wódzki spośród m ieszkańców wo-

Praw o obieralności dc sejm iku jew odztw a. M andaty członków 
w ojew ódzk iego posiada każdy wydziału  w ojew ódzk iego trw a ją  
m ieszkaniec w ojew ództw a stolecz- aż do zebrania się nowego sejm i- 
nego, m ający prawo obieralności ku. W ybór odbywa sie ta jn ie, sy- 
do rady odnośnego związku samo- stemem proporcjonalnym .

Ś & S S w * *  1K' jSkiei' Rad}' W ŁADZA NADZORCZA 
Posiedzenia sejm iku woiewódz W ładzą nadzorcza nad woje- 

kiego są jawne, jednak na wnio- wodzkim  związkiem  samorządo-
sek w ojew ody lub przynajm niej

M i n i s t e r  B s  v Ss
w Londynie

LONDYN*. 13. 3, < P A T .) D l i i  
popołudniu przybył do Londynu 
m in ister Spraw Zagranicznych p. 
Józe f Beck, któremu towarzyszy* 
li dyrektor gabinetu m in istra p 
.Michał Lubieński, naczelnik w y­
działu prasowego W ik to r . Skiw- 
ski radca prawny M. S Z, Kul- 
skl 1 sekretarz osobisty m inistra 
p Siedlecki. Na dworcu oczeki­
wali członkowie ambasady, w 
im ieniu zaś Forelgn  O ff ic e  powi- 
tał m inistra s te f protokołu 
Monck-*

Am basador Raczyński spotkał 
min. Becka na przystani w Do- 
w er i odbył z nim podróż z Do-

go<ver do Londynu, in form ując 
o stanie rokowań m ocarstw locar 
neńskich w  Londynie.

L O N D Y N , 13. 3. (P A T . )  M in i­
ster spraw zagranicznych Józef 
Beck z maiźonką podejm ow ali1 
byli dzisiaj prtcz ambasadora 
Raczyńskiego i panią Raczyńską 
obiadem, w którym  w zię ły  udział 
rów n ież towarzyszące m in istrow i 
osoby.

Po obiedzie, w późn iejszych go­
dzinach w ieczornych, m in ister hę-

wym, je s t m in ister Spraw W e­
wnętrznych.

Rada M in istrów  ma prawo roz­
wiązać sejm ik i w ydzia ł w oje­
wódzki równocześnie lub każde 
z nich oddzieln ie w edług ogó l­
nych zasad, zawartych w ustawie 
o ustroju samorządu tery torja l- 
nego,

J A K IE  G M IN Y  
B ĘD Ą P R Z Y Ł Ą C Z O N E  

DO W A R S Z A W Y ?
P io jek t uslawy o utworzeniu 

w ojew ództw a stołecznego p rzew i­
duje połączenie ooszaru miasta 
stołecznego W arszaw y z obszara­
mi szeregu gm in podwarszaw ­
skich w jedną całość adm im stra 
cyjną, W chodziłyby tu w rauhu-

Beck spotkał się z duńskim m i­
nistrem  i spraw zagranicznych 
Munchtm. z którym  odbvł dłuż­
szą konferencję.

W Madrycie płoną kościoły
Krwawe rozruchy antyfaszystowskie

M A D R Y T , 13. 3. (P .  A T . ) .  —
W  dniu dzisie jszym  w  dzi? ln 'cy  
Quatro Cammo6 u tw orzył się po­
chód protestacyjny przeciwko fa ­
szyzm owi, który w yruszył ku środ­
kowi ru.asta. N a  u licy San Ber- 
nardo pochód napotkał samochód 
dziennika , L a  N ac iop “ , który 
m anifestanci zatrzym ali i podpa­
lili. M an ifestanci ruszyli następ­
nie na ulicę M arkiza de Monaste- 
rio, guzie m ieści się redakcja 
wspom nianego dziennika. Po da­
niu kilku w ystrza łów  w  pow ie­
trze, m anifestanci zmusili perso­
nel do w y jśc ia  i podpalili gmach, 
który został poważnie uszkodzo­
ny.

Około godz 9-ej w ieczorem  
m anifestanci podpa lili kościół ców oddziału gw ard ji 
św. Ludwika, poczem po zdobyciuJcężko  pobito k ijam i.

szturmem składu broni, zaatako­
w a li zb liża jące się oadz.a iy  po li­
cyjne. Szczegółów  brak. W iadom o 
jednak, iż  m anifestanci po krót­
k iej w alce zostali rozproszeni.

Gmachy, w których się m iesz­
czą redakcje dzienników p raw i­
cowych „A . B. C.“  i „E l Dobate", 
są chronione p rzez po licję.

M A D R Y T , 1Ł3. —  Zaburzenia 
wczorajsze, które trw a ły  dzis 
przez całą noc, rozpoczęły się w 
czasie pogrzebu urzędnika nolic ji, 
który został zab ity  podczas zama-

Z w ojew ództw a w arszaw sk iego: 
pow iat warszawski, pow iat ra 
dzymiński, pow iat błoński z w y łą ­
czeniem gmin Guzów i P iekary, 
powiat mińsko m azowiecki z w y­
łączeniem  gmin W ielgo las, Dato 
w icz i lwowo, które w łącza się dc 
powiatu garw oiinsk iego w o je­
wództw*. lubelskiego, gniiny Kam ­
pinos i Leoncin  z powiatu socha- 
czew’skiego, gm ina Zegrze, m.asto 
Serock, gm ina Somianka i miasto 
W yszków  z powiatu pułtuskiego, 
gm iny Jazgarzcw . Kąty, Czersk i 
m iasta Góra k a lw arja  z powiatu 
gró jeck iego  o taz gm iny W arszo­
w ice i Osieck z powiatu garwolin - 
skiego w ojew ództw a lubelskiego 

Ls taw a  w ejdzie  w  życie w  90 
dni po je j  ogłuszeniu.

Konsystorz papieski
R ZYM , 13. S ( P \ T )  „I.avo to  

rhu na pro fesora Asura. N iena F asc ista " notu je pogłoski, krążą 
wi.ić komunistów zw róc iła  się ce w  kolach watykańskicn, że pa 
przedewszystkiem  przeciwko gw ar p ież zam ierza zwołać konsystorz 
d ji cyw iln e j Jednego z dowód- w maju r. b. Na konsyetorzu tym

cyw iln e j wręczone będą kapelusze kardy­
nalskie czterem  kardynałom, m ia­
nowanym dnia IG grudnia ub. r., 
którzy pozostali w  W arszaw ie, w 
Paryżu. Madrycie, i W iedniu.

go się o kilka kilom etrów od gra 
n icy Sudanu i do przecięcia w 
ten sposób jednej z dróg. któremi 
Ab isyn ja  je s t zaopatrywana w 
m aterjał w o jen n i. Oddziały w ło ­
skie posuwają się rów n ież daiej 
wzdłuż rzeki Takazze. Posuwanie 
się piechoty ułatw-iają na całym 
fron c ie  lotn icy, bom oardując i 
ostrze liw u jąc z karabinów ma­
szynowych grupy w o jow n ików  
abisyńskich. Dotychczas W łosi 
nie napotkali na żaden poważ­
n iejszy opór.

Na froncie  południowym, w o j­
ska włoskie rozpoczęły ju ż  w czo­
raj gw ałtow n ie bombardowanie 
pozyeyj przeciwnika. Bombardo­
wanie trw a dalej w  dniu d zis ie j­
szym i, jak  przew iJują, gen Gra- 
ziani przejdzie niebawem do 
ataku.

Korespondent Reutera donosi, 
że w ciągu ostatn iej aoby, m iasto 
Kworam było dwukrotnie bom­
bardowane px"zez lotn ików . P rzy  
pierwszem  bombardowań.u samo­
loty w łoskie ob'"zuciły bombami 
dolinę Kworam  i sąsiednie wzgó 
Dia. O fiaram i bom bardowania pa 
dło kilkunastu zabitych, w  tej 
liczb ie dw ie kobiety. Po  upływ ie 
kilku godzin 3 sam oloty w łosk ir 
po jaw iły  się znowu nad Kworam. 
któr<“ było bombaraowane przez 
50 minut Istn ie je  przypuszczenia, 
że lo tn icy w łoscy szuKaii ponow- 
nie kw atery cesarskiej.

Telegram  ze źródeł erytre jsk lch  
donosi, iż  około 20 Abtsyńczyków. 
którzy rozpeznan: zostali przez
W łochów , jako uczestnicy n ieda­
wnej napaści na robotników w ło ­
skich, pracu jących przy  budowie 
dróg, u legło zaskoczeniu przez 
W łochów  w  jaskin iach, w których 
się ukrywali. Pon iew aż zna lez io ­
no p rzy  nich banknoty w łoskie 
o-az przedm .oty, które ni leża ły  
do zamordowanych roDotników 
włoskich. —  wszystkich 20-tu jeń  
ców  rozstrzelano.

FARY55, 13. S. ( P A T )  W  pras.e 
paryskiej u trzym uje się nadal 
pogłoska, jakoDy naw iązane zo* 
sta ły  pom iędzy rządem  włoskim , 
a abisyftsKim pertraktacja  o  xa- 
w ąrch  pokoju. P o « ł0bVd U  *% 
wynikiem  zapewnien ia jak ie  
Francja  i A n g lja  miały udzielić  
Mussoliniemu, i t  »ankcje  liie .zo^  
staną zaostrzone, a nawet te  r.s- 
dany im zostanie obeenta tylko 
teoretyczny charakter

Pozatem  F rancja  i A n g lja  fina­
ły  pociobno p c jo s la w ić  Musaoli* 
niemu wolną rękę w  p rzygo tow a­
niu w raz z  nagusem warunków 
pokojowych. Z tem tylko zastrze­
żeniem, it  wyniki tych rokowań 
zostaną przedstaw iono w Gene­
w ie do zatw ierdzen ia. N arazić  
zachowywana je s t  ścisła ta jem n i­
ca na tem at szczegółów  prow a­
dzonych rokowań

Prasa prawicowr, w yraża za ­
dowolenie, iż  bliska jes t chw ila  
uregu lowania kon flik tu  wlosko- 
abisyńskiego

„L o  Joui"“  tw ierdzi, iż  p row a ­
dzone obecnie rokowania są jua 
nawet aaleko posunięte i czynią 
zadość postulatom włoskim.

R ZYM , 13. 3 ( P \ T ) .  A gen c ja  
S tefan i stw ierdza, że wiadom ość 
ogłoszona przez pewne dzienniki 
zagraniczne, jakoby miano rozpo­
cząć bezpośrednie rokowania, 
m iedzy W łocham i, i_ Ab isyn ją, 
celem zążegnania konfliktu zbro j­
nego, —  jes t całkow icie bezpod­
stawna.

Lekarz angielski
r^moricwal żonę

> wychowawczynię swych dzieci
ćw lartow ał zw łok i swyęh o fiar, 
pozaw ija ł je  w  papier i rozrzucił 
w  różnych m iejscach.

Odkopany półwysep

L O N D Y N , 13. 3. (A T E . )  P rzed  
sądem w  M anchester zakończył 
się dziś proces lekarza Buck - 
Ruxtona, oskarżonego o zamor- 
uowanie swej żony i w ychow aw ­
czyni dzieci. Sąd przysięgłych  
uznał oskarżonego w innym  m or­
derstwa w  awóch wypadkach i 
skazał go na karę śm ierci.

P rzew ód  sądowy wykazał, ie  
lekarz liczący za ledw ie 36 la t wy

łow i aprow izacyjnem u kom isarja jechał z żoną i wychow aw czyn ią  
tu rządu, który ju ż  w  r. z. prze- dzieci do m iejscowości, polożo- 
prowadził selekcję osób, otrzyinu nej 100 m il od M anchesteru i tani 
jącyeh  zezwolen ie na nabycie soli w  w ąw ozie  górskim  obie zamor- 
dc wyrobu lodów. downł. Dla, zatarcia śjadow po-

Kapelusze Hablga
J. MŁODKOWSKI

Piat I  Krzyży i t  
Marszałkowska 9 i

Warszawska giełda pieniężna
w  dniu 14 m arca

Belgja *9.52; Holandja <,4.00 (v  oroc.'.; 7 proę. L.^7. oba0.Dewizy:
360.90; Kopanhaga 117.16, Londyn 
"6.23; Nowy Jurk 5.27%; F'arvi 
35.01; Praga 21.95; 8-wajcar.ia 
173.30, . Stokholm 135.25; Berlin

u  rewelacyjnych wykopaliskach w ^ 3  4 Madryt 2.56.
Oiskupin.e prasa polska dość sporo 
pisała, leci całokształt sprawy przed 
stawił w sposób plastyczny dopiero 
ostatni numer „T ęc zy . Kierownik 
prac wykopnl sitowych, prof. J Ko- 
strzewski, om zwarty, encyklope­
dyczny artykuł p, t. „ Odkopany r 5ł- 
wysep ‘, redakcja zaś położyła silny 
nacisk na stronę ilustracyjną, która 
wypadła niezwykle plastycznie: 18 
plansz rotograwurowycli tworzy jak­
by oddzielny album.

Obloty dev izan" średnie, tenden­
cja niejednolita. Banknoty dolarowo 
v obrotach tirywatnych 6.27%; ru­
bel zloty 4 83%; dolar zloty 9.05; 
gram czystego złota 6.9244, marki 
niem. 141.00: funty ang. 26.26.

Papiery p*-oeeniowe: 7 proc poz. 
stflb.l.zaeyjrm 62.38 (odcinki po 6u0 
doi.) 62.76 (w  proc.); 4 priH, państw, 
poż. preni.jowa oolarowa 51.85; 5 nr.
Komve’"syjna 60.25; 8 proc. L. Z. i
obllg Banku Gosp. Krajowego po óroc poż. prem. inwestycyjne Su.OO

Banku Gosp. Kraj. po 83.‘,ri; 8 proc. 
L  % Banku Rolnego 94.U0; 7 proc 
L. 7. Banki Rolnego 83.25; 4,5 proc, 
L. Z. ziemskie ser.'a V 44.00 ; 5 proc 
L. Z. Warszawy 57.00 5 proc L. Z. 
W a r iz a w  (1933 r.) 53.c3; 6 proe.
.n. .Siedle . (1933 r.) 27.25.

Akcje: Bank Poliki 94.00; Ostro* 
wiec 23.25: Starachowice 34.00; Ha
berbusch 33.50.

Pożyczki dolarowe w obtotech pry­
watnych 8 proc poż. * r. 1925 (Lńl- 
lonow-.ka) 91.00 (w  pruc.j; 3 ,i*"oc. 
renta ziemska (1.000 zł.) 49.25 3
proc. poż. prem. budowlana 27.25; 4
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Sen. Fuoakowski o pustych słojach z etykietami „endek”  i „bebek”

T u r n i e j  p o l e m i c z n y
z b. premierem Kozłowskim

Senat zakończył w czora j rozpra 
wę nad budżetem na rok 1936-37.

Buazet M in isterstw a Skarbu re 
fe row a ł sen. Fudakowski, który 
po omówieniu cyfrow em  i przed­
stawieniu wyników dyskusji, oś­
w iadczy ł;

M O W A  SEN. F U D A K O W S K IE G O
—  A teraz parę słów  w  mojem 

imieniu, Rząd, w  osubach p. pre­
mjera 3 p. w iceprem jera, paro 
krotni.. zaznaczał konieczność u- 
działu społeczeństwa w  wielkiem  
dziele naprawy Skarbu i gospo- 
carczego odrodzenia kraju. W ez­
wanie to znalazło oddźw ięk i peł 
ne zrozum: enie. D ojrza ła  sw iado- 
mość, że bez skupienia wszystkich 
sił narodu trudno będzie Polsce 
sprostać trudom dnia dzisiejsze 
go  i tego, co nadchodzi. Rozu 
miem, że rz&d, który w ładzę spra 
wuje, stać musi na straży prawa 
i zw iązanego z  niem  ładu. Rozu 
nuem przeto, że zwalcza anarchję 
i tego kto prawu gw a łt zadaje, 
chociażby to czyn ił % na jszlachet­
n iejszych pobuaek, bo godzi w 
byt państwa. Tem bardziej rozu­
miem, gdy czyny te rodzą się z 
nienawiści do Polski, z komuniz­
mu. Bo w  praworządnem  pań 
stw ie każde zagadnien ie musi 
znaleźć swe rozw iązan ie w  ra 
mach obow iązującego prawa, 
choćby im ało być wynik iem  wal 
ki poglądów  i idei. Przykładem  
kw estja  żydowska, która rozw ią ­
zanie swe znaleźć może nie w  po 
gwałceniu  prawa, lecz w  praw ie 
samem.

R O ZBIJAN IE  s i ł  n a r o d u

A le  rozumienie moje ustać mu 
si z  chw ilą, gdy  ten, kto władzę 
sprawuje, osądza społeczeństwo 
jaku m yśli i  uczucia z najgłębszej 
m iłości oo narodu zrodzone i d la­
tego, że są narodowe, potępia jc 
narówni z  komunizmem. I  w idzę 
w' tem krzyw dę tego odłamu, któ 
rego wartość m ierzona być może 
tylko je go w ielką m iłością dla Po l 
ski, w id zę  zam iast w ie lk iego  sku­
pien ia sił narodowych, ich roz­
szczepienie Ludzie  w  płytkości 
swych sądów, przyw yk li sie' ie ro 
zumieć i cenić w tedy dopiero, gdy 
wzajem siebie oblepią etykietam i 

jak  sło je  w aptece. W tedy  słó.i, 
choćby pusty, gro-,,nvm się staje, 
no me etyhietę „endeka", „bebe 
na lub inną, ich w yśc ig  sprawu 
ją  regi „try  zasług, które w  przy­
szłości dopiero zamknie historja. 
Śmieszni m by to było, gdyby nie 
było t**k groznem  w obliczu za­
dań, J ‘hie np nas ciążą i zaciążyć 
mogą. h® hi ikim  może być dzień, 
a nawet godzina, w  której jedność 
narodu m iże  tanowie o przyszło- 
ści Po lsk ‘ . W ielką jes t rzeczą 
budżet, i ’S k i,h  Państwa, ale 
większym skarben jest jedność i 
moc ducha **rod n , ktorego u- 
i m iejszać ni< wolno. D latego, gdy 
n ow a  o budżec e i gospoćarczem  
odrodzeniu kraju, pragnę by  apel 
rządu jednoczyć m ógł tych w sZv st 
kich, którzy w  pra'"K« f na prawne 
chcą budować wielkość , potęgę

Polski.
P marszałek P rysto r: —  Tc nie 

j * t  zw iązane ze sprawozdaniem 
kom isji budżetowej

Sen. Fudakowski 
jem  przekonaniem

Budżet przedsiębiorstw  pa” s

wowych re ferow a ł sen- 
Siedlewski, poczem wicem inister 
Skarbu, p. vłrodyński, omowił bar
clzo szczegółowo cy fry  bu z u. 
podkreślając, że budżet jest >-a 
kiem realny’ , wskazał na uspiaw- 
n iem e adm inistracji i usprawnie­
nie aparatu skarbowego.

M O W A  PR O F  K O Z ŁO W SK IE G O

R eferen t generalny, b prem jn  
Kozłowski, pow tórzył znaczną 
część aruleowanego sprawozdania, 
nie zajm ując się zupełnie 5-dn >- 
wą dyskusją nad budżetem. Pod- 
jer-sśi ii, że opinje, którem i obowią 
zany jes t zamknąć obrady Senatu 
nad Budżetem, są jego  opinjami 
csobistem i K rytykę swoją streś­
cił w następujących słowach:

— Popraw a stanu gospodarcze­
go jes t hamowapa przez przero­
sty  naszego życia. Zniesienie ich 
jest jedynym  sposobem uzyskania 
trw a le j poprawy. Przerostam i są 
ustawodawstwo społeczne i ubez­
pieczenia Zm niejszone muszą być 
funkcje nałożone

—  A le  z mo

hamowanie n iepotrzebnej rozbu­
dowy. O gran iczen ie zbednego biu 
rckratyzm u w  adm inistracji pań 
stw ow ej i w  samorządach stanie 
sii źródłem  znacznych oszczędno­
ści. Zm niejszenie sztywnych ciężą 
rów’, nakładanych na obyw ateli po 
przez wysokie ceny kartelowe, 
w reszcie skurczenie in terwencjo- 
n'zmu państwowego, odbudowa 
w ewnętrzna rynku pieniężnego, 
skończenie z doktrynerstwem  i fik  
cją. zastąpienie eksperyrmentator- 
stwa przez fachow ą pracę, zespół 
tych działań musi nas wprowa­
dzić na tory  poprawy.

Z uzraniem  mówca podkreśla, 
iż p. w iceprem jer zrozumiał że 
wszelk ie eksperymenty są nie na 
czasie W  końcu p ro f Kozłowski 
postaw ił wniosek o p rzy jęc ie  bud 
żetu i ustawy skarbowej w  brzm ię 
niu uchwalonem przez kom isję.

M O W A  m i n . 
K W IA T K O W S K IE G O

Długi© przem ów ienie w ygłosił 
m in ister Skarbu i w iceprem jer, p. 
Kw iatkowski. N ie  tając, iż  sytua 
cja jest trudna, podkreślił, że mur 
kryzysu, budowany w  ciągu szere­
gu lat, nie może być odrazu prze­
skoczony’ . Jednakowoż zagadn ie­
nie rów now agi budżetu da się o- 
panować. Sprawa odbudowy ryn 
ku pien iężnego przy zrównoważę 
nej gospodarce publicznej, może 
być stopniowo i pozytywnie roz­
w iązana. Sprawa stworzenia znoś 
n iejszych  warunków bytu dla 
św iata pracy posiada warunki fun 
oam entalne dla rozw iązania. 
Krok za krokiem, tydzień  za tygoć 
niem. m iesiąc za m iesiącem  mogą 
i będą powstawać warunki, któ­
re w  sumie rozkruszą szereg prze 
szkód i onorów. Sytuacja kasowa 
i budżetowa Skarbu u legła pew­
nej poprawię, wydatki zwyczajne 
zm alały, rynek p ien iężny jes t bar 
dzie j płynny, n iż przed kw arta­
łem.

P O L E M IK A  
Z P R O F . K O Z ŁO W S K IM

Duże znaczenie w  akcji uzdro­
w ienia naszego życia gospodarcze 
go posiada atm osfera moralna i 
postawa społeczeństwa. Rząd nie 
może być uważany za chciw ego i 
egoisty cznego pracodawcę, który 
kieru je się prawem m aterja lnego 
zysku. Jeżeli w ięc do jrza ła  opin ja, 
że stan, w  którym  znaleźliśm y się 
wszyscy, musi być zmieniony wlas 
nym wysiłk iem , to rząd musi w ie ­
dzieć, kto za tą  w olą ratowania 
przyszłości państwa i społeczeń 
siw a stoi

W  tych warunkach —  m ówi p 
w iceprem jer —  nie mogę pomi 
nąć m ilczeniem  tego „sw o is tego " 
nastawienia, które dał w  swym 
generalnym  re ferac ie  budżeto­
wym p. sen. Kozłowski. O czyw iś­
cie nie idzie tu o samą krytykę 
faktów , czy rządu. K tó ż  może 
m ieć w iększe prawo do krytyki, 
jak  b. sze f rządu? Gdyby p. sen. 
Kozłowski p rzeciw staw ił się pro­
gram owi rządu, ustalonemu bar­
dziej szczegółowo i p rze jrzyście , 
niż to m iało m iejsce choćby za cza 
sów jego  rządów, i gdyby z tego 
przeciw staw ien ia  się w yciągnął 
konsekwencje, to oczyw iście pole­
mika mogłaby m ieć charakter ści­
śle m erytoryczny. Jednakże cel 
uwag p. generalnego re feren ta  
jest całkow icie n„. zrozum iały, a 
gdyby uwagi te m ogły oddziały­
wać realn ie na nastroje społeczeń 
stwa, to byłyby szkodliwe.

DOBRE O B YC ZA JE

P  sen. Kozłowski jest p ro fe­
sorem. Być może, że to tłumaczy 
wstępne uwagi re fera tu  „  o do­
brych obycza jach ", których do­
maga się od Izby i od rządu. 
M ógł m ówić ongiś o dobrych oby

czajach Marsz. P iłsudski. A le  
czyż nie pow inniśm y pamiętać, 
jak w ie lk i dystans dzieli nas, 
obecnych i b. członkóvr rządu, 
od tego W ielk iego Człow ieka? 
Jakież to skutki ’ społeczne po­
w stałyby, gdybyśm y wzajem nie 
poczęli b ilansować zle i dobre 
obycza je? N ie  przeciw staw ia jąc 
się tendencji krytyki, musimy do 
m agać się w interesie państwo­
wym  stowarzyszenia w  n ie j pro­
stych elem entów  objektyw izm u.

Z A  P  K O Z ŁO W S K IE C O
P. sen Kozłowski stw ierdza 

kolejno w  swoim  re ferac ie  sze­
reg  niedcmagań. M ów i on o nad­
m iern ie rozbudowanych funk­
cjach aparatu państwowego. A le  
w  okresie urzędowania prem je­
ra Kozłow skiego liczba urzędni­
ków w zrosła  o 2 500 osób, w zro ­
sły obciążenia dla obyw ateli 
przez silne zw iękazehie em isyj 
skarbowych przez wypuszczenie 
nowych pożyczek w ew nętrznych ; 
wzm ocnił cię etał yzm przez udzie 
len ie znacznych pożyczek zagrożo 
njmi przedsiębiorstwom  P, K o­
złowski, zw alcza jąc kartele, sam 
pogodził się z tem, że w  ciągu r. 
1934 liczba ich wzrosła o 39. 
Przechodzi obok faktu, że kwoty 
prelim inowane na popieranie 
eksDortu w  jego  własnym  bud­
żecie w ynosiły  znacznie w ięce j, 
an iżeli prelim inow ane obecnie. 
W  spraw ie rynku pieniężnego, 
powołu jąc się na au torytet „s ta ­
rego, m ądrego M arksa", doma­
ga się n iedrenowania rynku pie­
niężnego na rzecz budżetu, czy 
nawet inw estycyj, ale ten sam 

stary, i prawdopodobnie równie 
mądry Marks, m ówi o th-enowa- 
niu ludzi przez produkcję w  
okresach pomyślnej koniunktury 
i wryrzucania ich na bruk w  okre­
sie kryzysu.

Roczny drenaż całego rynku 
pieniężnego w  okresie rządu pre­
m jera Kozłow skiego wynosił oko­
ło 500 m iljonów  zł. Czyż nie mam 
prawa domągać się, aby zasadni 
cze kryterja  do obecnego budże­
tu zastosował genera lny re fe ­
rent te same, które prem jer K o­
złowski stosownł do siebie?

W  dalszym ciągu p. wucepre- 
m jer zwalcza tw ierdzen ie sen. 
Kozłowskiego, iż  budżet zaw iera 
niedobór w  sumie 90 m ilj., po- 
wału jąc się na przykłady Czecho 
Słowacji, F rancji, Stanów  Zjedn., 
W łoch i t. d. Kończy mówca na- 
stepującenn słowami s tw ie rd z i­
łem niejednokrotnie, że wnika o 
wykonanie rów now agi budżeto­
w ej będzie trudna w  istn ie ją ­
cych warunkach. N ie  w iem  w  ja ­
kim stopniu postulat ten zdołam 
zrealizować, ale akcja M in ister­
stwa Skarbu będzie tem  skutecz­
niejsza, im m niej będzie w  at­
m osferze po litycznej n iew iary i 
defetyzm u.

Z A K L IN A C Z  W1£ŻÓW
Poglądy p. Kozłow skiego zw al­

czali rów n ież sen. Bobrowski, 
M alski j M alinowski. Ten  ostat­
ni mów’i, i e  gdy słucha p Ko­
złowskiego, zawsze mu się zda­
je, i e  w idzi zaklinacza wężów, 
który na. piszczałce, albo zapomo- 
cą kołatki, usypia różne gadziny.

Sen M arjan  M alinowski zaś 
oświadcza, że dobre obyczaje po­
lega ją  przedewszystk iem  na tem. 
aby nie podstaw iać nikomu stoi­
ka.

ŻYD Z I W Y S Z L I
Po zakończeniu rozprawy bud­

żetowej przystąpiono do głoso­
wania. Do ustawy skarbowej 
przyjęto poprawkę, która posł a- 
nawia, że w  m iarę uzyskania nad 
wyżek w  budżecie M in isterstwa 
Spraw W ewnętrznych , nadwyżki

te m ają być przen iesione
na dział F o lic ji Państw ow ej. 
Budżet na roK 1936/37 przy jęto  
jednom yślnie. Senatorow ie żydo 
scy opuścili salę posiedzeń przed 
głosowaniem  Senatorow ie ukra­
ińscy, zgodnie ze swą zapow ie­
dzią g łosow ali za budżetem. W  
zakończeniu uchwalono następu­
jącą rezo lu c ję :

Senat, uchwalając budżet ar- 
mji . '  aszej w idzi niedostatecz­

ność środków, jak ie  w  trudnych 
warunkach Rzeczpospolita prze­
znaczyć może na tworzenie swej 
s iły  obronnej. Senat stw ierdza 
jednobtą w ięź całego społeczeń­
stwa, z  postawą ideową i p ra­
cą w arm ii oraz gotowość w szy­
stkich obywateli do najw.ęk- 
szych o f ia r  na rzecz obrony Rze 
czypospohtej. Równocześnie Se­
nat składa w yrazy  uznania dla 
k ierow nictw a arm ji i dla ca łe j 
siły zbroinej.

B .elizna w c m  ra d z i:
Oszczędzania na mydle jest równo 
znaczne z rozrzutnością, gdyż to­
nie małoworrościowe myała szkód 
zq tkaninie i powoaują przed­
wczesne jej zniszczenie. Używajcie 
żarem do prania jedynie wypróbo­
wanego mydła Jeleń Schicnt, które 
chroni bieliznę i daje rękojmię nie- 
zrriennei aoproci.

Dlatego 
rue poprostu: 

mydło, 
lecz

M Y D Ł O ,j e l e ń
■ M B B IM W IH M B B W W Ii—

f ■ «  « i  i  ■  i  ■  a .■■■■a .  . w i  '31 u iw . i a •, sJ5! 5f
a a a a n  i  ( mm—4  *  M i  5 5 2 5 !■■■■■». awii .r *i .asaa m 1 ■■■■* 

( ■ ■ a r  s j p  3 i m r r t  - . m  -fc .  t  W ~ ~ i  -  m »  ■ ■ ■ ■

D o  n o r i io c z e n a  P R O S ZE K  S C H IC rfT A

Woju jaty hitleryzm w Polsce
Ulotki o treści antypaństwowej rozrzucane przez Niemców

Przed  kilku dniami rozrzucano I 
na teren ie Pom rrza  i Poznańskie­
go w  kilku m iejscowościach u lot­
ki n iem ieckie, w  których zwraca-

Na zalanych obszarach
Z a m i e r a  ż y c i e

w Stanach naw iedzonych pow odzią

Zwiększona musi być spłata przed 
sięb iorstw  do budżetu przez osz 
czedniejsze ich prowadzenie i za

N O W Y  JO RK, 14.3. (A T E ) .  
Powodzie, które vv ostatnich 
dniach naw iedziły  Stany Z jedno­
czone, w yrządziły  olbi zv’m.e szko­
dy oceniane na 50 m ilj. do larów . 
W  powodziach zginęło dotychczas 
30 idzi. Rzeki zalały i zn iszczyły 

na samorządy, liczne zakłady e lek try fikac ji, do­
starczające prąd do fabryk  .w a r  
sztatów włókienniczych W ięk ­
szość fabryk  została unierucho­

miona wskutek przerwania dosta­
w y prądu, ro pozDawiło pracy 
200.000 robotników.

N iebezpieczeństwo powodzi nie 
zm niejszyło się, a nawet p rzeciw ­
nie wskutek trwających od kilku 
dni ulewnych deszczów, w’zrasta. 
W nocy z piątku na sobotę w  w ie- 
lu okolicach St. Zjedn. panowały 
silne zaw ieje śnieżne.

J a p li& d b io tZ
Tvik ' c!!a -

NISKA CŁNA —  POGdONE RATY 
SPECJALNE WARUNKI SPRZIDAłY

lii E
udostępniają najszerszym kolom 

publiczności 
nabycie doskonałych odbiorników 

ECHO
Pliższe informacje i sprzedaż w 

sklepach rad; owych: Szpitalni 9,
Chmielna 43, Jerozolimska 6, Moko-

cą do Rzeszy n iem ieck ie j".
A k c ja  irred°n tystyczna na Śląs­

ku, Pom orzu i w  W ielkopolsce, po 
mimo dokonanych aresztowań 
przez w ładze, nie przesta je dzia­
łać, w  duchu wrręcz w rogim  dla

naństwa polskiego, jako całości.
Nad tego rodzaju wystąpień.a- 

mi nie można p rze jść  do porząd­
ku. bowiem  pobłażanie wwwołuje 
w’środ N iem ców  tem większe roz­
zuchwalenie.

Demonstracja hitlerowców
nad granicą polską

G D Y N IA  14.3. P rzed  kilku ćni3 
mi na punkcie gran icznym  w 
S trzebielin ie na Kaszubach u- 
mundurowany odaział h itlerow ­
ców urządził dem onstrację. Do ro­
gatki gran icznej podszedł oddział 
h itlerow ców  w  pełnem połowem 
umundurowaniu.

P o  ustawieniu się h itlerowców  
nad gran ica dowódca w yg łos ił

przem ówienie, w  którem zazna­
czył, wskazując na stronę nolską, 
że był to n iegdyś kraj niem iecki i 
musi nim na nowo zostać.

W szyscy uczestnicy demonstra­
c ji zaczęli głośno wyśm iewać ze 
znajdujących się po drugiej stro­
nie gran icy funkcjonarjuszów  pol­
skich. Następnie oddział przem a­
szerował w zd łuż gran icy n\ s

vH. f tPrzegląd prasy
ZYD Z I I  Z A G R A N IC A

W  „K u rje rze  Poznańskim " p ro f 
Rybarski, biorąc asumpt ze spra­
w y uboju rytualnego, tak pisze o 
polityce żydowskiej.

„W  braku normalnego przedstawi­
cielstwa parlamentarnego żydzi nie 
mogą wywierać wpływu na nasze ży­
cie, jaac stronnictwo, którego glosy   ...  (  ,  -

iowska 41, Marszałkowska 6, Mar- mogą coś znaczyć przy formowaniu 
szałkowska 146, Marszałkowska 154,1 się większości iządowej. A le operują 
Zielna 11, Krakowskie Przedmieście stale innym, argumentem: swojeni 
42/44, Mazowiecka 16 Bielańska 2,' znaczeniem w świec.e. Systemowi, któ 
Graniczna 13, Żabia 4, Elekto alna 3U, ry ich popiera, obiecują swoje popar- 
Lesznc 23, Żelazna 75 a Wolak a 28, cie na giełdach, w prasie, w .ozach 
Czerniakowska 1»8 Żoliborz Mickie- masońskich. Gdy system im się nara- 
witzŁ 27, Praga t\ lieńska 15, T a rgo -, zi, bez ceremonji uruchomią swoje 
• a b9 i Grochowską 58a oraz sklep wpływy przeciw państwu. Pod tym 
P  Z T. Krakowskie Przedmieście 11. względem wszyscy żydzi działają kar

nie, bez względu na to, jakie ma ją o- 
bywatelstwo.SPRZEDAZ

«  POŻYCZKĘ NARODOWA
w POWYŻSZYCH SKLEPACH lub 

bezpośrednio  
w Y > Z 1  Państwowych Zakładach 
Tele i Radjotecnnicznycii w  W ar­

sza w ie , G ro ch o w sk a  2b 34

ją  s ię  N iem cy do swych rodaków, 
aby byli gotow i do powrotu P o ­
znańskiego, Pom orza i Śląska do 
Rzeszy- n iem ieckiej. 1

Oto treść  tej ulotki, rozrzuca­
nej przez N iem ców ;

..Obudźcie się N iem cy w P o l­
sce ! M ogę W am  to pow iedzieć, że 
godzina wolności jniedługo ju ż za 
w 'ta . Poznaniu, Poznaniu, p rzy­
sięgamy Ci do śm ierc i: n iezadłu­
go ju ż  na Tw oim  ratuszu pow ie­
wać będzie sztandar czarno-biało- 
czerwony. Poznaniu, Poznaniu, 
jak  bardzo mnie serce boli, gdy 
na w ieży  ratusza T w ego  w idzę 
orła białego. Bydgoszczy, Bydgo­
szczy, św iątyn io kultury niem iec­
kiej, staniesz się znowu miastem 
niem iećkiem, może nawet ju ż po 
kilku tygodniach. Torun iu  o Toru  
mu, n ie  trać cierp liw ości, jess 
cześ n ie zginął, T yś  temu n ie w i­
nien Grudziądzu, Grudziądzu —  
miasto honoru niem ieckiego —  
niezadługo będziesz znowu nie- 
mieckiem miastem w raz z  tw ie r­
dzą twą Courbiere. H itlerze , H i­
tlerze o przy jdź i uw oln ij nas 
—  my Ci pomożemy —  P a r t ja  mło 
doniemiecka. A  gdy nasz piękny 
A do lf nadejdzie w  swych brycze­
sach —  n iezadługo rów n ież Śląsk, 
P rusy Zachodnie i Poznań powró

Do zagrar icy odwołują się nietyl­
ko poszczególne jednostki, bardziej 
fanatyczne i bezwzględne w meto­
dach walki; na zagranicę patrzy ca­
ły świat żydowski w  Polsce. Bo prze­
cież ta zagranica, to są ich bracia, 
ich wspóiplemieńcy. My, jako naród 
polski, jesteśmy dla nich „zagrani­
cą", —  przeciw czemu oczywiście nie 
protestujemy.

Uważamy jednak, że trzeba być 
konsenwentnym Stanowisko żydów w 
stosunku do państwa polskiego musi 
pociągnąć za. sobą odpowiednie okre 
śleme ich praw politycznych w  tem 
państwie"

N O W A  M E T O D A  K O M IN TE F .N U  
„Ilu strow any K u r je r  Codzien­

ny" Dodaje ciekawe in form acje o 
odbytej w  Brukseli kon ferencji 
komunistów niem ieckich (em igran 
tów ) Oświadczono na niej, że re­
żim rządzący w  N iem czech —  

„prowadzi ssache-rkę bez skrupu­
łów z Niemcami w Tyrolu połudr.o- 
wym, w Korytarzu polskim, na G.r- 
nym Śląsku, bo pizaz to clice pozy­
skać sprzymierzeńców dla swojej po­
lityki wojenni j “ .

A  da le j:
„M y komuniści jesteśmy za całko- 

wuem usunięciem podyktow anogo 
(Niemcom) traktatu wersalski :go 
i re-.tlose Beseitigung aes Yersailler 
Diktats —  klasyczna formuła nacjo 
nalizmu niemieckiego) i za dobi D o l ­
nem połaczeriem z powrotem wszyst­
kich rozd i -tych przez ten narzucony 
trak al częsc- narodu niemieckiego 
w zjednoczonych, wolnych Nirai- 
czech .

M am y tu —  pisze I. R  c .  __
cały program  skrajnego nacjona- 
izmu niem ieckiego.

Skąd takie tony w  uchwałach 
kom unistycznych —  pyta K u rje r  

i odpow iada, ze komuniści, 
»...gdy chodzi e pozyskanie mas,

muszą przystosować się do górują­
cych, powszechnych nastrojów: dla­
tego w Niemczech i w wielu innycl 
krajach płyną z nurtem najgłęuszyn 
i najsilniejszym —  z nacjonalizmem 
aby w  końcowym efekcie osiągnąt 
antynarodowc i antypaństwowe ceif 
„wyższej polityki ZSRR".

Zarówno VIL Zjazd komintemu, 
jak i V I Ziazd światowy młodzieży 
komunistycznej, ostrzegają organiza­
cje komunistyczne przed „najlzejszem 
chociażby lekceważeniem uczuć na­
rodowych" (uchwała V I Zjazdu Mię­
dzynarodowego Miodzieży Komuni­
stycznej z 11 października. 1935 r.). 
V y-zyskanie tego potężnego motywu 
dla celów agitacyjnych prowadzi w 
Niemczech d > żądania obalenia tran 
tatu wersalskiego i L „zjednoczeniu 
rozdartego przezeń narodu niemie­
ckiego".

N a  zmianę taktyki kom intem u 
zwracaliśm y ju ż uwagę w  ABC . O- 
becnie opinja nasza znajdu je cał­
kow ite potw ierdzenie w  in fo rm a­
c ji krakowskiego dziennika. 

Z A P Ł A T A  Z A  T R A N Z Y T
„Codzienna Gazeta H and low a" 

przynosi ciekawą in form ację, 
którą zamieszczamy bez komenta- 
r z y :

„Zapowiedź przyjazdu do Warsza­
wy specjalnych delegatów r-ądu nie­
mieckiego celem przeprowadź :rua ro­
kowań o uregulowanie należności ko­
lejowy h dotychczas nie sprawdziła 
się. Krążą jednak wieści, że dalsze 
rozmowy nau ta kwestją rozpatry­
wana już bilsko 3 miesiące toczą się 
w drodz i dyplomatycznej tak w  Ber­
linie, jak i -V Warszawie. Pewne jest 
że strona niemiecka w  daiszyn. Ją 
gu nie zdradza skłonności do uregu 
lowania należności w gotówce, z cze­
go znów strona polska nie chce i nic 
może zrezygnować.

Jak słychać wyłoniły się ostatnio 
ptojekty uregulowania znacznej czę­
ści niemieck cl. należności wobec Poi- 
ski w  drodze ... zw trójkątów mię­
dzypaństwowych Jeden z nich pole­
gać na ia  tem, że Niemcy gotowe są 
scedować, ns rzecz Polski swoje pre­
tensje finansowe wobec Włoch, a 
Jlska —  za zgoda Włoch miałaby 

I przeprowadzić rozrachunek z W ło­
chami z tytułu d'ugu pożyczkowego. 
Inny znów projekt polegać m? po­
dobno na tem, że Niemcy powiększy­
łyby’ w pewnych rozmiarach eksport 
.owarow y dc Sowietów przyczem na­
leżność za ten dodatKowy eksport zo­
stałaby uiszczona przez stronę so 
wiecka —  Polsce.

Ptojekty te nie weszły jeszcze w 
stadjum rozmów decydujących, a ich 
wysunięcie dowodzi, jak trudne i da­
lekie od stadjum końcowego są roko- 
w nia z Niemcemi jeśli chodzi o za­
płacenie należności bezspornej i od 
dawna zapadłej."
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Nadużycia w kapitule „Oriat
Handel bojowemi odznaczeniami

LY\ ÓYV, ] f.3. YY e Lw ow ie  u jaw ­
niono skandaliczną a ferę, której 
rozm iarów , ze w zględu  na liczbę 
osób, w- n.ą wmieszanych, nie 
można przew idzieć. Sprawa jest 
tem smutniejsza, że dotyczy kapi­
tu ły „O r lą t" , odznaki za udział w 
Łojach o Lw ów , a w ięc instytu ­
c ji publicznej, która powinna cie­
szyć się poważaniem.

O nadużyciach, popełnionych w 
kapitu le „O r lą t" , krążyły we 
Lw ow ie  pogłoski ju ż przed laty. 
Ostatnio w ładze zaczęły  znowu o- 
trzym ywać in form acje, iż  odznakę 
„O r lą t "  może każdy nabyć w  ka­
pitu le za 20 zł. na jw yże j, bez 
względu na to, czy bral lub nie u- 
dział w  w ojn ie polsko-ukraińskiej.

Ubiegł® j nocy pękła bomba al­

bowiem  aresztowano dra fi lo z o fj i  
Ignacego Fassa, m łodego h istory­
ka, b. kontraktowego nauczyciela 
gim nazjum  w  Przem yślu, ostatnio 
zatrudnionego w  m iejskiem  Mu­
zeum Przem ysławem  we Lw ow ie. 
Fass mieszkał w Grzybowicach 
pod Lwowem  i tam go areszto­
wano.

KapHułę odznaki „O r lą t "  utwo­
rzył ś. p. gen Rozwadowski Pc 
jego  śm ierci na czele kapitu ły sta­
nął dr. Hartleb, dyrektor Muzeum. 
K apitu ła w  pierwszych latach po 
w ojn ie m iała biuro, w  którem pra­
cowało kilku urzędników.

B iuro m ieściło się początkowo 
przy ul. Kuraln ick iej, następnie 
p rzy ul. F redry, ostatnio w  M u­
zeum Przem ysłowem . Dochody z
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nadawania odznaki „O r lą t "  kap i­
tuła m iała olbrzym ie, albowiem  
nie brak było kandydatów, którym  
dla różnych celów potrzebna była 
odznaka I u d  aokument z podpisem 
ś. p. gen. Rozwadowskiego Gdy 
napływ  k lien tów  stopniał, organ i­
zatorzy  „ im p rezy " wpadli na po­
mysł wym iany stare j odznaki na 
nową, em aljowaną, za którą zno 
wu pobierano opłatę.

W sprawę w m ieszały się w ów ­
czas w ładze wojskowe i położyły 
kres „im prez ie ". YVtedy- postano­
w iono wydać księgę odznaczo­
nych, do której wpisanie połączo­
ne było rów nież z  opłatą.

W szczęte dochodzenie w  te j 
spraw ie w yw oła ło w e Lw ow ie  
w ielką sensację A resztow any dr. 
Fass, k tóry pisze w łaśn ie pracę 
naukow-a z dziedziny h isto rii, o- 
trzym ał od sędziego śledczego, 
Dobrowolskiego, zezwolen ie na 
w ziec ie  do w ię z ie r ia  m aterja lów  
naukowych.

„Duchy” w Kościerzynie
w mieszkaniu notariusza

K O Ś C IE R Z Y N A , 14 3. W  cza­
sie pobytu notarjusza p. K . w 
W arszaw ie, s zw tg ie r  jego , baw ią­
cy w m ieszkaniu p. R , usłyszał 
kroki w  pokoju, w  którym  spał. 
Gdy o tw orzy } oczy, zauważył w 
pokoju postać m ężczyzny w  stro­
nie okna ubraną w  czarne ubra­
nie, w długich spodniach, bez koł­
nierzyka. Postać ta przeszła od 
okna do drzw i i bez otw ieran ia 
takowych znikła. P rzestraszony 
tem, opow iadał następnego dnia 
o zajściu sw ej siostrze, żon ie p. 
K.. z którą następnej nocy czu­
wał w  obok położonymi pokoju.

Punktualnie o godz. 12-ej w  
nocy usłyszeli kroki w  sąsiednim 
icko ju , a gdy  szw agier p. H za­
m ierzał w ejść tamże, usłyszeli u- 
derzenie jak im ś przedm iotem  Po 
otworzen iu  d rzw i okazało się, że 
we drzw i rzucono kieliszek, któ­
ry poprzednio stał na bu fecie, od­
dalonym o trzy  kroki od drzwd.

Zawezwany te le fon iczn ie  z W a r

szawy p- K  pow rócił natychm iast 
do domu i także w  jego  obecności 
zjaw isko to się pow tórzyło, p rzy­
czem stłuczony został drugi k ie li­
szek.

Przestraszony w idocznie tem 
za jściem  p. K . poprosił kilku pa­
nów z tu tejszego obywatelstwa, 
aby by li świadkam i tego n iezw y­
kłego wydarzen ia. YV obecności b. 
burm istrza p. W ., k tóry mieszka 
w tym  samym domu, lekarza we- 
teryn arji p. D- i innych, zajście 
to się pow tórzyło  z tem. że zer­
w any został z wazonika znajdu­
jącego  bię na bu fecie  goiąbek por­
celanow y i rzucony o drzw i z ło­
skotem, przyczem  pozostał ślad od 
rzuconego przedm iotu.

Za jśc ia  te zelek tryzow ały nasze 
mdasto. W  dniu IG b. m. zebrało

się ponownie liczn iejsze grono o- 
bywateli w  liczb ie 13-tu, aby prze­
konać się o praw dziw ości w yda­
rzeń. Stw ierdzono, że w  pokoju 
me było żadnej ży jące j istoty, a 
ponadto drzw i zamknięto na klucz. 
W yczeku jący po wybiciu godz 
12-ej w  nocy usłyszeli kroki w  
pokoju, a następnie rzucono jak iś 
przedm iot o drzw i, który okazał 
się popieln iczką z m usza m or­
skiej, którą znaleziono na podło­
dze przy drzw iach. Pon iew aż ze­
brani byli tam adwokaci, kom. 
p o lic ji i inni poważni obywatele i 
potw ierdza ją  fak ty , zjaw isko to 
jest tem w ięce j zagadkowe i nikt 
nie może sobie wytłum aczyć, na 
czem ono polega, czy rzeczyw iście  
dzia ła ją  tam „duchy". Czy też ja ­
kiś n ieuchwytny fig la rz .

Milion dzltci poza szkołą
15 tysięcy nauczyrieli bez oracy

Pierwszy zjazd aktorstwa polskiego
w sprawach artystycznych

N a  wniosąjc p rzedstaw ic ie li ak 
tors tw a stołecznego, zarząd głów  
ny Związku A rtys tów  Scen P o l­
skich (Z A S P  u ) zw oła ł nadzwy­
cza jn y  w a ’ n r  *Jazd delegatów 
Związku, pośw ięcony w yłączn ie 
zagadnien iom  artystycznym . \V 
obradach zjazdu, oprocz delega­
tów, wybranych na zasadach prze 
w idzianych w  statucie, wezmą 
również udział jako re feren c i I 
koreferenci p rzedstaw iciele tea­
tro lo g ii, pedagog.ki scenicznej, 
k rytyk i teatra lnej, litera tu ry  dra­
matycznej, muzyki, m alarstwa, 
film u, rad ja  itp.

P rogram  zjazdu obejm uje: 1)
re fe ra t na tem aty ogólne, 2) 
szkolnictwo, 3) kw a lifik ac je  zawo 
dowe, 4) konwencję, kontrakt i re 
gu 'am in, 5) reform ę w ew nętrz­
nej organ izacji pracy aktora, re

zysera, dekoratora i zespołu tecli 
n icznego oraz kierownika literac 
kiego, G) stan obecny i reorgar.i 
z a e ję^ ea trów  w  Polsce, 7) mani 
festac je  artystyczne (D zień  akto 
ra, zjazdy i fes tiva le  oraz kon­
takt ze społeczeństwem, szczegół 
nie na p row in c ji), wznow ien ie 
„Sceny po lsk ie j", 8 ) powołanie do 
życia  N aczelnej Rady A rty s ty c z ­
nej, 9) przedłożen ie rządow i opra 
cowanego ju ż projektu ustawy ak 
tprskiej.

Obrady zjazdu rozpoczną się 9 
kw ietn ia r. b. o g. 11 'rano i będą 
trw a ły  do 11 kw ietn ia  w łącznie. 
Będzie to p ierw szy zjazd aktor­
stwa polskiego w  sprawach arty­
stycznych. Obok aktorów , wezmą 
w  zjeździe udział przedstaw icie le 
wszystkich zawodów, bezpośred­
nio stykających się z teatrem

Oto liczby obrazujące tra g icz ­
ny stan naszej ośwm ty. W ym ow ­
na ilu stracja  przyszłości Kultury 
polskiej. N ie  w ystarczą tu zabie­
g i Rządu, dzia ła jącego w ramach 
szczupłego budżetu. N ie  w ystar­
czą starania poszczególnych jed 
nostek. Społeczeństwo zjednoczo • 
ne w e wspólnym  wysiłku, w inno 
stanąć w  w alce o przyszłość Na 
redu.

N ie  wolno przejm ować się b ier 
nym pesymizmem, k ió ry  zabija

czyn. M am y przecież organ izacje  
społeczne, które w  w alce o ośw ia­
tę mogą pochlubić się sukcesami. 
K ilka  tysięcy b ib ljo tek  setki szkół 
powszechnych i zawodowych M a­
c ierzy  Szkolnej działa ju ż w  tere 
nie. Stanowią one pierwsze p la­
cówki w  w alce z analfabetyzm em .

N iech  „D a r  N a rodow y" pomno­
ży s iły  M acierzy  i pozwoli je j  na 
założenie nowych szkół i b ib ljo ­
tek.

Po siatek „Batory
w yjechała  komisja odbiorcza

Konferencja w Ministerstwie
w spraw >e strajku murarzy

W czora j w  M in isterstw ie P ra ­
cy i Opieki Społecznej odbyła się 
kon ferencja  w spraw ie s tra jku ją­
cych m urarzy. U dzia ł w konferen 
c ji b ra li przedstaw iciele stra [ku­
jących  oraz przedsięb iorców  W ła 
dze reprezentow ał inspektor

Klott. K on feren c ja  nie przyn io­
sła jednak uzgodnienia warunków 
pracy, wobec tego wyłon iona zo­
stanie specja lna kom isja arb itra  
żowa, która, sprawę rozstrzygn ie. 
Kom isja  ta obradować będzie w 
przyszłym  tygodniu.

Oszust (i) szafucli M s u n e g o
zbiegł z Werszawy

YY’y jechał z YYTarszawy do stocz 
i n; w  M onfalcone przew odniczący 
1 kom isji technicznej budowy no- 
■ wych polskich transatlantyków  
inż. Bagniewski, k tóry w raz z 
całą kom isją obecny będzie w 
czasie dokonywania prób spraw ­
ności technicznej m/s „B a to ry ". 
P race kom isji trwać będą od 15 
marca do 10 kwietnia

Międzynarodowy kongres
’$> wychowania muzycznego w Pradze

P rzy  odbiorze w nętrz kom isja 
uzupełniona zostanie jednym  
przedstaw icielem  podkom isji a r­
tystycznej. W krótce w y jeżdża ją  
też do M ontalcone min. p. Ję- 
d rzejew icz, rek tor Pruszkowski, 
p rof. N iem ojew ski, którzy doko­
nają inspekcji w nętrz statku. 
Odbiór statku nastąpi dnia 10 
kw ietnia.

W  dpfach od 4 do 0 kw ietn ia  r.b. 
odbędzie się w  Pradze pierwszy 
m iędzynarodowy kongres wycho­
wania muzycznego, w którym  za 
pow iedziany został udział delega­
tów  szc regu krajów’ . N a  kongres 
przybędą m- in. bardzo liczn ie 
m uzycy jugosłow iańscy, poradto  
zapow iedziany został przyjazd  o- 
fic ja ln ych  p rzedstaw ic ie li Rumu-

nji, F rancji, H olandji i t. d.
Z ram ienia sekcji współpracy 

intelektualnej L ig i  N arodów  przy­
będzie do P ra g i p. Andre  Coeroy. 
Na kongres przyjedzlc również 
kilka chórów, m in. chór holen­
derskiej szkoły ludowej i chór ju ­
gosłowiański.

Z Polsk i spodziewany jes t przy­
jazd  na kongres kilku muzyków.

Badanie poczytalności zbroćiMki
która poćwiartowała robotnika

ŁOD7 14.3 Donieśliśm y swego 
czasu q strasznem  m orderstw ie, 
dokonnnem na osobie Stanisława 
Kubika, robi tn ka zakładów prze­
m ysłowych W idzew skiej Manu­
faktury, którego kadłub poćw iar 
tcwany znaleziono w staw ie Senei 
blerowskim . YY związku z tem za­
szły pewne wątp liw ości, co do po 
czytalności jednej z morderczyń 
Z o fji Rielczyków ny.

W  dniu w czorajszym  odbyło się

badanie poczytalności zbrodm ar- 
ki. Badanie to zostało przeprow a­
dzone w- Sądzie. Okazało sie, iż 
Bielczykówna je s t zupełnie nor­
malna i jes t całkow icie odpow ie­
dzialna za swój czyn, który po­
pełniła.

Pcdróżuj samolotem

Do pewnej instytucji dobroczyn 
nej w  W arszaw ie, zg łos ił się m ło­
dy człow iek w sutannie kleryka i 
ośw iadczył, że otrzym ał św ięcenia 
i p a ra fję  w zapadłej wsi na P o le ­
siu, zabrakło mu jednak p ien ię­
dzy na b ile t ko le jow y i prosi o u- 
dzielen ie zw rotnej zapomogi. 
P rzedstaw ił przytem  lis ty  poleca­
jące kilku księży. K lerykow i udzie 
iono pożyczki w  wysokości kilku­
dziesięciu zł

Następnego dnia okazało się, żc 
instytucja padła o fia rą  oszusta, 
ponieważ zapytani te lefon iczn ie 
księża ośw iadczyli, że go nie zna­
ją  i lis ty  polecające zostały s fa ł­
szowane.

Oszust zgłaszał się rów nież do 
w ielu  osób prywatnych  i wyłu
dzał o fia ry  na budowę szkół, o* 
ehronek i przytu łków , występując 
w  przeoraniu  duchownego grecko­
katolickiego, prawosławnego, lub 
gra jac  ro lę pastora różnych w yz­
nań ewangelickich. YYrystępując 
w przebraniu rabina w yłudził róż­
ne sumy od instytucji żydów 
skirh.

W łada on b iegle kilku językam i 
i wykazu je św ietną znajomość sto 
sunków panujących wśród ducho­
wieństwa wszystkich wyznań o ia z  
całkow ite opanowanie litu rg ji. 
Funkcjonariusze Urzędu Śledcze­
go stw ierdzili, że zam ieszkuje on 
stalę w  W arszaw ie, lecz wyjeżdża 
na p row incję  do w iększych miast.

jak  Kraków , Poznań, Lw ów , i t. d.
Jest to zasuspendowany b du­

chowny obrządku wschodniego, 
A ndrze j Gryciuk. G rasował on 
przez pew ien czas na W ołyn iu  i 
Polesiu, poczem w yjechał do Ma- 
fopo’ ski W schodn iej, gdzie dopuś­
cił się szeregu oszustw, podając 
S'ę za nauczyciela szkoły ludowej. 
Przez pew ien czas występował 
również jako dzia iacz społeczny 
stowarzyszeń ukraińskich i biało­
ruskich.

Oszust przed kilku dniami 
/biegł z W arszaw y. Za Gryciu- 
kiem rozesłano lis ty  gończe.

Z) tadju

0 muzyce z aleśniks
W  fe lje ton ie  poprzednim, który 

j  rzybra ł charakter bilansu dzia­
ła lnośc i p rogram ow ej Polsk iego 
l,“adja w m iesiącach ostatnich 

Joorze jes t robić takie bilanse 
pd  czasu do czasu ), obszerr.ośe 
lem atu pozwoliła  na dokładn iej­
sze om ówienie paru tjTko jego  od­
cinków W  szczególności pozosta­
ło narazić w dziedzin ie teorji, nic- 
popartej przykładam i, tw ierdzen ie 
wypow iedziane na samym wstępie 
o „do jśc iu  ju ż  do pewnej stabili 
eacji na niektórych odcinkach, 
dotąd stojących przeważn ie pod 
znakiem eksperym entow ana i po­
szukiwań". W ym aga ono jednak 
bliższego omówienia. ,

W chodzi tu w gro kilka dzia­
łów, które kolejno omów my.

•

Zaczn ijm y od muzyki. Jednym 
z najtrudniejszych problem ów by­
ła dotąd sprawa, umuzykalnienia 
szerokich kół słuchaczy przez na­
uczenie ich, jak słuchać muzyki 
poważnej —  co wj-magało w poje- 
t u  im pewnej ilości niezbędnych 
wiadomości teoretycznych, no • i 
konkretnych objaśnień, u ła tw ia ją ­
cych zrozum ienie poszczególnych 
wykonywanych utworów . Szcze­
góln ie trudno Dyło znaleźć roz­
w iązanie p ierw szej części tego za­
gadn ien ia : pogadanki teoretyczne.

nadawane cyk liczn ie od czasu do 
czasu, muno zm ieniania p re legen ­
tów  r.ie osiągały zam ierzonego ce­
lu. Obecnie jednak tra fion o  na-ko- 
niec na w łaściw ą drogę.

„Rozm ow y muzyjca ze słucha­
czem rad ja ", nadawane ju ż od 
3 z e r e g u  m iesięcy w  każdą ś^od® 
popołudniu, tuż przpd odczytem 
dyskusyjnym , atają się coraz bar- 
dz.ej atrakcyjne i kto przypadko­
wo p «ru  z nich wysłuchał, o in te­
resu je się muzyką, obecnie z c ie­
kawością oczekuje każdej następ­
nej. Jeśli zaś słuchało Się ich 
(choćby z lukam i) od początku, to 
trzeba stw ierdzić c iągty  postęp i 
coraz w iększą ich celowość 1 
s k u t e c z n o ś ć .

Dobrym  punktem w yjśc ia  oka­
zała się przedewszystkiem  form a 
ilja logu , jakkolw iek  reprezentu ją­
cy radjosluehaeza tow arzysz prof. 
Rutkowskiego w sposób nazbyt in- 
telektu iiiistyezny form ułu je swój.- 
pytania, co spraw ia w rażenie 
pewnej pozy i raczej szkodzi po­
pularyzatorskiemu charakterów : 
tych audycyj (m ających  przeć.eż 
tre fić  do szerokich kół'', nadto Łaś 
auntrastuja siln ie z prostym ' i 
przystępnym, a Jednak bardzo 
jasnym i precyzyjnym  wykładem 
profesora. Dobra była rów nież za­
sada Przewodnia, iaka sobie w y ­

brał p re legen t: aby zamiast pro­
gram owego, jak  w podręczniku, o 
m awiania działu za działem  zdać 
się raczej na ski-zynkę pocztową 
i odpow iadać na to, co w n iej po- 
lu szaro . Bo w  ten sposób zebrał 
się spory m aterja ł orjen tacy jnv, 
z którego można ju ż było zaczerp 
nąć decyzji, w  jakim  kierunku 
iść dalej.

Tc też obecnie rozm owy te, ob­
fic ie  ilustrowane konKretnenn 
przykładam i i zawsze zaw ierająca 
sporą garść interesujących uwag 
i spostrzeżeń, są dla radjosłucha- 
:zy doskonałą i bardzo cenną szko­
lą praktyczną. YV ostatn iej np. 
bardzo inslruktywna była demon 
strec ja  na przykładach, jak ie 
zm iany barw y zachodzą w  tym sa­
mym tekście muzycznym, zależnie 
od instrumentu, na którym  zosta­
je  odegrany. M imochodem za i 
rzucone n iezwykle tra fne spo 
3t»%zeżem e, że wskutek n ieistotnej 
ro li, jaką przeznaczali barw ie 
swych utworów  kom pozytorzy k la­
syczni. dzieła ich w  wykonaniu ra- 
djowem  (zniekształca iacem do 
pewnego stopnia barw ę ! w ycho­
dzą o w ie le  lep iej niż kom pozycje 
nowsze —  zasługu je na zapa­
m iętanie.

*

Tenże prof. Rutkowski prowa­
dzi ( ju ż  około roku ) pokazy śp;«- 
wu, podczas których wykonywane 
są pieśni ludowe. M a ja  to być 
lekcje, zachęcające ogó l radjo- 
słuehaczy do kultywowania śpie­

wu i w zbogacające ich znajomość 
naszego pięknego fo lk loru  mu­
zycznego. Po  dwa razy  co tydzień 
—  ju ż się tych audycyj nazbiera­
ła spora kolekcja, ale czy osiąg­
nęły skutek? Mam wrażenie, że 
tylko częściowo, a m ianow icie, że 
obecnie ich atrakcyjność maleje.

Sta ją  się bow iem  coraz bardziej 
 ̂m onotonne: w ieczn ie  ten sam
! charakter, napół starośw iecki, na 
pół smętno e leg ijn y  i m nicjw ię- 
cej to sumo, przewużm e kresowe, 
źródło dostarczające m aterjału 

ip ieśn iarskiego. A  nrzecież ty le  
■ ust in teresujących pieśni z in- 
tych okolic i ty le  m elodyj skocz 

-nych, wesołych. Przepiękna, gdy
i się ją  słyszym y zrzadku, plośń. 
'„YY ięc ju ż dobranoc, m oja M ary­
n iu "  stała się wskutek c iąg łego  
pow tarzan ia  czemś podobnem do 

j modnych przebojów  ksoareto- 
vych, które tak się nam osłucha­
ły, że ezem predzej zamykamy 

! głośniki. A  w artoby także pomy- 
! śleć i o tem, żc nietylko istn ie je  
•pieśń ludowa.

Każda rzecz zbacza na ślepe 
lory, gdy sj^ staje monotonna.

Jeszcze jedna dziedzina z zakre- 
u muzyki radjuwej. rozw ija jąca  

się w  sposób pom yślny (choć od 
perfakcji jeszcze daleko), to ob­
jaśnienia przed koncertam i. Nara-
zie nie w szystk ie jeszcze —  ra ­
c z e j  tylko niektóre —  ale jeś li do­
b r y  p r z y k ł a d  p r z y j m i e  s i ę  z a c h ę ­

ci innych, to może i z tych objaś 
meń będzie istotny pożytek.

Na specjalne podkreślenie za­
sługują pogadanki przeu koncer­
tam i poznańskiemi. P ro f. Lucjan  
Kam ieński n ietylko je  traktu je 
eon amore i „cos passione", przy­
kuwając uwagę żyw ą i pełną tem 
Deramentu charakterystykę, w któ 
re j m c prnknie nieraz śm iałego 
zaznaczenia indywidualnych ocen 
prelegenta, ale ob filem i ilu stra­
cjam i ważn iejszych  m otywów  na 
fortep ian ie nadaje sT.vjm  objaś­
nieniom Konkretny sens, pozbawia 
je  charakteru jakichś zakonspiro­
wanych szyfrów*, jak i m ają inne 
komentarze, poDrzestające na pe- 
dantycznem wykazaniu swej mu­
zykologicznej „uczoności". T o  jes t 
metoda najlensza j jeś li będzie 
stosowana ogóln ie, będzie można 
m ówić o rzeczyw iście owocnvm 
w pływ ie naszej rad jc fon ji nr u- 
m uzykalm enie słuchaczy.

W ykonany na wspomnianym 
koncercie poznańskim „D ies  Irtie* 
Kasserna jest dziełt-m wysokiego 
polotu, mocne w yw iera jącem  w ra ­
żenie, w którem jednak w ięcej me- 
lancholji niż g io zy . „D ies  Ira e “ 
jes t n ietyle obrazem sądu osta­
tecznego, ile —  re fleks ją  na jego  
temat.

*

M ożnaby poczynić jeszcze parę 
spostrzeżeń natury Ogólnej, doty­
czących pozytywnych osiągn ięć 
działu m uzycznego, ale odłóżm y je 
na liiedyindziej, a przejdźm y do

Ekscelencja-literat
R a tiic w y  sz k ic  literacki

* v f
H rabia W ojc iech  Dzieduszyck 

był pi-zed w ojną jedną  z na jw y­
b itn iejszych  postaci życią  p !i- 
tycznego i ku lturalnego w  zapo­
rze austrjackim . Ten  m .nisler 
austrjacki, św ietny f ig la rz  i dow 
cipniś, czarno - żółta  eskcelencja 
był literatem  i iilo zo fem , pisa­
rzem utalentowanym  i • w ie lo ­
stronnym.

O te j mało znanej dz! iła lnoś- 
ci Dzieduszyckiego będzie m ów ił 
m iody znawca i badacz p. A lek ­
sander P iskor dnia 17 marca o 
godzin ie 13.30 w szkicu zatytu- 
(owanym  „Ekscelencja  lite ra t".

aktualjów  żyw ego słowa N a jc ie - 
kawezą audycja w  tym zakrtsio  
był półgodzinny w yw iad  rozgłośn i 
krakowskiej z Zygmuntem N ow a­
kowskim z okazji jego  powrotu do 
aktorstwa Karabin  m aszynowy, o- 
gień huraganowy a r ty le r ji albo 
też wulkan: takie porównania
cisnęły się przy słuchaniu te j au­
dycji, k ióra  nie była w łaściw i i 
wywiadem , ale wspaniałym  m oro- 
logiem Nowakowskiego, c iekaw ie 
ujętym, św ietn ie wygłoszonym , 
n iezwykle sugestywnie d z ia ła ją ­
cym. Od bardzo ju ż dawna n-ia 
słyszeliśm y Nowakowskiego p rzv  
m ikrofonie, a byłoby dobrze, gdy­
byśmy słyszeli jeś li nie raz na 
tydzień, to przynajm niej co m ie­
siąc.

Przetłum aczone z niem ieckiego 
słuchowisko „N iko tyn a ", rozgry- 
w rja ce  się we wnętrzu organ.zmu 
ludzkiego, ma być pokazem dydak­
tycznym, odstraszającym  od nało­
gu zbyt nam:ętnego palen ia —  ale 
efektu cnyfc :a wskutek zbyt cięż­
kiego ujęcia przedm iotu. Ma się 
w rażen ie, żc pisał je  dobry lekarz- 
h ig jen ista , ale kiepski literat. 
Przytem  zaś na plan p ierw szy w y­
sunęła się nie nikotyna, ale skutki 
alkoholu. O w-ele dowcipniej i bar 
dziej wskutek tego przekonywują­
co notraktował ten sam tem at tak 
dobrze znany naszym czytelnikom  
Zygm unt Jurkowski w doskona­
łym fe lje ton ie , ogłoszonym  przad 
rokiem w  „P rosto  z M ostu".

M arjan  G rzegorczyk.
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Jlagawędka fuedzietna

Pa c y f i z m z p r z e k ą s k ą
N a powolność biegu dzie jów  nie 

można się obecnie uskarżać Zda­
je  się, że k ierow nicę auta. gdzie 
umieściła się w ielce szanowna hi- 
storja, ob ją ł jak iś zw arjow any 
szo fer i co cnw ilę dodaje gazu, 
nie zw aln ia jąc nawei na zakrę­
tach...

T ru dno ! Udoskonaliliśm y środ­
ki lokomocji, U jarzm iliśm y czas i 
przestrzeń, wobec czego zm ieniła 
się również nasza psyehologja. 
N iec ie rp liw  my się, chcemy p rzy­
śpieszyć zbyt wolno toczjce  się 
zdarzenia. Mam wrażen ie, że 
szybkość wypadków stoi w  sto­
sunku wprost proporcjonalnym  
do szybkości lokom ocji.

Taki np. Ludw ik  X V I, chcąc 
ujść przed rewolucją, wpakował 
się w raz z rodzi uą do karety i to­
czył w  ciągu kdku dni do Varen- 
nes Gdy go poznano i zawrócono, 
cala rodzina królewska piekła się 
w  rozprażonej karocy i om dlewa­
ła t  w yczerpan !a równo dwa dni, 
zanim u jrzała  Ltolicę 

Dziś byłoby inaczej. N a jja śn ie j­
szy pan w siad łby do aeroplanu 
nocą, a ju z w  dwie godziny póź­
n iej lądowałby zagran ica wśród 
w iernych sobie em igrantów . Ran­
kiem zaś prowadziłby wojska koa­
licy jn e  na Paryż.. M ogłaby je d ­
nak za jść sytuacja inna. Naprzy- 
kład taka. W  piętnaście m inut po 
wystartowaniu  króla —  radjo o- 
g łasza now.nę o ucieczce. W ów ­
czas wszystkie lu fy  karabinów 
wszystkich szanujących się rew o­
lucjon istów  wznoszą się w  niebo 
i szukają na czarnem t le jasnego 
św iatełka.

■— P if ,  p a f! —  jak iś  szczęśli­
w iec ustrzelił królewski samolot.

Kilka sekund i ju ż cała rodzi 
na uciekin ierów  leży roztrzaskana 
na ziem i. W  ten sposób uniknęło­
by się przew lekłego sądu, g ilo ty­
nowania i innych niepotrzebnych 
ceregie li.

Tak, tak... Żyjem y dziś aużo 
szybciej oraz intensywniej, mż 
dawniej... N iek tórzy  skarżą się 
na to Tw ierdzą , że ten pęd źle 
działa im na nerwy, że cnorują, 
że są przew rażliw ien i...

J a  n ie!
Dlaczego?... Poprostu dlatego, 

że jestem  szarym, lo ja lnym  oby­
watelem  państwa polskiego, a nie 
swarhweem  lub zgoła opozycjon i­
stą. W  gruncie rzeczy bowiem  de.- 
nerwujc nie pęd zdarzeń, lecz ich 
ocena, Jako szary, optym istyczny 
człow ieczek w ierzę, że wszystko 
idzie ku dobremu, że będzie coraz 
lepiej. Ustosunkowawszy się w ten 
sposób do rzeczyw istości, współ­
czuję ogrom nie ludziom  mezado- 
v. olonvm a w prost gardzę pesy­
mistami i swariiwcam

bo i jakże?...
Taki sw arliw iec ciska się, żo­

łądkuje, b iega po ulicach, w yw i­
ja ją c  rękami i krzycząc aż do za­
chrypnięcia. A  co z tego ma? 
W  najlepszym  rar e nic. W  naj­
gorszym ? Ho, ho!... Przedc- 
wszystkiem  może wpaść przez n c- 
uwagę pod tram waj, gdzie wcale

nie jes t wygodnie. Jeśli Bóg go nam. T a rga ją  swe nerw y...

3 t

Z  pla styli

od tego ustrzeże, może w lecieć do 
Berezy gdzie znów nie je s t przy­
jem nie. Jeśli się i od tego w ym i­
ga, to zedrze nerwy na nic i do­
stanie szoku, alpo ticków.

A  ja  n ie !
Ja sobie idę cichutko do ka­

w iarn i, azwonię delikatnie na kel­
nera i zamawiam pól czarnej. Pa 
trzę przez w ielką szybę na ulicę, 
obserwuję tłum i rozbieganych 
zdenerwowanych sw arliw ców . Czu 
jąc, że nad nim i góru ję, uśmie­
cham się jeszcze szczerzej i za­
mawiam gazety ... Cichutko w  sku 
pieniu wchłaniam  w ierszyk  po 
w ierszyku i jestem  rad. N ie  może 
być in a c ze j! Wszak wszystko idzie 
ku lepszemu.

H it le r  w Reichstagu w yg łos ił 
taką mowę, że dwadzieścia kilka 
lat temu św iat m ógłby zadrżeć w  
posadach. M iarowem u krokowi 
wojsk, wm aszerowujących Jo pa­
sa neutralnego, dawniej odpow ie­
działby huk bomb i warkot śmi­
gieł aeroplanów. Dziś n ie ! Dziś 
ten sam krok w yw oła ł jako ecno 
kilka św ietn ie skonstruowanych 
mów i pogróżki na przyszłość. T a ­
ki resonans orw al się na Zacho­
dzie, u nas nawet mów nie wy-

A ja  n ie !
Ja w ierzę  św ięcie w  to, co 

„s to i"  w  moich optym istycznych 
gazetach. W ierzę  w  słowa H itle ra  
ze choć mu przykro patrzeć na 
„korytarz", nie zechce pozbawiać 
nas dostępu do morza. W iem , że 
nie zniósłby w doku Polski, nie 
m ającej w łasnego wybrzeża. On 
już jes t taki tk liw y

Sw arliw cy dowodzą, że słows 
F iih rera  można rozm aicie in ter­
pretować- W swym pyszalkowa- 
tym opozycjon izm ie w yw lekają  
takie fąkty, te  aż w styd !... M ów ią 
naprzykład, że W ódz N iem iec za 
pewniał kilka tygodn i temu, iż 
czuje n iewypow iedzianą potrzebę 
zb liżen ia się do F ran c ji. Potrzebę 
serca, duszy... T o  uczucie tak w 
nim wezbrało, że 7 marca zb liżył 
się o cały ., pas neutralny. M ówiąc 
to, sw arliw cy aż się zachłystu ją 
z oburzenia.

A  ja  n ie !
Ja otw ieram  sobie K u rje r  P o ­

ranny i czytam, że państwa Za­
chodu nie rozum ieją psychiki n ie­
m ieckiej, lekceważą potrzeby G5-o 
m iljonowego narodu, a my Polacy 
w laśn ie rozum iemy i dlatego jest 
dobrze. Robi mi się na duszy bło-

powiedziano. Sw arliw cy w padają ! gc i przyjem nie Słowa Schaehta
z tego powodu w  gniew', podnoszą 
krzyk, dowodzą, że co dziś pań­
stwom zachodnim —  to jutro

rozp ływ ają  się jak  m gła, chrzty 
pruskie u latn iają się z pamięci, 
rodacy z za kordonu w yda ją  mi

Z  MUZUli

Rcncerf symfoniczny
Po  d ługiej serji p.ątków „ t łu - p a  wysokim  poziom ie artystycz 

stych " nastały w  F ilharm on ii nvm.
nieco „chudsze" piątki. Tak ie  s o - , p 0 przerw ie usłyszeliśm y pre- 
bie nurmalne koncerty sym tonicz- tensjonalny i pompatyczny (z  ga- 
ne bez sensacji ł a trakcji gw iaź- tunku sikawek pożarnych )
dzislych. Jako kapelm istrz w ystę­
puje ju ż tylko . B icrd ja jew  (na 
bezrybiu i rak ry b ą ) i to za pow io 
dzią recydyw y w  następny p ią tek ' 
T rudno: karnawał nie może w iecz

„W stęp  do dramatu1' Rytla, w  któ 
i-ym ubóstwo myśli, brak gustu 
i talentu autor usiłował zagłuszyć 
takim hałasem orkiestry. W rezu l­
tacie pow ita ła  bańka mydlana,

n.e trwać, dla porównawczego która, pękając zan ieczyściła  atmo 
kontrastu trzeba nieraz i tak)oh 3f er? na sali koncertowej N ie
postnych koncertów  wysłuchać.

Po pięknej sym fon ii J. Chr Ba­
cha w program ie figu row ała  Se­
renada na małą orkiestrę współ­
czesnego kompozytora italskiego 
A lfred o  Caseila. Posiada on nie­
zwykłą łatwość pisania, gran iczą ­
cą nierzadko z brakiem samokry­
tycyzmu. Stąd nierówności w fak ­
turze jego  dzieła. Po  dobrym i 
zręczn ie zinstrumentowanym 
„M arszu " następuje bardzo pięk­
ny „N ok tu rn ", ktorego zakończe­
nie p ław i się w  banalnej piosen­
ce neapolitańskiej (obow  ązujące 
a n iefortunne akcusorjum praw ie 
każdej kom pozycji w ło sk ie j;. Za­
kończenie Serenady stanowi dość 
siaba w koncepcji „Tasan te lla ". 
obliczona na ła tw y efekt. Kom po­
zycja Caselli —  jednego z na jru ­
chliwszych kompozytorów współ­
czesnych —  jes t typowem  przykła 
dem eklektyzmu w  dzis ie jsze j mu­
zyce, w  całości jednak -obi w raże­
nie kulturalne i jest utrzymane

ziozum iale są powody, dla któ­
rych tego rodzaju bu jdy w  na jgor­
szym gatu>nku są wykopywane W 
F ilharm on ji.

' Na końcu programu była „E ks­
taza " Skrjabina, dobrze znana 
w arszawskiej publiczności, da ją­
ca szerokie pole do popisu ork ie­
strze i kapelm istrzow i. B ierd ja- 
jew  kreował ją  jak  poczciwy 
drwal, rąb iący z zapałem drzewo 
(często na oślep ), naśladując ru­
chy pływaka, sztukmistrza, ka- 
znodzieji i t. p.

Solistką w ieczoru była skrzy­
paczka Lea Luboschutz, która o- 
degrała koncert skrzypcowy Czaj­
kowskiego zjednując sobie aplauz 
w spółwykonawców. Skrzypaczka 
ta była tak dalece zadowolona z 
siebie samej, ze swej gry  i * ca­
łego koncertu, że zbytecznem  j‘ eet 
pisać o n iej jak iekolw iek  pocl.wa-

ły.
M ichał Kondracki.

nzeźiia i Grafika „Baaku s s

W  dziale rzeźby na Salonie 
Bloku, dwie najwyższe n a grod y  
dostali A . Karny i F r  Strynkie- 
w icz, obaj za portretj : p ierw szj 
—  Noskowskiego, d rąg i — B. 
M ielczarskiego. Tak się składa, że 
obie te prace, bardzo aobre, do­
starczają zarazem m aterjału do 
uwag, natury ogó ln ie jsze j o 
wopółczesnej naszej rzeźbie, # ięc  
je  do tego celu wykorzystam y.

Rzeźbiarz, jak wiadomo, operu­
je  bryłą i może się niejdnemu w y­
dawać, te  jest poza nią, jako ar­
tysta, na mno rzeczy nieczuły. 
W yobraźm y sobie jednak, żc przy 
pomocy w ielu  silnych i w spe­
c ja lny sposób ustawionych reflck  
torów, zdołaliśm y usunąć z rzeźby 
wszelkie ślady św iatłocień .a, któ­
ry  modeluje je j bryłę. W ówczas 
rzeźby poprostu nie będzie cc Mać, 
choć pozostanie przecież tym sa­
mym przedmiotem. W iedzą o tem 
doskonale rzeźbiarze i pracując, 
zarzucają w łaściw ie wędkę na 
światłocień. Na pow ierzchni bry­
ły stw arza ją  szereg wklęśnięć, 
płytszych, lub głębszych i łapią 
w nie cień, który, skontraslowany 
ze św iatłem  wypukłych party j

rzeźby, m odeluje je j bryłę i uwy­
datnia senu pracy rzeźbiarskie j. 
Operując tenn efektam i, rzeźbia­
rze umieją doprowadzić je  Jo n r - 
słychanej f in e z ji i często, na led ­
wo nbkutej bryle, tchnieniem cie­
nia zaledw ie wyczarow ują i  niej 
twarz. W  niektórych wypadkach 
by odtworzyć pewną treść wl zual- 
n?, rezyguu ją z prąwdy rea listycz­
nej, rezygnują z brj ly  i posługu­
ją się jodyn ie św iatłocieniem . 
Proszę sprawdzić, jak  rzeźbiarzy 
rozv iązują oczy. W  oczodc ,ach 
w ielu tw arzy  rzeźbionych ulema 
wcale gaiki ocznej, albo źrenicy. 
A  mimo to tc oczy patrzą, mało 
lcJv0 ! —  posiadają określony w y ­
raz, który rzeźbiarz wydobył chy- 
trem łapaniem w te partje takie­
go jaki mu byt potttLebiły, św ia­
tło cienia.

W  portrecie Noskowskiego, 
Karny poszedł w tym kierunku le ­
szcze dalej i zrobił pew.cn snu­
ły  eksperyment. Odstąpił od od 
Tworzenia prawdziwego etanu rze­
czy, prawdziwem  ustosunkowa­
niem party j brył do siebie, na ko­
rzyść sugerowania nam tnnej 
rzeczywistości, która w bryle na­

prawdę nie istn ieje. W yjaśn ię  co 
mam na m yśli. W szyscy w.edza- 
że Noakowski m iał słaby wzrok 1 
nosił stale okulary. T e  okulary 
tak były zw iązane z je go  głową.

się przesadnym i plotkarzami...
Podnoszę filiżankę do góry  

Czarny płyn gładziutko przep ływ a 
przez gardło —  ciepły-, wonny, 
s ło d k i.. W yciągam  nogi daleko 
pod stolik i tonę w  b łogości. P a ­
lę... Kółeczka dymu rozw iew a ją  
się coraz szerzej, dalej, subtelniej 
i toną w  ogólnej sinej chmurze, 
w iszącej nad salą. Pow o li opadają 
mnie marzenia i sta ję  się pacy­
fista. Już w idzę tę nową Europę, 
jaką stworzy najw iększy z pacy­
fistów  św iata —  A d o lf  H itler. —  
Przeczuwam  środki, którem i do­
pnie celu i podziw iam  jego  inte­
gra lny  pacyfizm  % przekąską. Fa- 
cyfizm  bowiem, jak  każda wielka 
idea, uaerza do g łow y n.by mu­
sujące w ino. Żeby się niem nie 
upić, N iem cy łyka ją  na przekąskę 
po każ j m ow ie F iih rera  jak ieś 
paragra fy traktatów . —  Siedem 
punktów pokojowych to jest mu­
sujące w ino pacyfizm u —  stre fa  
zaem ilitaryzowana to przekąska.

—  N ic będzie w o jn y l —  myślę 
sobie —  P acy fizm  . W ino, wino, 
zakąski i pokój.

Ze strony pacyfistów  bez p rze­
kąsek ukażą się noty. Po  notach 
przyjdą  protesty, orędzia, za­
strzeżenia. A  nad wszystkiem l i ­
ga, lig a  —  oyolna, kolosalna, l i­
ga jąca  liga...

Dumny jestem , że i mój kraj 
w m iarę swych skromnych m oż­
liw ości przyczyn ia  się do powsta­
nia nowej Europy i do rozw oja  
pacyfizm u z przekąską.

M arzen ia  przeryw a mi czyjś 
ostry glos. W  kącie kaw iarn i chu­
dy, nerw ow y pan zanerza s ;ę, ga­
da, ciska, denerwuje, aż mu ciem­
ne oczy pałają.

Ja n ie !
W arto  jednak posfuchać, co w y­

gaduje ten kościsty m izantrop, 
tarm oszący nerwowym  ruchem 
gęstą czuprynę, Nadstaw iam  ucha 
i łow ię poszczególne zdan ia:

—  N iebezp ieczeństw o!... N ic  
czas mędrkować... Przebudować 
ustrój... P racy  społecznej... Z roz- 
proszkowanego społeczeństwa —  
stw orzyć mocny naród o jednej 
w o li i jednej idei...

Gwar w  kaw iarn i się wzm aga i 
reszta oderwanych słów gin ie 
w nim całkow icie. W idzę tylko, ze 
chudy pan nadal się gorączkuje 
i ciska.

A  ja  —  n ie !
Ja sobie równam w  dó ł! P rze ­

noszę m ianow icie złocisza z gó r­
nej kieszeni kam izelki na b lat sto­
lika i płacę zr czarną Kawę. N a ­
stępnie s tab ilizu je  biedę... Ż le się 
wyraziłem . To bieda mnie ustabi­
lizowała, w ięc nie zamawiam  an : 
ciastka z kremem, ani wody so­
dowej. B .orę do ręki poł-urzędową 
gazeię i znów się uśmiecham K o­
losalny spokój tej w yrazic ie lk i 
s fe r  im arodainych wniKa mi do 
duszy... Spokój, zadowolenie, bło­
gostan...

N iech  się tam inni denerwują. 
Ja n ie!

Jan W aśniewski.

poe <ui\

Bez etykieiy
Tytu ł Czyżewski wydał nowy 

zbiorek w ie rs zy .* ) W  przedm owie 
nakleja sobie sam etykietkę fu tu ­
rysty  —  z dumą p ion iera sprzed 
15-tu la t „n ow in ek " poetyckich i z 
przekorą samotnika nie m ającego 
oparcia i poparcia w obecn.o 
w pływ ow ych sferach  literackich . 
A le  Czyżewskiemu nie trzeba e ty ­
kiety W ystarczy, że je s t poetą, że 
pisuje piękne w iersze, w iersze o 
dużej skali, od dziwacznych i bar­
dzo osobistych, jak  np. „H am let 
w  p iw n icy", do prostych i tak na­
dających się do spopularyzowa­
nia, że mo2naby je  w łączać do 
wypisów  dla m łodzieży 1 kam y­
czek ludowych.
„W  toledai.skiej kai Mrze Chrystus 

[zakrwawiony 
pozbył się swojej cierniowej korony 
Toczy aię po kamieniach korona 

[cierniowa, 
Schyliła się ku ziemi Matka

[Jezusowa 
Pcędniosła koronę Matka utrapiona 
i zakrwawione ciemii przyciska do 

[łona

Nadleciały jaskółki z kraju dalekiego, 
aby odjąć Matce bólu głębokiego, 
nadleciały skowronki s pola

(zielonego,
by ulżyć męce serca Matczynego.
N 3 darnie się kochani ptaszkowie 

[trudzicie, 
zbolałemu serce Matki nie ulżycie, 
bardziej nad ciernie, nad krwawiącą 

[ranr
bolą Matkę gwoździe do krzyża 

[wbijane...

cicho, cicho, nie bijcie skrzydłami, 
w świat z krwawiątemi odlećcie 

[cie-niami.
Toż-to p rzecie  piesn pasy j­

na. jakby z ust chłopskich gazie* 
w  w iejskim  kościółku spisana. 
Prostota  szczera i czysta b ije  też 
z uroczych pastorałek C zyżew ­
skiego, których folklorystyczncm  
podłożem są rodzinne jego  strony 
—  Podhale. P rym ityw izm  ten nie 
ma w  sonie nic z iry tu jącego że­
rowanie na ludowości, try&Ka kry 
nlcznym  strum ieniem , jak  z w y ­
w ierzysk  tatrzańskich. Do tegoż 
rodzaju za liczyć należy poemacik 
o Lajkoniku, na czele zb iorku,1 
w yrosły  z fo lk loru  Krakowa Te

w iersze (od liczyć  szy wstęp i dw ie 
■enuncjacje teoretyczne) stanowię 
połowę tomiku i leża chyba n a j­
b liże j źródła natchnien "poety, 
które lep iej, n iż zawarte w  zb ior­
ku artykuły prozą, określa w iersz

la r i r e t y z m ie .  p o d a g r z e ,  _ 
g r v p i e  i  p r z e z i ę b ie n iu )  

\ s io s u je  sit- p r z y jm o w a - .  
K i . i e  2-3 f a b l e i e k  T o g a lu l 

3-4 r a z y  d z ie n n ie . T o g a i , 
i je s t  sm ak iem  przeciwbólo- 
\ w y m  i przeriwpo-gę-.kc------

p. t. „K oń  w  chm urach":
„Z kwiatów się to zaczęło,
Z róż cze-wonyc'. i a itrów 
Z łąk pachnących i lasów, 
świerków wysmukłych i brzóz.

Galopowa' mój pegaz... . ,
... koń w  chmurach 
Burzy wiosennej’ ..."

Z pozostałych utworów  w yróż­
nia się cykl hiszoański, a wśród 
niego „G renada", „C o rr id a " i 
„K w iac ia rk a  z S ew illi"  o raz cyto- 
wana ju ż puśń  pasyjna „P ta k i" ;  
w reszcie kobieca, jak  najlnpsat 
w iersze Paw likow skiej. baMaaa o  
E u la lji i je j  trzech córkach, 

Futuryzm , jako leg itym acja  po 
etycka, nie jęs t dla Tytusa  Czy­
żewskiego koniecznością. Jest te 
jakdyby sztandar zszarpany w  bo­
jach. zn ienaw idzony i ośm ieszany 
przez jednych, przez innycn u w a ­
żany za przedm iot ju ż  muzoalny, 
a przez poetę n iesiony w ie rn ie  
jako św iadectwo lat burzy i napa­
ru. N iechże on jednak nie prze­
słania nikomu oryg ina lnego  czaru 
poezji, k tóre j —  jak  każdej dobrej 
tw órczości —  etykieta jes* zby­
teczna.

W ładysław  J, Piasecki-

* ) Tytus Czyżewski 
chmurach", Wa szawa 
bethner 1 W olff.

„Lajkonik w 
936 r. Gu-

F l  U  K  O  R

Z K A T A R U

—  Skąd masz talu guz nr czo­
le?

—  To  z kataru
—  N ie  zaw racaj g io w y ! 1

—  A leż  tak. Chciałem  właśnie 
oaczytać jak iś plakat, nagle ze 
brało mi się na kichanie no i pal 
nąłem z ca łej siły p łową w słup 
reklamowy.

JUŻ.

—  Czy przeżyw ałeś ju ż kiedy 
katastrofę ko lejow ą?

—  A  ja k ie  K iedyś w tunelu za 
m iast ęorki pocałowałem  matkę.

P R Z E D  L A T Y  W  B E R L IN IE

Do tram waju siada m łody o f i­
cer, a ie  jes t w ie lk i upał, w ięc 
zdejm uje czapkę i kładzie obok na 
ławce. Na następnym przystanku 
wchodzi jakaś niew iasta, a ie  
tram waj szybko rusza, w ięc pa

sażerka, szarpnięta ruchem wozu, 
m im owoli siada na czapce ofieć- 
ra.

—  Przepraszam  bardzc —  po­
wiada zażenowana.
- —  Ma pani szczęście —  n ó w i 
ów  o fic e r  —  bo coś m ię kusiło 
d z ,! zrana, żeby w ziąć  pilkelhau- 
bę.

CHCĘ GO P R Z Y Z W Y C Z A IĆ —

Żona w idzi, że mąż dotyka buzi 
dziecka psiem ogonem, w ięc woła 
oburzona

—  Co ty  robisz najlenszegc ?
—  Jutro przyjeżdża dziadek, 

chcę w ięc  p rzyzw ycza ić  naszego 
malca do jego  pocałunków.

W  R E S T  A U R  ACJf
On —  Boję się, czy to wino 

nie zanadto poszłoby mi ao g ło ­
w y

Ona: —  Gdyby tak było, czuło­
by się ono baidzo osamotnione.

ry  w  tym  wypadku okazał się u- 
żyteczn iejszy, n iż prawdzivra w 
stosunku do natury, piastyka bry­

ły.
Pop iers ie  R M ielczarskiego,

z wyrazem  jego  tw arzy, ie  mając [S trynkiew icza, sygnalizuje po­
ją  jeszcze żyw ą w  pamięci, bez .nyślny zw rot w  zbyt może jednu- 
nich je j sobie w yobrazić nie m o-( s trom ych  obecnych tendencjach 
żerny. Jak pow inien rozw iązać m łodego rzeźbid-stwa. Od dłuż- 
sprawę okularów rzeźbiarz, p or-( szego bowiem  czasu w idu jem y na 
tretu jący Noakow skiego? P rze c ie ż , wystawach rzeźby, których auto- 
m iędzy okiem, a szkłem oaularów  rzy w ykazu ją  dużą kulturę rzeź- 
je s t pusta przestrzeń. A  w ięc blarską, i jak  to się chętnie mo- 
rzeźbić oprawę okularó*v (szkła w i:  „zrozum ien ie b ry ły " , a ie  po- 
są n iepotrzebne)? Albc w łożyć zatem  nic, żadnej indywidualno- 
rzeźbie praw dziw e szkła ua nos’  ści, żadnej osobi6tej w _zji pla- 
Trudno, takie sztuczki traktować stycznej. W szystko ‘ kubek w  ku- 
poważnie. >ek podobne do s ieb ie , X w łaści-

K a ray  w  Noakowskinr zw iązał 
oaular: z tw arzą w j-d  .ą ar, ka Ł Igrek od Zeta. Bardzo to 
Gdyby rm tem ty l*>  poprze jtał, ^  kulturalne, a razem  w z ię t c -  

byłby to ślepiec w  okularach. To- 1 ne*
też Karny, na płaszczyźnie rzeź-| Rzeźba Stryr.kiewicza, wolna 
by, w  tem m iejscu, gdzie im ituje od tego pow ierzchownego synte- 
cna płaszczyznę szkieł, lekko za- tyzowunia, jest wnikliwem , A>- 
m arkował oczy, czyniąc na czutem i t> dobrze przeprowadzo- 
szkiaeh (kam iennych ) n ieznaczne' nem studjum indywidualnego 
w c ię ca , delikatn ie chłonące świa- J kształtu g łow y ladżW «j» *e 
tło i cień. Log iczn ie  rozumujęe po- wszystkiem , je j osc usteim  ceci a 
w inniśm y uważać za ansurd te mi. U trwalone tu zostały w, 1 st­
oczy na w idach , ale pod względem  kie szczegóły cn are-terys .^ zn e , 
artystycznym  efekt został osiąg" aie niema zbyteczny-n W  re.u i- 
n ięty l wrażenie, że Noakowski tacie popieńeles M i«1cz^ »k ie jro  na  ̂

patrzy z poza szkieł Jest zupełne leży  do 
Oto wym owny przykład, wspom

Nit-schowej. T e j samej rzeźb iark ', łości, p ie brane pod uwagę w  po- 
lekko sły iizow any portret pani zostałych kwasorytach. 
Pruszkowskiej, je s t ta *  podobny, Byłoby dobrze, gdyby ta techni- 
że to nam trochę przeszkadza w ka graficzna, o św ietnych trądy 
ocenie walorów  artystycznych, cjach, zaniedbana od czasów im-
M ały „ le w "  z granitu. J. Klukow- 
skiegc, je s t  ciekawą próbą nowej 
in terpretacji tego motywu deko­
racyjnego (w  architekturze i m e­
b larstw ie ).

N a  zakończenie muszę jeszcze 
wym ienić figu rkę  w  drzew ie, Ma- 
dony, dłuta Trzcińskiej-Kanuń- 
skiej, przeznaczoną na ołtarz na 
statku „B a to ry ". M ała ta rzofba, 
pojęta dekoracyjnie, ma dużo 
sentymentu

W  dziale gra fik i, uświetnionej

presjonizmu, znowu znalazła 
swych zwolenników.

M arja  Jaroszyńska (d rzew oryt 
„Zw ias tow an ie ") ma w  ręku spo­
ry atut: łatwość operowania f i  
gurą ludzką, czego je j  w ielu  gra 
fików  może pozazdrościć. Pow in  
na się tylko w yzbyć przykrej bs- 
rokizacji kształtów  i wprow aazić 
do swych rycin  w ięce j ładu g ra ­
ficznego. B P isark iew iczow i na- 
odwrót —  przydałoby się trochę 
swobody ry lca  gdyż obok pew-

nianej przeze mnie na początku, 
ro li św iatłocien ia  w rzeźbie, któ-

jsk ie  się w .dzia iorzeźbiarskich,
ostatnio
Sporo wyrazu ma głowa p. Z. L.

udziałem W yczółkowskiego prag- nych zalet, jego  ryc in y  m ają zby- 
nąłbym przedewszystk.em zwró- teczną suchość a raczej drukar- 
cić uwagę ne tych, którzy nie n a - 'ską  ltabgraficzność. 
leżąc do żadnych stow arzjszeu  N estor naszego rytow nictw a, 
graficznych , rzadszą maja olkafjg Ignacy Łcpieński, w ystaw ił b 
do przedstaw ier ia publiczności j subtelne studjum portretowe, w 
swych 1 rac V >ród pich Aleksan- suchorycie. P ortre t p ro f L . W  
der Rak ' ystąp 1 z "ze reg itm  ;Uuta Czerw ińskiego, jest robótki] 
oardzo dobrych akw afort. Kwaso- szkolna 
ry ty  Raka, opan e  w  technice na 
studjach najlet>8z.ych majstrów 
m ają wyraźne zacięcie rea lis tycz­
ne, o czem św ladczy i w ybór te­
ma .ów : scenek, podpatrywanych 
z ty  ia (n n .: „P ra c zk i"  „K a r c ia -1 czynił dalsza postępy, unikając 
r z o " ) .  Za na jlepszą  pracę uwp- zbędnych popisów rylca, poza ob- 
iam  rycinę p. t. „P ra c zk i" , góyż rębem ryciny i pogłęb ia jąc oso 
tu Uwzględnione zosta ły  rów n ie i bistą w iz ję  artystyczną, 
prawa kom pozycji, w  układzie ca-* W ik tor ''odoslu

W reszcie n ’epoaobna ponnnąi 
m ilczeniem  nowych i św iet­
nych p-ac. St. Chrostow- 
skiegc, w Ltóryoh niestru 
ćzeny ten drzew orytn ik  pó-
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Dziś św. Klemensa. 
Jutro św. Juljana.

Zmieni sie oblicze Powiśla
Urbaniści marzą o nowych ulicach i malowniczem wybrzeżu

ZAM EK K R Ó L E W S K I  I  R U D E R Y

TE ATR  W IE L K I: Dziś o S-ej w. 
„Kw iat Hawaju", o 3.30 „Rose Ma- 
rie“ . W poriedzialek teatr niecrynny.

TE A TR  NARODOW Y: Dziś o g.
3.30 pop „W ielki Fryderyk" z Sol­
skim. Wieczorem „Mieszczanin szlach 
Ciceiit" Moljera.

W e wtorek „Był oobie więzień".
‘‘TEa TR  PO LSK I: Dziś o godz. 3.30 

pop „Zburzenie Jerozolimy". W ie­
czorem „Wieczór Trzech Króli" Szek­
spira.

We wtorek Jerozoli„Zburzenie 
my“ .

TE ATR  NOWY.: Dziś o gudz 8
w. „Tessa" („W ierna n im fa").

TBA.TR L E T N I' D ziś  o godz. 4 
pop. „Codziennie o 5-ej“ . Wieczorwn 
„kaz  się tylko ży je " Biedrzyńskiego.

TE A TR  M A ŁY : Dziś o godz. 4 
pop. „Niedobra miłość". Wieczorem 
w reżyserjt Wameckiego komedja 
„K oko".

STOŁECZNA TEATR* POWSZ.: 
Dziś przy ul. Zagómej 9 o godz. 7 
wiecz „Mojst" Szaniawskiego, zaś 
przy ul. Młynarskiej 2- o godz. 7 
wiecz „Chory z urojenia".

TE A TR  ATEN EU M  Dz.ś (nie­
dziela) o 4-ej i 3-ej nieodwołalnie po 
eaz ostatni „Pan Gtldhab" z Jara­
czem W  poniedziałek przedstawienie 
zawieszone. W  sbbotę premjera „Za 
machu" W- O. Sonina z Jaraczem i 
Eichlerówna.

REDUTA (Kopernika 36/40 .: „P ier 
•cień wielk.ej damy" C. K. Ncrwida.

D ziś o g. j.2-ej przedstawienie dla 
dziec: p. t. „Podanie o Piaście".

TE A T R  K A M E R A LN Y : Dziś
„M atura".

TE ATR  M ALICK IEJ Dziś „T ra ­
fika pani generałowej". O 4-ej po- 
poł. „Cień".

C YR U LIK  W AR SZAW SK I: Dziś 
i eodziennie nowa rewja „M ycie gło­
wy" _  7.15 i 9.30.

TE ATR  „W IE L K A  REW JA". Dziś 
i jutro komedja muzyczna „Całus 
i mc więcej" z Mankiew iczówną. Kru 
kowskim i Sempolińskim.

W ARSZAW SKA SZOPKA PO LI­
TYC ZN A  (Cafe- Club)- Dziś i co­
dziennie uwa przedstawienia o p-odz. 
7-ęj i 9-ej

TE ATR  DLA DZIECI T. ORTY- 
M A: Dzis > godz. 12 pp. i wyjątkowo 
o 2 pp. „Szklana Góra".

Naipiękn.ejsza operetka 
P A W Ł A  A B R A H A M A

K W IA T  H A W A J U
codziennie w O P E R Z E  

Dzis o 3.30 pop.

R O S E  M A R I E
Szczepańska. Łuczyński

N a jb liższe  posiedzenie kom isji 
urbanistycznej Tym ez. Rady M iej 
skiej pośw ięcone będzie szczegó­
łowym planom regu lac ji i prze- 
budowy jednej z na jw ażn ie jszych ! 
części śródm ieścia; m ianow icie ' 
terenów  zawartych m iędzy u lica-j 
m i: 3 M aja, Solcem, lin ją  kolei 
średnicowej, wybrzeżem  ko- 
ściuszkowskiem, Ludną, K s ią żę­
cą i Smolną,

„F R O N T E M  DO W ISŁA’ "
Jak wiemy, ogó lny plan regu­

lacji i zabudowy sto licy za tw ier­
dzony został dopiero w  r. 1930. 
B łędy budowlane daw iej szych 
czasów nie dadzą się jednak usu 
nać odrazu —  racjonalna rozbu- j 
dowa poszczególnych dzieln ic 
W arszaw y wym aga olbrzym iego 
nakładu pracy i m yśli urbani­
stów, rozp isyw ania konkursów 
m iędzy arch itektam ', inżyn iera­
mi - urbanistam i ( ja k  ostatnio 
konkurs na rozplanowanie —  ns- 
razie ogó lne — dzie ln icy  moko­
tow sk ie j). Dzięki tym  trudno­
ściom, w ie le  dzie ln ic W arszaw y 
nie posiada jeszcze żądny ch kon­
kretnych planówf zabudowy.

Przebudowa terenów- między. 
A l. 3 M a ja  a Ludna (t . zw  popu­
larn ie terenów  B locha ), jes t 
szczególn ie p ilna: obszar ten, za­
budowany w  ohydny sposób, za­
ję ty  budyrkam , gazow n i m iej­
skiej, ruderam i i domami, wzno- 
szonemi bez żadnej m yśli prze- 
w-odniej, p rzy lega  dc wybrzeża 
wiślanego,- które w  przyszłości —  
po zrobieniu dwu nadbrzeżnych 
bulwarów, stanow ić ma reprezen 
taoyjnag. najp iękn iejszą cześć 
W arszaw y.

N O W E  U L IC E  P O W IŚ L A  
Plany, które rozpatryw ać bę­

dzie obecnie kom isja urbaniza­
cyjna, przew idu ją szereg c ieka ­
wych zmian. Przedewszystk iem , 
ma być wykonana część a rterii 
pod skarpa (pam  etamy, że jeó- 
nem z głównych zam ierzeń urba­
nistów jest przeprowadzenie alei, 
na skarpie od Zamku królew skie­
go przez ogrody siedziby Rady 
Ministrów-, uniwersytetu, szp ita­
la Czerwonego Krzyża, Fra=cati 
i A grico li, aż dc A le i U jazdow- 
skiej’ w  sąsiedztw ie pałacu bclwe- 
derskiego —  w  dalszej przyszło­
ści aż do N a to lina ),

Następn ie p rzew idu je się prze­
prowadzenie nowej ulicy, łączą­
cej ul. Książęcą z Solcem —  no­
wa ulica skróci prawdopodobnie 
drogę z placu Trzech  K rzy ży  na 
Pow iśle, bowiem ul. Książęca 
w-raz z Ludną b iegn ie szerokiem 
półkolem  nowa u lica stanów .ła­
by niejako c ięc iw ę tego łuku,| 
przecinając ukośnie ul. Smolną.

U l Ludna —  biegnąca krzywa 
lin ją  wąska nie posiadająca od­

pow iednich chodników ma być 
poszerzona i uregulowana —  oraz 
przedłużona do w ybrzeża ko­
ściuszkowskiego Przedłużona bę­
dzie także ul, Czerwonego K rzy ­
ża, a wskutek wzn iesien ia szere­
gu nowych domów powstanie k il­
ka now-ych, drugorzędnych ulic.

Z IE L E Ń C E  I  S Z K O ŁY  
P rzy  wykonywaniu tych wszyst- 

k.ch zam ierzeń zwrócona będzie 
uwaga na w idoki na W is łę  —  w y­
brzeże w iślane musi być zewsząd 
w idoczne, także od strony W is ły  
skarpa musi być odsłonięta i w i­
doczna „ ja k  na d łon i" w raz ze 
swemi zabudowaniam i, Muzeum 
Narodowem  itp  Część terenów  
będzie przeznaczona pod zieleńce 
i pod budynki użyteczności pub­
licznej. (W a rto  p rz j okazji zw ró­
cić uwagę na konieczność wybu­
dowania w  te j okolicy szkoły po­
wszechnej —  jak  ju ż  pisaliśm y 
szkoła na Solcu, sąsiadująca z 
rzeźnią m iejską m ieści się w  
drewnianym  baraku i musi byc 
zlikw idow ana wobec rozszerzania 
ul. Ludnej przen iesien ia doma­
ga się rów nież szkoła powszech­
na na W ilanow sk ie j m ieszcząca 
się w  w ynajętym  lokalu —  po­
trzeby szkolne Pow iś la  i bliższe­
go Czerniakowa są bardzo duże i 
dotychczas n iezaspokojone).

Ji A  t  3  0

Sprawa uporządkowania chao­
su budowlanego w sto licy  zaczy­
na pow oli ruszać z m iejsca. Żad­
ne chyba m iasto na św iecie  nie 
ma tylu  ruder, nieprav-dopodob- 
nycb w prost Dudowianych dziw o­
lągów , co W arszaw a. K io  nie
przespacerował się w zdłuż w y­
brzeża gdańsk itgc —  od mostu 
K ierbedzia  do starego mostu ko­
le jow ego —  nie w ie, ile  s trasz li­
wych ruder, lepianek, składów,
szop itp. wznosi się u podnóży 
Zamku K ró lew sk iego, szpecącą
m alowniczą panoramę nadwiślań
ską. Ogrom ne dzieln ice jak  Ocho­
ta, Brodno, Siekierki, Czern ia­
ków, gdzie m ieszka po k ilkadzie­
siąt i w ięce j tys ięcy  ludzi, nie 
m ają dotychczas żadnych p la ­
nów regu lac ji i zabudowy, rozra­
sta ją  się w  sposób najbardziej 
dziwaczny, u rąga jący  prym ityw ­
nym zasadom estetyki, hygjeny, 
planowości. Prawda, że na prze­
prowadzenie koniecznych zmian 
potrzeba dużo, dużo p ien iędzy —  
lata miną, zanim one zostaną wy- 
konane. A le  przedewszystkiem  
trzeba m ieć plany, tyczące 
wszystkich dzieln ic —  trzeba 
w iedzieć na jp ierw  —  czego się 
chce.

KAZoy mrmikagrodei
Kto nadeśle dobre rozwiązanie 

m o l a w o k  a i c ś ę z c z s  o g e w s  t s e ]  y d i a k
Za trafne rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia przeznaczyliśmy 

następujące nagrody, celem zdobycia klijenteh:
l l — 12 Nagroda Gramofony waliz. 
13 -.30 „  Zegarki męskie
31—40 „  Obriyiy olejne,
41— 60 ‘ „  Kasety toaletowe.

Nagroda Motocykl
2 „  Maszyna do szycia.
3 „ Rower dam lub męski.
4—6 „  Aparaty fotograficzne,
7— 10 „  Aparaty radiowe.

Prócz tego wiele innych nagród oraz wielka ilość nagród pocieszenia. 
Rozdzielanie głównych nagróa odbędzie się pod nadzorem notarjusza w 
terminie o którym zawiadomi się na piśmie. Nadsyłający rozwiązanie nie 
ma żadnycn zobowiązań. Rozwiązanie należy przesłać odwrotnie załączając 
e v  znaczrk pocztowy na odpowiedź, którą się w każdym razie otrzymuje. 
Adresować: Dom Wysyłkowy „P O L O N IA " Kraków Wielopole 8 —  JO.

Jak ratować taksówki
od zagłady?

W  związku z trudną sytuacją 
przemysłu dorożek samochodo­
wych, Zw iązek Zw iązków  W łaśc i­
c ie li Dorożek Samochodowych, 
zw oła ł do W a^sżawy na n iedzielę 
14 b m. nadzw yczajny zjazd  dele­
gatów  wszystkich 15 oddziałów 
Związku. Na zjeździe poruszone 
będą nietylko wszystkie aktualne 
bolączki przemysłu taksówkowe-

go, a le om ówiony będzie cało­
kształt spraw zw iązanych z moto­
ryzac ją  kraju.

Pon iew aż wszelkie dotychczaso 
we zabiegi nie odn iosły pożądane 
go skutku, na zjeździe ustalony 
bedzie program  dalszej akcji, 
zm ierza jącej do um ożliw ien ia eg­
zystencji przem ysłow i dorożek sa 
mochodowych.

Ulgi w s^ene zadłużenia
p raco w n ikó w  m iejskich w W arszaw ie

Wypadki i ktadzieże
Samobójstwo urzędnika. M mie­

szkaniu Źofji Muchalskiej (Długa 
8) popełń, 1 samobójstwo tS-letni 
Kazimierz Winkler, krewny Muchal­
skiej Winkler byl kasjerem Wydzia­
łu Opieki Społecznej (Dom Zarob­
kowy).

Śledź z rewolwerem. W  czasie re­
w izji o  mieszkaniu robotnika, Józe­
fa  Śledzia, i Puławska 107), policja 
znalazła rewolwer 6-cio strzałowy, 
bębenkowy, śledź tłumaczył się, że 
rewoiwer jakoby znalazł na teren e 
ogredu przy gimnazjum Giżyckiego.

Z nędzy porzuciła dziecko. W  bra­
mie domu przy u1 Żelaznej 59 pod­
rzuciła 4 tygodniowe dziecko płci 
żeńskiej 24-letn a Janina Grzech- 
nik (Karmelicka 15), służąca, która 
zeznała, ze zmuszona była do tego 
wobec braku środków do życia.

Wyrodny syn. Do władz śledczych 
wpłynęła skarga Chany Mendelker 
(Pańska 38) przeciw je j synowi 
16-letniemu Elkowi. Młodzieniec ten 
maltretuje matkę i bije, domagając 
się pieniędzy Ostatnio sprzedał 
drobne sprzęty domowe, zabiał mat 
ce kilkaaziesiąt złotych i za te pie­
niądze poszedł grać w- b lard.

Nagły zgon. W  domu przy ul. Mar 
szałkowskiej 96 zmarł n igle z nie­
ustalonej przyczyny 50-letni szewc 
Aleksy Matuszewski.

Naoad i postrzelenie. Jan Łaza- 
rek (kol. Górka gm. Młociny) ze­
stal napadnięty przez synów właści­
ciela domu, w którym mieszka, Ja­
na i Karola Bojarskich. W czasie na­
padu padły 4 strzały przyczem jed­
na z kul trafiła Łazarka w rękę.

11 razy karany. ] rzed bramą do­
mu przy ul. Kopernika -  został za­
trzymany podczas usiłowania kra­
dzieży roweru osobnik podający się 
za Eugenjusza Rybickiego. W Urzę­
dzie Śledczym okazało sie, że jest 
to nigdzie nie meldowany Daniel 
Ryba, 11 razy karany za różnego 
rodzaju k-adzieże.

Przejechany przez kolejkę. Na for 
cie im. Marszałka Piłsudskiego, ko­
lejka dojazdowa prowadzona przez 
maszynistę St. Kolasińskiego, ja ­
dąc do Wilanowa najechała na 5-let- 
niego Zdzisława Porębskiego (So­
bieskiego 110), któremu odcięła pra­
wą nogę.

Ucieczka umysłowo chorego. Z za­
kładu dla umysłowo chorych „Zo­
fiówka' w Otwocku zbiegł 17-ietni 
Henryk Rozkop.

Kradzież drogi. W  Sękoc nie Sta­
rym, gm. Falenty 'miejscowi gospo­
darze pod kierownictwem Walente­
go Makowskiego zaczęli rozbierać 
drogę ułożona z okrąglaków. Gospo­
darze ładowali okrąglaki na fury 
i odjeżdżali. Policjanci wszystkich 
zatrzymali i wylegitymowali. Ma­
kowski twierdzi, że mieszkańcy Sę- 
kooina Starego postanowili okrąg­

lak sprzedać i za uzyskane pienią­
dze pobudować drogę „rwał ;zą ]— z 
kamienia. — Mimo tak społecznego 
czynu wszyscy, biorący udział w tej 
akcji, zostaną pociągnięci do odpo­
wiedzialności karnej za samowolę.

pianom ZNIEKSZTAŁCEŃ
Dr. MichałeJ.Grodzkl ,Nowy~Śwl»t 15 g. 5-7

Na skutek kon ferencji przedsta 
w ic ie li Zw iązku Zawodowego Pra 
cowników Sam orządowych (urzęd 
n ików ) z w ładzam i m iejskiem i, ze 
strony Zarządu M iejsk iego przy­
rzeczone wydać w  najbliższych 
cniach okólnik, który uregulował 
by sprawę potrąceń z tytułu dlu 
goterm inowych zobowiązań pra­
cowników m iejskich na zasadach

ustalonych w okólniku p. m inistra 
Spraw. W ewnętrznych.

Okólnik ten przew idu je po*rą- 
cenia n ieprzekraczające, łącznie 
z podatkiem specjalnym , 15 proc., 
w zględn ie 20 proc. uposażenia

Zasada ta obow iązywałaby qo 

czasu uruchomienia akcji oddłu­
żen iowej.

GtSayr cfiicecie »ihu(9nqć
pamiętajcie o ziołach magistra W ol­
skiego na przemianę materji, ze znak. 
ochr. „Degrosa", które stosuje się 
przeciwko otyłości bez specjalni i dje- 
ty Zawierają one jod organiczny w

roślinie morskiej Yahanga, który po> 
budzą organizm do spalania nadmier­
nego tłuszczu.

Wytwórnia: Magister Wolaki, War 
bza> i, Złota, 1»

W ARSZAW A T)L\ POLESIA
Już wszyscy wiedzą o tragedj gł 

dującpgo Polesia i wszyscy w zgod­
nym odruchu śpieszą na pomoc. Kto 
przejdzie obojętnie nad wołaniem o 
ofiarę, złoży świadectwo obojętności 
dla ludzkiej niedoli, dla naszych kre­
sów, dla doniosłych interesów pań 
stwa. Ofiary można wpłacać na P. 
K. O. konto Nr. 12,922 ( Obywatelski 
Komitet Pomocy Społecznej),

KONGRES RZEŹNICZO ■ W EDLI 
N IARSK l 

‘ Odbyło się walne zebranie człon­
ków cechu wędliniarzy, na którem 
wybrano komitet organizacyjny o- 
gólnokrajowego kongresu rzeźnioko- 
wędliniarskiego, mający się odbyć 19 
kwietnia.

Z  miasta
SPOWODU N AJ*RAWY TORÓW

o d  M  c  'nne k o lo ry  o d  zł. <<••€» — ,
Z ł różn e k u r t k i ,  t r o i s  q u a t r e

od  zł. € * 5 .  — o ra z  w sz e lk ą  ko n fek c ję  fu trzan ą  w w ielkim  w y b o rze
i i  W arb iaw a . Trębacka U

LISY SREBRNE £ 2 4 5
od  zł. © 5 .  — o ra z  w sz e lk ą  k o n fek c ją

„ C e n t r a l a  F u t e r T e le fo n  248-37
U W A G A !  P r z e r ó o k i  w e  w ł a s n e j  p r a c o w n i  p o  c e n a c h  b .  n i s k i c h

na ulicy Nalewki przy ul. Francisz­
kańskie wozy linji „30“ w nocy z 
dnia 16 na 17, z dn, 17 na 18 i z 18 
na 19 b. m. będą kierowane w obu 
kierunkach od rogu ul. Nalewek i 
Franciszkańskiej przez ul. Gęsią, Za­
menhoffa, Muranowską do P l Mura- 
nowskiego. Dalej normalnie.

W ZNOW IONE ZOSTAŁY

pertraktacje między Naczelną Izbą 
Lekarską i Zakładem Ubezpieczeń 
Społecznych w sprawie ustalenia o- 
gólnych zasad ao umów zbiorowych z 
lekarzami, zatrudnionymi w ubezpie- 
czalniach społecznych. Pertraktacje 
toczą się na podstawie projektu opra­
cowanego przez Naczelną Izbę Lekar­
ską, a nie poprzedniego projektu Za­
kładu Ubezpieczeń Społecznych, oprą 
wa ta jest rozważana już od dwuch 
lat. Ponieważ dotyczy ona paru ty ­
sięcy lekarzy, jest przeto żywo ko­
mentowana w sferach lekarskich.

N iedzie la  15 m arca 1936 r.
9.00 Sygnał czasu. 9.05 „Gazetka 

rolnicza" 9.15 Muzyka z piyt. 9.45 
Dziennik poranny. 9.55 Odczytań e 
programu na dzień bieżący. 10.05 
Transmisja Nabożeństwa z Kościo­
ła Metropolitalnego w Poznaniu K a 
zanie wygł- ks. prof .dr. Michał K le­
pacz. 1 57 Sygnał czasu, 12.00 H ej­
nał. 12.03 Przegląd teatralny. 12.15 
Poranek muzyczny w wykonaniu Or 
kiestry I ilharmonji Krakowskiej 
pod dyr. Waletjana Bierdjajewa. W 
p-zerwie: Teatr Wyobraźni: 'frag- 

ment słuchowiskowy z komedji l'gna 
cego Nikorowicza „W gołębniku"

14.00 „Dzień z życia Lwa Tołsto­
ja "  —  rozdział z książki Stefana 
Zweiga „Tołstoj". 14.20 Muzyka sa­
lonowa oraz piosenki w wykonaniu 
Lucyny1 Szczepańskiej , płyty).

15.00 „Godzina rolnika". 16.0C 
„■Łamigłówki" —  dla dzieci. 16.15 
,M ozaik- muzyczna". Wykonawcy: 
Stefan Witas —  śpiew, Tadeusz Zy- 
gadło —  skrzypce, Leon Narkie- 
wicz —  harfa, Mieczysław Hoher- 
man — wiolonczela, Władysław 
Szpilman —  fortepian. 16.55 Poga­
danka gospodarcza. 17.05 „1000 tak­
tów muzyki" w wykonami Zespołu 
Stefana Kachonia. 17.40 „Śląska mi­
gawka regjOi aina". 18 00 Koncert 
kameralny. Wykonawcy: lambros 
Demetrios Callimahos (f le t ) i prof. 
Ludwik Urstem — fortepian.

18.30 Teatr Wyobraźni: Słucho­
wisko „Serce matki" Selmy Lager- 
ló if. Ze Stefanem Jaraczem i hele- 
ną Sokołowską. 19 00 Zapowiedź pro 
gramu ra  dzień następny. 10.40 Kon 
cert reklamowy. 19.40 Wiadomości 
sportowe lokaine. 19 45 „Co czytać?'

20.00 Koncert solistów. Wykonaw­
cy. Stanisław Tawroszewicz — 
śpiew,. 20,45 W yjątki z pism Józefa 
Piłsudskiego. 20.50 Dziennik wieczór 
ny.

21.00 „N a wesołej lwowskiej fa li" 
„Marcowe zaloty" 21,30 „Podróżuj­
m y 1; „W  murzyńskiera ghetto Rio 
de Janeiro. 21 45 Ogłoszenie wyni- 
kóv konkursu „Olimpjad tenorów" 
22.05 Koncert z okazji narodowego 
święta węgierskiego w wykonaniu 
Orkiestry Symfonicznej pod dyr. 
Mieczysława Mierzejewskiego. 22.35 
Muzyka salonowa w wy komun u Ma­
lej Ork,estry pod dyr. Zdzisława Gó­
rzyńskiego. W przerwie: Wiadomo­
ści meteorologiczne dla żeglugi po­
wietrznej i Wiadomości sportowe 
ogólne.

Poniedziałek, 16 marca 1936 r.
6.30 .Kiedy ranne"... 6.34 Gimna­

styka. 6.50 Muzykę (pł.). W  przer­
wie o goaz. 7.2u Dziennik por. 7.50 
Program na dzień bież. 8.00 Aud. 
dla szkół 11.57 Sygnał czasu. 12.uu 
Hejnał z W ieży Marjackiej w Kra­
kowie. 12.03 Dzień, połudn. 12.15 „O 
najpilniej szycn potrzebach i bolącz­
kach wsi ■ pogadan. wygł. St. Sien­
nicki, gospodarz małorolny z pow. 
Ostrów Mazowiecka. 12.25 Koncert 
Zespołu Rynasa. 13.25 Chwilka gosp 
domowego.

15.15 Wiad o eksporcie. 15 20 
Przegl. giełd. 15.30 Muzyka salono­
wa (pł ) 16.00 Lekcja języka nie-miec 
Mego — lektor di. J. Piprek. 16.15 
Piosenki w  wyk. Z. Terne, przy fot 
tepianie Wh Szpilman. 16.40 „1- utro" 
skecz w/g Katajewa, w przekł. J. 
Brodzkicgo w oprać, radjofon. J. Ro- 
mowicz (z Krakowa). 17.00 „św iat 
w lusterku" o zakł dla dzieci gruźli 
czych w Zakopanem" —  pogad. — 
wygł. J. Huberowa 17.15 „Minuta 
poezji": wiersze Wł. Orkan? recytu­
je 1. Łubiakowska. 17.20 I. Wasilen- 
h o: Kwartet op. 65 na instrumenty 
dęte (nę temat turkmeńskie) (ze 
Lwowa). 17.50 „Nowiny o .wodzie" 
— pogrd. —  wygh inż. L. Awin

18.00 Recital fortepianowy L. Bo­
bowskiej: R. Statkowski: Polonez op. 
26. N i . 1 L. Różycki: 3 preludja z 
op 2. P. Brzeziński: Preludjum i Fu­
ga, „Zwątpienie", H Lopuska: Pio-
enl.t. H, Dorabialska: Preludium,

L. Rooowske: Pugneta, Grz»gorze-
wicz-Lachowska:Etiuda, Mi tuli Ma­
zurek, Z Noskowski: Mazurkę arden- 
te, St. Kazuro: Mazurek, W. Frie- 
mann „N a szlachecką nutę" —  ma­
zurek. 18.30 „Bajka o Śrnegoniu-Bia 
ioniu" —  J. Mirskiego (aua dla dzie­
ci). 18.40 „Życie kult. i an  stolicy". 
18.45 Program na dz. nast. 18 55 
Aktualna pogad. 19.05 Koncert reki.

19.35 Wadomości sport.
20.00 „Generalna próba" —  sluebo* 

wisko strzeleckie. 20.25 Konceri, Re- 
prezentacyinej Orkiestry i Zesp. W o­
kalnego K P. W. pod dyr. Zakrzew­
skiego. W  przerwie o godz. 20.45 
Dziennik wiecz. oraz „Obrazek z Pol­
ski współczesnej" 21.30 Wieczór lite­
racki; „Znaczenie Kasprowicza", w

- to tuybonne przysmaki 
i  treściwe pożywienie!

Dr. A. OETKFR. S d . z  o . o .
Warszawa, Rakowiecka 23

oprać. dr. St. Papee (z  Poznania). 
22.00 Koncert Symfoniczny w wyk. 
Ork. symf. P R, pod dyi. I. Neumar 
ka —  wiolonczela. W Mozart Sym- 
fonja C-dur k. 338. wyk. ork. J. 
Haydn; Koncert wiolonczelowy —  
wyk z tow. ork T. Lifan. M. Kavel: 
Ma Mere l'Oye wyk. ork. 23.00 Wiad. 
meteoi. dla żeglugi powietrznej 23.05 
Muzyka taneczna, (p łyty ).

j u j i a
„Jego wielka miłość” .AnO LlO :

A T LA N T IC : „Kapitan Bloud" 
ADRIA: „Manewry Miłosne".

„Szanghaj", „Tajemnicza

„Przebudzenie", „Czar-

JUlode

I WIJ MW

raU.CHSM. M..AO. HOWAlSCI' WABS/AVW

RECITAL NA  FLECIE
W  ponietKiałek 16 b. m. o godz. 

20.15 odbędzie się w sali Konserwa­
tor jum po raz pierwszy w Warsza­
wie niezmiernie ciekawy recital na 
flecie, który wykona światowej sła­
wy flecista profesor Mozarteum w 
Salzburgu 7,ęjnbros Demetrios Calli- 
mę.hos. Akompanjuje Paul Ulanow- 
ski. Pierwszy tege rodzaju koncert 
w Warszawie w wykonaniu znakomi­
tego artysty wzbudzi niezawodnie o- 
gTomne zainteresowanie. Bilety sprze 
daje Kasa Teatralna „Orbis" Al. Je­
rozolimska 38,

Zmarli
ś. p. Józef Nowiński, dyr. banku 

1. 63; ś. p, Józef Mikusiński, 1. 47; 
ś. p, Stanisław Łngkiewicz; ś. p. z 
Rotharjuszów Oktawja Mazarakowa, 
maj Tomczyce, ziemia warsz.; A- 
damkiewicz Walerja, 1 92; Dawi­
dowska Tomisława, 1. 80; Kędzierski 
Zygmunt, 1. 39, lolnik; Kokowski Bo 
leslaw, 1. 57, handlowiec; Liebert He­
lena, 1. 61; Zakrzewski Władysław, 1. 
15, uczeń; Pogorska Józefa. 1 73; 
Jezus Zisliński Władysław, L 72, 
szewc; Popławska Eugenja, 1. 41.

AMOR.
Dama".

ACRON: 
ny Kot".

A N T IN E A : „Tancerki z Buenos
Aires", „N a  ulicy".

AS: „Kuszenie szatana", 
orły” .

B A ŁTY K : „W  cieniu gilotyny".
CASINO: „Charlie Chaplin —

Dzisieisze czasy"
CORSO: „Ostatni Posterunek",

rewja.
CAPTTOL: „W ielki Czarodziej"
COLOSSEUM (duże): „Burłak z 

nad W ołg '" i występy cyrkowe.
COLOSSEUM Ma L A  3ALA: 

„W ielkie wymarzenie" i dod.
CZARY: „Urojony świat’’, „Na dnie 

oceanu” .
EUROPA „Złotowmsy Brzdąc".
ELITE: Rupsodja Bałtyku" ,W la­

sku wiedeńskim” .
ERA: „Całe miasto o tem mówi’’ i

dod.
FILH ARM O NJA: „Mazur".
FORUM: „Piekło" i .Pechowcy"
FA M A : „Gabinet figur wosko­

wych".
FI.ORIDA: „Pat i Patachon, jakc 

bezdomni". ..8 godzin Dra Morgan?"
HOLLYWOOD: „Pod "'aląc m nie­

bem Argentyny" i rewja.
HF.ITOS: „Mała Mateczkę" i dod.
ITALIA : „Noc weselna”  i dod.
K INO PAR. ŚW. ANDRZEJA: 

„Antek Policmajster".
KOM ETA: „Nasze Słoneczko". ,
LOS: Niedokończona symfonja” .
Ma.IESTIC: „Poznali się w Mon­

te Carlo".
MARS: „Dziewczę z Budapesztu".
MEWA: Seąuoia" i „Księżniczka

przez 30 dni".
ME J EUR „Kwiaciarka z Prate- 

ru" i „Skandale miljonerów".
M IEJSKI „Arcyłokaj".
M ASKA „Uwielbiana", „Melodje 

Cygańskie".
MUCHA; „Ich noce" i „fabryka Po 

ciech".
METRO; „Szir-Haszirim".
NO W A TOMBOLA: „Sonata",

,,Noce Wiedeńsuie".
OKO PRASKIE: Godota.
P A N  „Pan Twaroowski".
PE TIT  TRLANON: „Mężczyźni

wolą mężatki", „Siostra Marta jest 
r.zpiegiem".

"O P U IA R N Y : „Wesoła wdówka" 
i rewja.

PRAG A: „Anna Carrev", i rewja.
R IALTO : „Oskarżam Cię, Malko" 

•;La Maternelle).
RAJ: „N a fali wspomnień".
RENA: Pat i Patachon —  jazban- 

dyśc. i tilm polski.
R O N Y : „Oczy czarne" i dodatki.
ROMA (Nowogrodzka 49): „Cho­

pin piewca wolności".
SFINKS: „Dawid Coperfield" ire -

SOKóŁ „Karjera”  i dod.
STYLO W Y: „W  cieniu Gilotyny"
ŚW IATOW ID : „Koenigsmark"
ŚW IAT: „Kochaj tylko mnie".
TON: „Zaczęło się od pocałunku".
UCIECHA: „W  walce z caratem”.
U N iA : „Folies Bergere" i Tewja

|  Ogłoszenia droone i
h.EBLE 100 ZŁ.
mieć piękną sypialnię, gabinet, sa­
lon lub jadalnię z cennych drzew 
egzotycznych, skromniejsze lecz so­
lidne 50 miesięcznie. Kolosalny wy­
bór. Urządzamy’ pensjonaty, kluby. 
Przyjmujemy obstalunki stolarsLo- 
tapicerskie. Gwaran"ja solidności
długoterminowy kredyt. Ceny bez­
konkurencyjne. Gotówka rabut. Za­
mieniamy stare na nowe. Radelicki 
Nowy Świat 30, róg Pierackiego.
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Ni£ist.iiMcy mil onowy spadek
po Gotfrydzie Schonie

Do M in isterstw a Spraw Zagra- 
n*cznych oraz do konsulatu gene­
ralnego R zp lite j w  Londynie i 
Sidney napływ ają  liczne zapyta­
nia o m ilionow y spodek, który 
miał być rzekomo pozostawiony 
przez G odfryda K rzyszto fa  Scho- 
r.a, zm arłego jakoby u’ Aaat-ralji,j 
a pochodzącego z Pclsk Jak wy - [ 
nika Z pisma .Public T rust O ffi 
ce“  w N ow ej Połudn iow ej W a ljij

r. dnia 4 listopada 1935 do kon­
sulatu R. P . w Sidney, spadek ta 
ki w ogóle  nie istn ieje

Również „Pu b lic  Trust O ffic e "  
otrzym ał liczne pytan ia w spra­
wie powyższego oomn-emanegc 
spadku i w yraził opin ję, że p rzy­
puszczalnie jak ieś nieodpowie 
dzialne pismo europejskie musia­
ło podać tę łan lastycŁT ią no*atkę 
o majątku.

Wydatki inwestycyjne
zmniejszające poJaiek dochodowy

W śród s fe r  gospodarczych du 
żc za in teresow anie wzbudza jed ­
na z  rtzo lu cy j N arady  Gospodar­
czej. p rzy ję ta  na I i- e j kom isji —  
obciążeń podatkowych —  a doty­
cząca wprow adzen ia u lg podat­
kowych d la  .nw estycyj.

N a le ży  zaznaczyć, że ju ż obec­
nie z  dochodu, pod lega jącego 
opodatkowaniu, można potrącać 
wydatki na inw estycje  k rótkoter­
minowe. am ortj żu jące się w c.ą- 
gu 5 lat (np . takie w ydatk i jak  
na maszyny do pisania, na urzą­
dzenia b iurow e i przem ysłowe, 
am ortyzu jące się w krótk ;m te r ­
m inie i t- p .). Obecnie wchodzi 
w ięc w  grę s rraw a  w yłączen ia z 
Gochjdu wydatków  na inw estyc­
je  o charakterze d ługoterm ino­
wym

Co do w yłączen ia  z dochodu, 
pod lega jącego opodatkowaniu, 
kosztów nabycia samochodów —  
to przedsięb iorstw a przem ysłowe 
i handlowe ju ż obecnie m ają moż 
liość takiego potrącania tych 
wydatków . R ezo lucja  N arady  Go­
spodarczej odnosi się w ięc  jed y ­
nie do osób prywatnych, nabywa­
jących samochody.

Zam ierzeniem  in ic ja torów  te j 
rezo lu c ji jest, aby w ydatek  na 
nabycie samochodu p izez  osobę 
pryw atną do lO.OuO złotych  Dyl z 
dochodu, pod lega jącego opodat­
kowaniu, w yłączany, co p rzyczy­
niłoby się do zw iększen ia zbytu 
samochcdow na rynku w ew nętrz­
nym i u łatw iłoby powstanie ru­
chu m otoryzacyjnego w  Polsce.

MYJĄC SIĘ, 
D BA J

Już od vieVóv kobiety 
wiedzą, ie  olejek, oliwko- 
w r posiada niezrównane 
wartości k o s m e ty c z n e .  
3 0 .0 0 0  s p e c ja l i s t ó w  
kosmetyki poleca używa­
nie tege oicjku przez co­
dzienny z -b ieg  kosmetycz­
ny mydłem Palraolire, wy- 
rabianem wyłącznie na o -

Obłlto Holci szlachetnego 
ol«|ln oliwkowego u łi ło  
sq du wyro&u każdego  
kawałka myd.a Pclmollso, 
którego stało e trw e r ls  
daje młodość, - - - ' i ś  
iw ie ltf ceru 
I erode.

lejkacb palraowycb i oliw­
kowych. M y jąc  sic, dbsj 
w tak prosty aposół o pięk­
no T w e j cery D w a ruzy 
dziennis masuj ciało obfi­
tą pianą mydła Palmoliye^ 
T w arz pielęgnowana my­
dłem Pa lm o J iy o  i tema 
zmarszczek i jest zewszo 
gładka, młoda i piękna.

Całt) s u  iut fwaziuza U.cLziea^częcą cenę 'Pal/rwiiihi

Peł na t a b e l a  l o t e r j i
1-szy dzień ciągnienia 2-giej klasy 35-ej Loterji Państwowe]

I i II drgnienie
G łów ne w ygrane

Po 5.000 zł. 30220 156197.
2000 zł. 147185.

Po 1.000 zł. 7014 126002 J 28139
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Fcżar w głównej składnicy
b r a n i  p a n c e r n e j

N a teren ie G łów nej Składnicy 
Broni Pancernej przy ul. S talo­
w ej 77, zapaliła  się szopa drew ­
niana, w której m ieścił się kanto­
rek przedsięb iorstwa budowlane­
go. dzia ła jącego z ram ienia Fun 
duszu Kwaterunku W ojskow ego 
oraz pakamera ze słomą i ubra­
niami robotników. N a  m iejsce 
pożaru w yjechały  V . I  i JI] od-

dz.ały straży ogn iow ej, jednak pc 
stw ierdzeniu , i i  og ień  nie zagra ­
ża bezpośrednio g łów nej składni­
cy, oddzia ły  I  i I l l - c i  w róc iły  ?po 
wrotem  do koszar, zas oddział V-y 
w  przeciągu  krótkiego czasu po­
żar ugasił.

Pożar powstał od przegrzanego 
piecyka żetoznego. znajdującego 
się w  kantorKU.

109391 169551 191911
100 zl. 35748 70123 83511 99262 

159548 172980 177538 183559.

250 zł. 1756 5976 13945 2U3&4 
26637 35947 47456 47657 
79290 85320 100150
15139o 15537 i  167308
183887 192308 192353.

200 zł 5722 7875 31672 
45873 67044 68253 73892 
77176 78875 85369 89644 
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118619 12952J 142470
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1 f.w',28 ' 750 1 48127 43! H9o3? 947
152236 4.45 517 153506 151120 210
1-6133 157357 159162 160296 16132C 
510 687 892 102469 685 681 163309
16.4020 167886 10S02C 662 169076 5*7

173739 
179631

251 96265 422 931 38SI6 46 99256 S2* 
72

103593 f0407-1 635 107S71 97 10972C 
110043 49? 5.S3 111700 902 112195
1)3918 1159-50 97 11116559 U7S40 
11R4o* 1)9643 122274 607 123151
121003 177 206 490 125002 403 12617? 
121-270 1302*6 733 131425 132740
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W ygrane po 50 z ł.

Ta;enrn tzy samsht niemiecki
pod 2bći|szynfem

P O Z N A N  14.3. Ze Zbąszynia do 
noszą, iż  we środę pojaw ił się tam 
samolot od strony N iem iec ze zna 
kiem D -E -P-E -L  oraz swastyką 
hitlorowską Lotnik p® obejrzeniu 
oworssa j okolic oraz koszar strze l­
ców konnych odlecia ł w  kierunku 
do N iem iec.

Po dwóch minutach sam olot p o ­
w rócił i krążył w  dalszym ciągu 
nad mostami kolcjowem i i w kie­
runku na M iędzychód, prowadząc 
obserwację Zbąszynia. Jest to ju i  
d iu g l tego rodzaju przelot w c ią ­
gu Jednego tygodnia.

A F C s p o r to w e
J Ę D R Z E J O W S K A  W  P o l  f i n a l e  

T U R N IE J U  W  C A N N E S  

W  t u rn e ju  m ię d z y n a ro d o w y m  w  
C a n n e s  Jędrzejowska zwycięsko prze­
s z ła  d r u g ą  run dę , w której pokonata 
R o y  l i  v  s to su  n su  6 :0 . 6 : 1  Z w y c ię  
"two Jędrzejowskiej zakwalifikowało 
ją  do półfinału, w  którym spotka się 
2 Anpelką Stammers.

P O R A Ż K A  YV M I S T R Z O S T W A C H  
e łL J Z G O W C o W  

N a  je z io rz e  p o d  W ę g o b o r k  e n  w  i r y ­
sach  W s r h b a n ic h  o d b y w a ją  n.ę z a ­
w o d y  ś l iz g o w c ó w  ( ja c h t ó w  na lo dz  ę )  
o  m is t r z o s tw o  E u ro p y .

ż a w o d n iK o m  po lsk ,m  naraz  e  nie- 
p o w o d z i  s ię  W  p ie rw s z y m  w y ś c ig u  
n ię d z y n a ru d o w y m  s l iz g tw .e e  po lsk i 

,.K, P , W . ” i  C h o jn ic , k ie ro w a n y  
p rzez  M ic zk ę , z a ją ł o su itn  e m iejsce, 
W  w y ś c ig u  ja c h tó w  1 2 -m e tro w y m  

d r u g i  n a s z  z a w u d n ,k  K a la tta  na  snz  
g o w c u  „ P o m o r z e ” , ja d ą c  na p.ątct. 
m iejscu , z ia rna ) ż ag ie l, w sk u tek  c ze g o  
ntusial w y c o fa ć  s ię  z  w y ś c ig u  

P R Z E D  Z A W O D A M I  W  u R A C H  
S P O R T O M  Y C H  

W a r s z a w s k i  A Z S ,  rea . ż u ją c  s w o )  
te g o ro c z n y  p ro g r a m  n a ro d o w y  w  
g ra c h  s p o r to w y c h , o rg a n  zujc w  przy  
sz ly m  ty g o d n iu  im prezę , k tó ra  b ęd z .e  

k u lm in a c y jn ą  w  se z o n it
O  ile w  ro k u  p rz e d o lim p ijs k im  

g łó w n y  n a t  ,->k p o io ż o n y  b y ! na k o s z y ­
k ó w k ę  m ęsk a , i w ,d z  e sm y  w  W a r ­
s z a w , e s z e re g  z a g ra ń  c zn y ch  z e s p o ­
łó w  k lu o o v  ych , o ty le  g ry  inne a 
z w ła s z c z a  k ob iece , b y iy  p o k r z y w d z o ­
ne w sk u te k  b r a k j  k on tak tu  m iędzy  
n a ro d o w e g o  D la  w y p e łn ie ń ,a  tej luki. 
AZS s p ro w a d z a  p o  raz p ie rw s z y  do  
P o lsk i k o b  ecc  z esp o ły  j ia tk u w k i  i k o ­
s z y k ó w k i, jed n e  z  n a jle p szy ch  w  i u- 
rop ie , -n ian o w tc ie  m is trz a  Ł o t w y ,  
l Tn ivera ita tes S p o r ts  z  Rygi- 

I W  P R A D Z E  N I E P O W O D Z I  S IĘ  
NAM

W  m is trz o s tw ac h  św ia ta  w  t e n is e  
s to ło w y m , r o z g r y w a n y m  w  P ra d ze . 
P o ls k a  sp o tk a ła  s ę z I ran c ją , o rze  
g r y w a ją c  4 :5 . W o b e c  tego , że P o lsk ę  

czek a  je szcze  w  tej g ru p ie  m ecz z 
W ę g r a m i ,  pu  k tó r .,,1 1, n .es.ety , n ie  
m o że m y  s p o d z ie w a ć  się  z w y c ię s tw o ,  
P o lsk a  o ę d z ie  w  ten s p o s ó b  w y e 1 m  
n o w a n a  z r o z g r y w e k  f in a ło w y c h .  

K O L A R Z E  8 IC A R 2 Ą  W .  T .  C  
D O  S Ą D U  

P o a c z a s  w y ś c ig u  k o .o rsk ie g o  u o o -  
k o la  R u m u n ii d w ó c h  k o la rzy  \ V T C  za  
s z k o d liw e  d la  P o ls k i  z a c h o w a n ie  s ię  

,- tym  w y ś c ig u , m ia n o w ic  e : K o rw in  
P io t ro w s k i  i lg e , o trzy m a li od  s w e g o  
kiuiiu d o ż y w o tn ią  d y s k w a lif ik a c ję .

Z a r z ą d  P o l. Z w .  i © w u rz y s tw  K o ­
la rsk ich  na  ostatn iem  p o iiłttze iiiu ,

w wyniku przeprowadzonego docho­
dzeń,a, pustinowil uchylić dożywot­
nią dyskwalifikację wyżej Wymienio­
nych Kolarzy.

IV zw ązku z powyższą uchwalą 
relnblitacyjną wymienieni zawodnicy 
wystąpili p-zcCiwko W TC ze skaigą 
do sadu.

PR/F.D MISTRZOSTWAMI 
W A R S Z A W Y  V  P lty C E  N 0 2 N E J  
W  V, a rszavz ie  o d b y ła  s ię  k o n fe ren ­

c ja  p d k a rsk u  h k lu u ó w  k la sy  A i ń ,  
na k tó re j o m r w ia n o  s p r a w ę  r o z g r y ­
w e k  w io se n n y ch .

\V rozgrywkach klasy A wieic tru- 
ćnosci w obecnym systemie spraw.a 
udział Polonjj w tych rozgrywkach i 
konieczność ukończenia rozgrywek na 
1 Lpoa. M. in. projektuje tip w klasie 
A. rozegranie nrstrzosiw w dwóch 
grupach, przyezem drużyny czołowe 
iiylyby rozstaw one, a reszta dolosd- 
wana WszystK e kluby zachowałyby 
oczywiście swój dotychczasowy sto 
simek punktowy W tych dniach za­
padną ostateczne rozstrzygnięcia w 
powyższych sprawach.

ZAPROS7EN1A RLMUNJI 
DLA NASZYCH SPORTOWCÓW 
Reprezentacyjna drużyna Polski w 

szęzypiórn.akd otrzymała ziproszepie 
na meiz z Rcmumą w Bukareszce w 
czerw _u. Polski Zw. Gier Sportowych 
zaproponował Rumunem, aby pert. 
szy mecz Polska —  Rumunia odbyt 
»ię we i-wowie bezpośrednio po olim­
pijskim obozie Polakow w czet» cc 
rewanż zaś w Rumunji po igrzyskach
W Iłpcu. _ _ 7DW

I Ccern owce zwróciły się do vv t Iz-ris 
i  propozycją ro. egran a meczu v,ar- 
Szaw-’ —  Ćzerniowce Zc Względu na 
to, że terminarz nie został «5,a )r,y 
dotychcza* przez PZPN okrig wstrzy 
muje się naraz ie od odpow ed " 

NIEMCY ZNOW 'sTR IC IU  
M YBiTNĄ TENlSlSTKfj 

Wielokrotna mistrzyni N emie^ w 
ten s e, Aus«en wyszła w tych dmmm 
zamąż !a  Wioch; ro r” bra. W ibec 
tego Aussen zmien ia obywate, two.

P-,-vpom:ramy że Niemcy _ tracą 
w ten sposob już drugą ten,s'sI V ' 
Niedawno świetna tenis stka Kran 
wink el, wychodząc za maż za i un 
czvku Sperl nga, zm.enda rowmez

TENIS e w W STOŁECZNEJ POLONII
K. S. Poionja urucham a z dmem 

1 kWir.nia sekcję tcnsową na czele 
której stana! mec. Raszkę. Ba.dzo 
i -skiJ Opłaty pozwolą t uosrukorn 
b de-fO sportu i młodzieży upiaw.ame 
tenisu- Zgłoszenia do dma JO b m 
rrzcimuie ekretńnl.t klubu: A t Jen> 

ulin-sr ,e 4, m. w C * i* . 10-12 . 
; 15-17.

172648 179000 189394 191942.

W yb ran e  po 155 z ł.
138 10JC 819 2271 301 8151 253 493 

53t 602 86C 4271 312 54 G.% 514?
887 910 6036 683 7721 8049 73 90 405 
8 731 9406 602 764 10711 914 96 UOti.- 
'869. 443 656 633 12040 297 35 1 5tsi 
710 62 916 1319 240 465 j14 ou 761 
848 14182 272 312 774 16080 97 17072 
813 18248 19005 314 S9 93 918 2608'j 
j 32 609 784 898 2 !2 tj £22 630 629 
23135 756 24480 683 25110 443 26818 
918 2709+ 204 56 321 <31 944 2834'J 
29221 457 533 3112? 210 480 665 321J12 
417 000 942 34827 35977 36175 2Ó9 374 
851 830 37 37119 208 404 1)63 61) 83 
38343 430 513 3911f 996 40103 ?3f LUJ 

J86 416 5ło 63? 937 40 43I6U 
41156 506 41)248 470U3 2o0 591 379 
45597 984 190*11 300

50606 510446 16? 223 147 52172 752 
33143 210 400 954 54070 SM 998 
35220 952 56380 619 80 >7314 883 
3KN38 3<)o6o 993 604.36 6 11 St* 268 392 
333 82 62138 288 69u 933 CI >3910 
98 65383 66118 22 408 691 67430 
78 90 774 008 68204 37 66 33a 741 
70129 44 84 587 370 71377 o39 44 
822 46 72080 710 7 3056 2c-2 431 851

©0591 002 01357 02273 350 03!10 09 
'47S 31 549 82u fi® 903 0642: 753 892 
99 96131 56 -100 97-141 S31 93602’ 90d3i ' f  G4 918 1644, 2486 514 802 3103 
569 005 7G. ‘ :50o! 612 7088 148 631 956 3053 10.130

10O3P. ,i80 457 78 516 716 92 101405 11249 304 21018 122 55b 617 51 96
500 0 613 928 48 102054 412 103389 14X34 5079 157 "3 709 lu676 17312
435 104078 180 751 115025 515 900,5ko 1S127 2775-1 71070 2*43 ? '059 310 
1J6174 228 88 464 652 " 72 811 107050,233:3 2oó8t zoObl 27100 517 30 95
577 108124 215 109044 96 6S7 110063,29790 y68 3i097 550 jó. 841 3351S
2H 63 62 517 881 111010 47  ̂ 97 658 811 -M812 19 45(OS 415 38130 457- 
905 H20P8 575 703 3" 69 113065 42401 41549 42549 4328.3 410 757 019
332 61 914 114355 701 11536C 75c 942 
Hu24? M9 98 117144 118060 19t 50+ 
,6JO 119226 u8a 7SS-

1206u4 304 894 121355 95-S 12218? 
2-32 ,382 123 378 u777 885 971 124.315 22 
9jS 125209 52 457 67 501 814 12u4 
64)4 72 87 806 12756C 612 79b 900 "3 
1̂ 8024 141 209 87? 9*3 129278 1.30063 
2,'l 312 519 131065 160 853 921 131*608 
i?.3256 666 734 134.141 502

J^ lO i 360 1S„0 I 05 111 3+ti 418 
591 801 79 137622 138103 406 u4l
.39232 692 762 894 047 69 14u294
941 141280 377 142095 458 80Ź*
»90 143286 702 66 144312 87 143luł 

414 660 70 146441 b95 776 S:)2 147c73 
233 644 605 148721 b4 149134 ŹW 
578 o9l 170199 466 692 796 151661 
905.

153062 5«3 154095 13ol01 V‘2 273 
6.55 80 156004 256 481 667 828 157250

44383 45657 840 46924 47033 48186
775 49826 51683 52095 39f Vo6 53063 
5u2 55^57 56200 5a06: v5i 61710
62*52 03221 500 37 58 64052 15? 597 
65206 356 670o» 68163 781 69054 7239 
620 71741 72 72201 434 605 992 74217 
” 96 75157 85Ł 77128 524 04 8029
70310 91502 SU052 74 215 52046 117 
521 83070 108 422 84178 290 s i l  092 
8ol7ó 87029 15 ' sS6u35 59$ 722- 

90*18 837 95*516 92539 7SI 94823 
94? 9516,3 9ó0u4 29 97i)83 94803 93079 
607 100113 iol3n4 »3 983 102679
104576 105290 320 luo61o IÓ751?
108413 110610 111105 39? 983 112030 
140 27< 13790 92s

1*4?2ó 110077 6u3 117780 11818*
110013 657 120724 031 12IÓ36 lk5ttl 
£28 12£k07 fS4604 820 126024 211 137 
SSb 521 12G3P2 083 1276G7 (S l 12d'U’>9 
•Pi 120030 602 8f<? 130223 311300 758

74394 437 52 306 75205 34., 73d

j*  m i g n  97 o W 7033 401 I ‘ 1 <50403 G38 964 131328 Hż 132221
40440 tk)'l‘ 815-H 631 8"0b3 7*7 350 C96 C57 803 ,63*175 31u 781 8SO 

83K14 27J 462 631 735 8^08. 472 i^O S l 47" C57 731 803 lCo+15 166024

8 6  158261 4t>0 678 061 150043 344 . 801 132*09 U  137,777 977 131737

170486 171057 564 676 172799 174601, 
177677 178 622 180898 181368 182455 
7GG 183511 990 181179 -*85080 186305 
59 723 88S 951 190671 192428 53* 340 
194523 32 33.

W ygrana po 50 z ł.
244 435 690 84? 3375 "z?  9?<*. 4156 

5897 6972 7859 96o 8646 782 boa 9ot 
9272 613 75 95 KG40 4d7 709 9-- 
11414 12G28 13162 83« 14384 1j31i 
812 31 1R161 749 17757 083 18209
608 19318 G43 , 4

21139 793 22705 23591 837 24454 
25413 37 571 600 285^9 *,9119. 8dl
300oó 31026 32250 370 539 33443
jOó 76 35145 244 36253 ?06 3?l79 
-170 728 881 38572 389262 630

40731 41067 3+4 42269 43423 749W  
4493: 49 43374 914 46069 969 47T2.'r -r 
SOU 905 88 48988 49771 830 69 .‘f i l  36 
51361 .4>* 35" 075 32526 53224 55679 
56537 8" 831 58359 932 

ou310 552 883 64257 025 66245 36'. 
o?‘ 521 67032 608 H8678 808 u-')54.”,
70G.W 72.42 972 73258 76456 77122 
o26 711 069 78587 7915?

8U087 247 516 85 81306 97 44C 
894 82214 034 143320 730 99 8535
86183 247 87«67 88237 579 68o 860 
89497 90512 su* 91405 915 92175 272

1 i 5056 i 36007 161 6*11 727 8*5 02 90Q 93146 94529 956bt' 97267 98233 968

167055 358 664 71 74 970 1SS477 66j 
169309 52 684 171083 154 339 172317 
82 04 783 920 02 173684 762 174112

854jS 68 517 791 940 8tJ 86109 991 
87343 94 410 84 88733 049 59 «'-'237 
859 90448 970 92158 4 54 720 13179 
232 603 94224 95608 856 97 96163 
610 97070 978 98104 240 731 961
1-0792 858 63 990.

100500 693 101558 787 102274 511
824 40 103246 570 101262 396 569 73 
722 985 105133 10C329 643 107114 4S5 
620 751 108132 5J0 812 78 109062 221 
447 905 116057 290 400 590 111020 217 
112041 285 674 i 13123 894 114757
116033 123 376 776 828 117347 118630 
54 119207 463 663 956.

120097 714 121969 122355 657 57 S55 
123*172 294 752 974 124860 125217 500 
1361«4 266 *37 589 893 127010 514
12826C (29 512 613 805 974 129519
i3017s 06? 850 131009 132569 700 72 
*37270 320 27 868 952 134069 84 916 
135557 136152 371 429 501 025 137642 
906 1.38253 539 67,j  139954 4,:? 556.

141522 7u9 1+2102 143146 237 723
141118 376 577 694 145081 254 bzO to 
44 147873 14sJ5o 149490 509 150138 
528 961 151159 152212 86 581 667 836 
153073 6u2 154152 67 90 155210 350 
442 80. 156324 157303 659 15bU74 425 
500 908 159651

160156 545 S07 985 16.1618 162333 
712 866 999 163971 161019 170 319
413 Cu 1GÓUO0 609 789 963 166506 
787 92 167&U3 168576 906 16.

1701oO 781 950 171823 173634 823 
913 81 174818 175006 127 651 705
59 849 176809 177187 749 178007 23 
690 837 )803u3 181437 o43 56 77
182105 739 68-3 183141 149 585 91
951 181525 185156 505 653 842
186044 216 37 187350 4G9 8S7 189i56 
312 618 "64 190386 575 700 91 955 
1910*8 j.84 239 819 192016 133 272 
466 193665 194219 348 734

W yg rah e po 50 zł.
129 Jl pj- ją * j 4£j 2274 83 357 

,76 -58 696 «?fj 3673 7gj 7(; 78 py;
S2 * 389 791 879 5227 395 581 G93 920 
6073 b»3 988 7019 89 224 395 591 698 
"96 8917 72 9597 C29 *0060 71 175 
!»55 965 ;560 ?30 050 JU7G ‘201 77 761 
615 12111 3*2 13157 223 5SC 14227 670 
71 J»HG0 730 16107 993 57280 *95 57ł 73 T H  v 16 56297 5126u 495
847 181 Bi 3*9 1*5*7 917 20607 86u 934 ■“ *. 7  M486 705 857 57282
91065 156 325 tt27 £2-”32 380 6f 860 fc * * *  ?
913 23093 192 767 88 '652 24**7 5* 261 ] ' V ng7, 788 02059 6J6665

1370UO 1380"7 91 817 laOUG 608
141843 1*2395 922 1*2181 62 *77 5**1
44 85o 144170 l*Cł67 1*7001 280 353
50* 505 1*9142 553 l.-flSNt

ib317o -71 5*16 722 33 69 940 «9 
155091 912 156263 353 158089 513

27 515 176077 119 253 614 936 1 77008 166ę72 1G14R* 35 79 163009 '293 45.
62 107 24) 91 421 835 66 178290 5-54 
5°8 348 )"964l 53 720 606 998

180012 16 174 32u 51 «5 z 1815u7 
D82081 C59 183362 73£ 134020 51• 24 
682 711 73 822 185492 567 939 136222 
383 619 83 82u 187154 576 654 829 
99" 1H8518 686 89 811 189138 720 817 
905 13 26 190023 3i9 191093 118 235 
816 795 192301 5 523 57 »04 77
19301? 579 194034 171 3u8 552 6C1 
837 960.

lii riagtii&nie
G iów ne w jia ran e
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08986 37612 873 38319 3954u 4CO56
8-6 +3615 891 4440 459u9 46od.4 47216 
T t r  .. .„ o - , , .  ,, ir . ;..?07 « . , ?RI. 40+

924 165028 532 167599 779 168006
169819 J70363 564 928 85 171401 882 
172453 175258 176C58 177968 178415 
1.80832 182689 184284 593 739 185465 
187360 189155 564 734 895 1.90050
405 786 191052 328 609 193127 457 
194268.

IV ciągnienie
W ygrane po 153 zł.

615 1372 693 2227 456 ,40 397*
5302 6076 1C9 738 8164 9606 10*33
577 12589 13626 14074 7ć 159 459 
16329 17641 69 949 18871 19251 21030 
338 714 22529 24835 25346 915 26015 
329 665 27319 434 769 88 28244 34*
84 29uó7 984 3000o 585 ',-74 31334 
33901 35883 37485 39268 82 ! 1-.3IS* 189898* lOOiilf 963 192162 681

40.137 620 725 40 -1037 42)48 1 luaOOÓ I2C7J 3 10*682.

£9148 857
1 0 i 5 *7  672 975 1U25G0 108201 97 778 

898 1 0 ł0 *3  652 106167 7 6 * 1UIS7F
108388 965 lu*Ji8 *  110288 738 lU 8 7 t  
112553 11 ?G2* 732 11*5881 11636(: 578 
1 1"*S1  906 118076 126 1*7  6 7 ] 110745 
120183 1 2 1 * 0 1 ) 862 122152 311 67
123180 131050 123 622 912 1*0453
12613? 127829 128 123326 12905. 171 
S80 130131 800 J 31540 899 132*50 67!)
15S2S9 111 131024 *36620 137023 6 6 !
725 128791 809 139397 Ó15 142017 1*S
2 6 I  143009 412 to  6 u6  940 44696 972
116102 755 110905 17127 851 91*
14&U15 263 149581 911 150482 151*27 
152 011 296 501 60 J53 164 354 1558*7 
£59 89 78* 156571 157*02 158898
15944? 5 3 . C81 726 161182 780 1620! « 
108 903 164343 100597 721 166567
167584 1687,70.

1703ol 171463 173G1" 17/*52 380
761 79 860 694 175447 1761^0 57u 708 
17723* 570 GOC 958 179020 125 315 COS 
180820 1 8 .*0 0  80 542 ’ “ 2505 4 ’ 831*5  
181243 a31 1863-3  18U336 38 18730s

S n ie j w ZMkcpaRem
Rzeki na Wileńszczyźnie ruszyły

Z A K O P A N E . 13. 3. D zis w  no- o zagrożeniu p r z e z  zw a ły  k r y  lo ­
d o w e j  moslow, lecz dotychczas o 
w iększych szkodach nic donoszą- 
N iek tórc  m niejsze m osty ro z t 
brano na czas w ezbran ia  rzek  ' 

R Y G A  13. 3. ( P A T )  D ziś w  
nocy ruszyły l o j y  na D zw ln ie w  
pobliżu R yg i. M oda podniosła się 
o przeszło 3 m etry ponad Doziow 
normalny.

cy, po znaczniejszem  obniżeniu 
się temperatury, poprzedzonej 
gęstą mgłą, zaczął padać tutaj 
śnieg, który’ sypiąc przez cały
dzień, okrył kilkunastuccntyme- 
trową w arstw ą Zakopane i oko li­
cę przyw racając im w ygląd  zinio- 
v y .  Od rana, w  następstw ie św ie­
żego ooadu, po jaw iły  się na u li­
cach Zakopanego sanki 

W arunki śnieżne w  górach 
znacznie się popraw iły.

W TLNG , 13. 3. N a  rzekach W V  
leńazczyzny aplywa ju ż  k ia  lodo­
wa przy średnim  poziom ie wód 
Jedvnlo na D źw in ie  i n iektór en 
je j dop iyw acn  w  d0i nyn ^ i; KU 
jeszcze ni® ruszyły lody,

r ,",go loku tylko n a jn iże j poło­
żone łą I i żabudowania w  n ielicz 
nycł. m iejscowościach są pod w o­
dą. z  Kilku m iejscow ości donoszą

Zawieszenie
„D&utiche Vereim gunga
P O Z N A Ń , 13 3. ( P A T )  S taro­

sta pow iatow y w Kęnnie zaw iesił 
w dniu 12 b m. działalność od­
działów stowarzyszen ia „Deutsche 
V ere in igung ‘ -, w  Rychtalu , T r r -  
kowach, Czerm inie, T rębaczew ie 
i Ostrzeszow ie, pon ieważ działa l­
ność te j o rgan izac ji zagrażała 
bezpieczeństwu, 9
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Śmierć paryskiego króla mody
Ta*emnica powodzenia Jeana Patmu

Jak pokrótce doniosły telegram y 
z  Paryża , Jean Patou zm arł one- 
gda j nagłą śm iercią. W  hotelu, w 
którym  chw Iowo przebywał, zro­
b iło mu s.ię nagle słabo, w  kilka 
m inut późn iej nastąpiła śmierć, 
spowodowana atakiem sercowym .

K to n e znał nazwiska Patou? 
Obok Lelonga, Lan vin a l i pani 
Sch iaparelli, panował on niepo­
dzieln ie nad paryskim  rynkiem 
m odniarsk.m  A le  tam te nazw i­
ska nikłe były i blade przy  gw iez- 
dzie p itrw sze j w ielkości, jaką  był 
Patou  —  absolutny „kró l m ody" 
je j  w szechw ładny dyktator, po­
dobnie jak  w  latach dawniejszych 
był nim  słynny Po iret.

JESZCZE  W  P E Ł N I  S IŁ  

Patou  należał jednak  do m lo i- 
szego pokolenia. M ia ł w szystk ie­
go  lat 49„ a to w  długow iecznej 
F ra n c ji jes t pełn ią najp iękn iejsze 
go do jrza łego  wieku męskiego —  
pięknego tem, że siły jeszcze do­
p isu ją , a oDfiCie zaopatrzony port 
fe l  pozw ala  zaspokajać wszelkie 
pragn ien ia , które trzeba liy ło  po­
zostaw iać w  s ferze  marzeń, gdy 
■ię p rzeżyw ało  bujną a le  ubogą 
młodość.

S K R O M N E  P O C Z Ą T K I

szy szczyt trium fów , o jakich 
można m arzyć w  te j dziedzin ie. 
Stał się p rzecież w łaścicielem  
przedsięb iorstw a o  św iatowym  
rozgłosie, bezkonkurencyjn ie 

p ierw szego na wszystkich pięciu 
kontyngentach. Z Londynu i N o ­
w ego  Jorku, ze Sztokholmu i Bu­
karesztu, Z San Franc.sko i Kapsz 
tatu, z Buenos A ires  i z M elbour­
ne przybyw a li doń m iejscow i k ip 
cy, albo też w ytw orne klientki, 
k tóre sobie na to pozwolić mogły. 
M iljonerk i, przedstaw ic ie lk i sta­
re j arystokracji, w ie lk ;e gw iazdy 
sceny i film u  —  w szystk ie dobi­
ja ły  się o suknie od Patou, bo Pa- 
tcu był n iew yczerpany w  pom y­
słach. K ażdy z je go  m odeli był 
nową rew elac ją , żaden z nich nie 
pow tarzał, w szystk ie b y ły  czaru 
jące, wzbudzały sensację i za­
zdrość W ie lk ie  św ięto m ody w 
czasie karnawału na R iw ie rze  sta 
ło zawsze pod znakiem jego  krea­
c ji.

M ia ł jeszcze jedr.ą w łaściwość 
bezkonkurencyjną: był nie tylko 
czarodziejem  sukni ale i barw. 
T w o rzy ł nowe kom binacje farb, 
które w ed ług jego  wskazówek 
m ieszali p racu jący dlań mala-ze. 
Z ieleń  Patou  - ve rt i b łęk it Patou

T ę  m łodość spędził Patou  n a d , Lleu zdobyły sobie św iat i przeży-
stołem rysunkowym  w  jedn ej z 
w ielk ich  firm  m odm arskich P a ry ­
ża. w  której z k ilkudziesięciu  mło­
dym ' ludźm i za ję ty  był koncepo- 
waniem  modelów nowych sukien. 
K ażdy z nich starał się p rześc ig ­
nąć innych w  pom ysłowości, ale 
Partou dzierżył p iym  przed 
wszystkim i. Pożera ła  go p raw dzi­
wa pasja  pracy, k tóre j oddawał 
się ju ż  nie z fanatyzm em , ale 
w ręcz z nam iętnością. To co w y ­
chodziło z pod jego  rąk, stanow i­
ło  p raw dziw ie  czaru jące w iz je  
barw, kształtów  i m aterja łów  

To  też m łody człow iek  rósł szyb 
ko nie tylko w uznaniu u swych 
sze fów  i w  m iarę tego  w  dochody, 
a le także i w  rozgłos w  fachowych  
kołach. Zaczęto mu doradzać, aby 
Się p rzerzucił do pracy nad w ła ­
sną firm ą. W  n iedługim  też cza­
sie Patou te j rady posłuchał.

Poszło mu, jak  nie mogło ina­
cze j: św ietn ie N ie 
przecież o kom binację tylko busi­
nessową ale o w yb ic ie  się czło­
w ieka, który w  swoim  fachu był 
zjaw iskiem  tak wyjątkow ym , że 
w rót sukcesu nie potrzebował w y ­
ważać — same mu się o tw iera ły

N A  S ZC ZYT  VCH 
P O W O D Z E N IA  

M łody Patou był na ty le  skrom­
ny, żc nie przypuszczał nawet w

ją  swego twórcę A kto w ie, czy 
ir e  na tem w łaśnie po lega ł n a j­
w iększy urok k reac ji króla modv. 
że ich tw órca  m iał n iezw ykle w y ­
czucie barw  i ich najróżnorodn iej 
szych odcieni, którem i w sposób 
w irtuozowski umiał operować.

W  Ż Y C IU  P R Y W A T N E J !

był Patou  o fic ja ln y . A  w  ży 
ciu prywatnem ? Jak ju ż  wspo­
m nieliśm y pozostał w  stanie ka­
walerskim  i um iał korzystać z je ­
go p rzyw ile jów . Cały P a ryż  znał 
doskonale, elegancką sylwetkę te 
go wysok 'ego, smukłego m ężczyz­
ny, k tóry  me opuścił żadnego 
w ie lk iego  dni i  w yśc igów  w  Au- 
teil, a w  najp ierw szych  klubach 
s to licy  był stałym  .gościem. N ie  
brakło go p rzy  żadnych w ięk ­
szych partjach  karcianych.

B ył Patou namiętnym g ra ­
czem, który nie co fa ł się nieraz 
przed bardzo śmiałem ryzykiem .

zupełnie mu n ieznane) na w ie lk i 
bankiet w  N izzy . Była to n ieza­
pomniana uczta, n ietylko pod 
w zględem  przepychu urządzenia 
i doboru potraw , a le także spowo­
du kosztownych podarków, jak ie  
otrzym ała każda z zaproszonych 
dam. Pow szechn ie też  stw ierdzo- 
nuo, że Patou „do łoży ł do tego in­
teresu ': cały koszt uczty m iał bo­
wiem przewyższać ogrom ną sumę 
w ygranej.

Y IY E  L A  F E M M B !

A le  taki ju ż był ter król mody. 
Przepadał za kobietam i, a one za 
nim Paryska „ch ron iące  scancla-

Ieuse" zajm owała się bardzo chę­
tn ie  je g o  rom antycznem : p rzygo­
dami, z  których u tw orzy ł się ca­
ły  splot legendarnych opowieści.

Zabawa była jednak w jego  ży­
ciu tylko odwrotną stroną meda­
lu : stronę p ierw szą  w ypełn ia ła  
praea, n iesłychanie gorączkow a i 
wyczerpu jąca. N a  k ilka w łaśn ie 
dni przed śm iercią m ów ił p rzy ja ­
ciołom , żc go tegoroczny sezon 
bardzo zm ęczył i że wobec tego 
musi sobie dać krótki urlop. A le  
ju ż go nie dożył.

Fortuna wynosi wysoko swo­
ich u lubieńców A le  za te w yn ie­
sienia Każe 3obie płacić.

Człowiek z apetytem słonia
Choroba głodu t. zw. builmja

W  klin ice un iw ersyteck iej w 
W oroneżu (Z S R R ) znajdu je się 
k i'ku  chorych na rzadko występu­
ją cą  i obserwowaną chorobę g ło ­
du t- zw . bu lim ję. Chory na bułi- 
m ję  posiada apetyt i żołądek sło­
nia.

Jeden z tych pacjentów  w  W oro  
neżu „z ja d a "  dziennie 20 ja jek , 9

teraz 130 kiło- Grubas ten je s t je ­
dnak tak słaby ze n ie p o tra fi bei. 
pomocy p ie lęgn iarza  sam w stać z 
krzesła.

Inny znów chory pochłania w  

ciągu dnia 12 k ilo chleba i (lwa 
kilo siedzi, cc bynajm niej nie za­
spakaja jego  głodu. Całe szczęście 
iż w  k lin ice zna jdu je się tylko

k ilo chleba i w yp ija  30 szklanek p ięc ;u chorych na bu lim ję, w ięk- 
herbaty. W  ciągu 11 m iesięcy sza ich bow iem  grom ada przyora- 
przybrał 60 kilo na w adze i w a ży ł w iłaby klinikę w  ruinę.

Niebezpieczna laka chińska
Szkodliwa dla białego robotnikćw

O rygina lna  laka chińska ( ja ­
pońska) je s t szkodliwa dla zdro-

Recepty na dSugawiecznsść
Dawnie!  i dziś

Żyć długo, juknajdłużej, p rag­
nie tego każdy nieomal człowiek. 
Coprawda, w  tem  pragnieniu  za­
w arte je s t n ietylko matuzaiemo- 
w e sto lat, a le i duzo innych 
punktów ; zdrow ie, żywotność, 
elastyczność, ba. m łodość. Każ- 
dyby chciał osiągnąć sto lat, nio 
zm .en ia jąe kondycji fizyczn e j. 
Obecnie postępy m edycyny, a 
zw łaszcza działu nauki o horm o­
nach, u trw a la ją  praw ie bezkry­
tyczny ogól w  w ierze  o tran s fo r­
m acji zgrzyb ia łego  Fausta w mlo 
dzieńca z łaski M e fis ta  - W cro- 
nowa.

Z tych to pragn ień  w yrosły 
setki, tysiące recept na osiągn ię­
cie zdrow ej, czerstw ej star-śc

uczonych do wniosków niekiedy 
paradoksalnych. M ieczn ików  np. 
tw ierdził, iż  długow ieczność mo­
żna osiągnąć konsumując ju gu rt 
bułgarski, k tóry oczyszcza kiszki 
od f lo ry  bakcylowej Recepta nie 
spraw dziła  się na samym je j pro 
pagatorze, gdyż M ieczn ików  
umarł, nie dożywszy nawet 70 
lat.

Z ja w ia ły  się liczn ie  i  inne re ­
cep ty : długow ieczność np. zape­
wnia jakoby używanie w yłączn ie  
surow izn roślinnych, albo tylko 
menu jarsk iego, albo znów perjo- 
dyczne głodów ki in tegra lne, albo 
w yrzeczen ie się zupełne alkoho­
lu. tytoniu i innych używek. N ie  
brak oczyw iście  i takich recept,

na długow ieczność. R ecepty t c ' które przep isu ją  używanie pew- 
datu ją się ju ż z czasów na jdaw -j nych zab iegów  np. c lek *ryzac jir 
n iejszych. S tarożytn i Grecy i Kz.v kąp ieli codziennej w  zim nej wo- 
m ianie m ieli swych m istrzów  dłu-j-dzie, gim nastyki, albo też znowu

wia robotnika Laka chińska jest 
to sok z  pewnego gatumcu drzew  
(R h  lis  v e rn ic ife rn ), rosnących 
w  Chinach poi., Iudochinach, Ja- 
pon ji i na wysńie lo rm o z ie . W y ­
padki chorób zawodowych, wsku 
tek zatrucia organizm u laką, za ­
notowano w  W arszaw ie  w  fab ry ­
kach śm igieł sam olotowych. Śmi­
g ła  pokrywane są m ieszaniną ja ­
k ie jś  fa rb y  ziem nej, rów n ież po­
chodzenia chińskiego, a. potem je  
szcze raz z w ierzchu  czystą laką.

W  niektórych kra jach  do po­
k ryw an ia laką używani są prze­
w ażn ie Chińczycy. Okazuje się 
bowiem, że chińczycy, podobnie 
j ik  japończycy, annam ici i mu­
rzyn i, nie są w ra ż liw i na choro- 

—  Skromność, —  m ówi on, —  [ botw órcze działan ie laki. Robot- 
um iejelncść zadaw alan ia  się ma- J nmy biali natom .ast narażeni są 
leni, tem, co osiągnąć można, sta- na szereg  niebezpieczeństw.,'

wanyeh zresztą w  form ie jaskra­
wych zaleceń, zachęcających  o- 
b ietnic, dochoczą uczeni, k tórzy 
sam: taki tryb  życia  i p racy  pro­
wadza, U trzym an ie tak ie j rów no­
w agi, stosowanie umiaru w uży­
ciu i w  pragn ien iach  rekomendu­
je , jako na jpew n ie jszą  receptę, 
p ro fesor w iedeński, M olisch. n ie ; 
lekarz zresztą, lecz Dotanik.

now i podstawę zdrowego, nor­
m alnego życia  W ytężnna gorącz­
kowa pogoń za zdobyciem  coraz

K rop la  lak i w yw ołu je  wvsypka 
i łuszczenie się skóry , w  wypad-

zalecał poddania się pewnemu reg i- 
m e'ow f w  tryb ie  życia, i pracy.

W szystk ie te recepty  m ają jed  
nak pewną wspólną w adę : każdej 
z nich można przec iw staw ić  p rzy­
kład długow ieczności, os iągn ięty  
p rzy stosowaniu d iam etra ln ie 
p rzeciw nej metody. W iększość 
recept na długow ieczność grze- 

szycb warunków h ig jer.itznych  w  szy jednostronnością, utamkuwo-

gow iecznośc i: jeden
w strzem ięźliw ość, drugi uciechy 
życia, —  w  no.

W raz z narodzinam i medycyny 
wsnółczesnej, zm ien iły się po­
g lądy  na możność przedłużania 
życia.

F rzeciętny w iek  s t a r e g o  po 
kolenia, naskutek pem yśln iej-

w iększych środków  m aterialnych, kach cięższych obrzęk ciafa. pod- 
coraz wyższych stanowisk, ru j- wyższoną tem peraturę, ucisk w  
n r  je  nerw y, odbiera spukoj, pod- głow ic, ogólne osłabienie, Zauwa- 
ryw a  zdrow ie. I żono, że bruneci są m niej w raż-

W  dobrowolnem  ogranieswniu liw i na działan ie laki, n iż bton- 
potrzeb leży, zdaniem pro f. Mo- dyni. P rzy  lak ierowaniu  laką 
lischa, możność osiągn ięcia  dłu- chińską stosować należy najda- 
gnw iecznośc1' p rzy  zachowaniu ' eJ 'dąee środki ostrożności, rę- 
zdrow ia. | kaw ice ochronne, resp ira tory  itp.

cl odzib u | ^a jesk lu zyw n ie jszy  klub na 
R iverze  za licza ! go do swych n a j­
lepszych  klientów , a w  Monte- 
Carlc dotąd utrzym ało się wspom i 
nienie tego dnia którym Patou 
przy  stole ru letki zgarnął w y g ra ­
ną w  sum,e 300 tysięcy franków .

P R Z Y  R U L E T C E

A  raczej, aby być ścisłym —  
dnia następnego. S zczęśliw y bo­
w iem  gracz zaprosił wszystkich,

początkach swej karjery, by go k tórzy byli towarzyszam i przy je- 
zawiodła tak wysoko na n a jw y ż - ,g o  stole gry (choć to były usoby

Europie, podwyższył s;ę 
prawda. A le , je ś li chodzi o d łu ­
gow ieczność, b iją  p o ł tym w zg lę ­
dem kra je  w ysoce ucy x il'zow a - 
ne, jak  A n g lję , F ran cję  3e ’ g ję , 
Szwecję, k ra je  o strukturze pry­
m ityw nej, np. Buł gar ja, Tu rc ja , 
n iektóre p row inc je  kaukaskie, 
gdzie stulatków jes t w ięce j bez- 
porównania, n iż w  tamtych kra­
jach.

Fakt ten zw rócił uwagę h g je- 
n istów  i lekarzy. Badania i ob­
serw acje  doprow adziły n iektórych

to scią A lbo  wychodzą one z zało­
żeń czysto medycznych, albo z wy 
łączn ie m oralnych, co zresztą 
zdarza się rządz.e j. W yda je  się, 
iż  jedyną jęónak  drogą, która 
w iedzie  do d ługow ieczności w ’ jesiennych

Specjslne [armat e „«psd ciiron arzy“
w erm i fr&ncuskiei

W o s a t n  m numerze „R evu e rych państwach rozpoczęły się
d ln fan ter ie  znajdu je się intere- podobne Ćwiczenia. 'W icia uwagi

ł nmnnrioioow i n m i  __ .* I _ - _ n ____oującj artykui, om aw ia jący wym - j pośw ieciła  im Francja . W  rezu lta 
ki prób przeprowadzonych w  R o s j i ' d e  zosta ły sform owane 2 kom- 
Sow ieck iej w  związku ze skokami panje, z których p ie-w sz? stacjo­

nowana będzie w Chatres, a dru­
ga w  A lg ie rze  Konm anje te będą

z sam olotów całych form acy j w oj 
jakowych. To. co w id zie li podczas 

. . .  . , , i jesiennych  m anewrów , obecni kadram i dU  szkolańia w iększych
ensie poznego w ieku przy  zdro- tam w ojskow i attache państw  ob fąrm acyj w  w o ła c h  zo snado 

w  m i krzepl im jeszcze organ iź- cych, było ju ż  wynikiem  p ian ow e-1 chronan.i
m ie i n ieprzytępionym  umyśle go szaolen-a całycń oddziałów  w
jest połączenie i stopien ie roz- te j służbie. W ylądow ał cały batal
sądne w jedną całość recept na j« n p iechoty na tyłach n ieprzyja-
utrzym anie rów now agi fizyczn e j, | c ielą  i był w  krótkim  okresie cza- sposoh iA fiia ’ w  jakowego młodzle-
a za., z im  m ora lnej i nerw ow ej, su gotow y do lozpoczęcia  akcji ż y „  szkolenia w skokach ze spado

Do tak.ch wnioskow, nie poda-i Ro tych wynikach —  w  niektó- J chronami

chronami.
Równocześn ie m in isterstw o lo t 

n ictwa opracow u je plan w p iow a- 
dzenia do nauki oddziałów  przy-

Francois Mauriac D

C Z A f Ł J E  A N I O Ł Y
Z upo-o ażnienia autora p rze łoży ła  Helena H ellerów na

Pcwieść

N ie  w ątpię wcale, że wzbudzam w  księdzu w stręt. Jakkolwiek 
nie rozm aw ialiśm y z sobą nigdy, ksiądz zna mnie, a raczej mnie- , 
ma, że mnie zna, gdyż ksiądz by! spowiednikiem mej kuzynki M a-j 
ty ldy Desbats... Pro.szę sobie nic wyonrażać, że ciern ię z tego po-1 
wadu. Jeśli is tn ie je  na św iecie ktoś, komu pragnąłbym  się zw ie -] 
rzyć, to tylko ksit dzu. Pam iętam  wzrok księdza, jak im  obrzuci! 
mnie, gdy w  czasie mc,, ostatn iej bytności w  stronach rodzinnych, 
SDotkaiiśmy się w  przedsionku pałacu w L iogeats. Oczy księdza 
są, jak oczy dziecka ( i le  ksiądz ma la t?  dwadzieścia sześć? '. 
Odnoś. 3ię w rażenie, że to dziecko jc st niewinne, ale dzięki danej 
mu przez Boga św iadom ości w ie, do jak iego  upodlenia człow iek 
jes t zdolny. Pragnę, aby ksiądz zrozum iał, że do u spraw ied liw ie­
nia się przed n:m nie skłania mnie bynajm niej szata duchowna, 
ani jego powaga. Jako kapłan, ksiądz mnie nie Miteresuje. Jestem 
poprostu przekonany, że tylko ksiądz po tra fi mnifc zrozum ieć. Jak 
powiedziałem , jes t ksiądz dzieckiem, nawet niałem dzieckiem, lecz 
roztropnem . Czuję, ż e 't o ,  co jes t u księdza bezpieczne, też by !o 
zagrożone.

W idzi ksiądz zatem, że zanim j e s z c z e  zacząłem  mówić o rze­
czach dotyczących mnie, w yjaw iam  m oje zdanie o księdzu, które 
wyrobiłem  sobie. o D s c r w u j ą c  księdza przez K r ó t k i  czas w  L iogeats, 
:karjusza, otoczonego nieckrzesa-na m ałej p lebanji, jako m łodego w

ny mi w ieśniakam i ,.. Proszę jednak nie obaw iać się, że uw ierzyłem  
w ich oszczerstwa. W idzę  wszystko jasno i nie znając księdza, 
czytam  w N im . jak  w  o tw arte j księdze. Gdy siostra księdza za­
m ieszkała w  L iogeats, odrazu zrozumiałem, na jak ie  przykrości 
ksiądz będzie narażony, mimo, że je s t zupełnie n iew inny. Zaraz 
poznałem To-te Revaux, którą spotykałem  często z mężem na 
Montm artre... Tańczyłem  raz z nią, nic w iedząc, jak  ona się 
nazywa.

Początkowo zdziw iłem  się, że po uzyskanej separacji od męża, 
p rzy ją ł ksiądz pod swój dach tę osobę o utlenionych włosach i w y­
golonych brw iach, lecz bardzo szybko zorientowałem  się, że 
ksiądz jest w  n iej zaślepiony i paf rzy  na nią jeszcze c iąg le  oczyma 
małego brata. Ci głupi pa ra fjan ic  przypuszczali jednak, że ksiądz 
usiłu je ich w prow adzić w błąd. Tw ierdzą , że ona nie je s t siostrą 
księdza. Wr naszym domu rów n ież nie uznają księdza, tak, ze m oja 
kuzynka M atylda  i je j córka Katarzyna, które dawniej były  k s ię ­
dza penitentkam i, jeżdżą  do spowiedź:’ do Lugdunos. T e  poczciwe 
duszyczki nie w ierzą  w praw dzie w  sprośnosci, które o księdzu 
opow iadają, ’a 'e  pow tarza ją  je. Może sobie ksiądz w yobrazić  ich 
zrozpaczone m .ny, gdy wzdychając, m ów ią : „O czyw iście , nie czy ­
nią oni nic złego"...

Może wyczuły, że ksiądz —  jakby to pow iedzieć? —  potra fi 
zrozumieć, do jak iego  stopnia n iektórzy ludzie mogą być podl.... 
Proszę się nie oburzać: jakkolw iek  tonę w biocie, jestem  niemal 
trupem, a ksiądz u trzym uje się na fa lach , zaledw ie dotykając sto­
pami pian\ m orskiej, przysiągłbym , żc ksiądz nic zdziw : się obro­
tem, jak i m oje życie przybrało.

Oddawna szukałem takiego anielskiego, a zarazem  braterskiego 
pow iernika. N ic  nas nie rozdziela, ani cnota księdza, an: moje
zbrodnie. N aw et sutanna księdza, którą —  mało brakowało —  
a byłbym także nosił, nawet w iara.

Postaram  się być o ile  możności szczerym , a przytem  nie do­

starczyć takiemu aniołow i, jak  ksiądz, pretekstu do zniszczenia 
tego Zeszytu. Będę diuka} wszelk iej uprzejm ości, nie będę naiegał, 
dam do zrozum ienia to, czego wypow iedzieć niepodobna.

Jeśli zdarzyło się księdzu k iedykolw iek wysłuchać spow iedzi 
z całego życia, zapewne nic zadow olił się ksiądz suchą nomenkla­
turą zbrodni, lecz dom agał się rzutu oka na cały żyw ot tego  osob­
nika, badał ksiądz w yżyny i na jbardziej ponure n iziny. O tóż ja , 
k tóry nic pragnę od księdza rozgrzeszen ia, ani nie w ierzę, aby 
ksiąaz mógł odpuścić grzechy, w yw nętrzam  się księdzu z całą 
szczerością, nie robiąc sobie żadnych naazie ji. P roszę się nie lękać 
zgorszenia, gdyż te dzie je  mogą wzm ocnić w iarę księdza w  n iew i­
dzia lny św iat, któremu ksiądz służy, albow iem  można dotrzeć do 
nadprzyrodzoności od nizin.

Proszę nie sądzić ,że jestem  m ieszczaninem  z urodzenia, gdyż 
w rota  pałacu L iogea ts  otw orzyło  mi m ałżeństwo. Jestem synem 
pośrednika z Peloueyre, ongiś dzierżaw cy, k tóry był bardzo inte­
ligentny, lecz zupełnie nieokrzesany. M oja  matka umarła -gdy ima­
łem osiem naście m iesięcy. Jestem do niej podobny. M ia ła  b ia łą  
cerę, była delikatna i całkiem innej rasy, n iż je j mąż... W iem  o n iej 
rzeczy, które długi czas przedtm ną ukrywano. Człow iek, k tóry 
stoczył się bardzo nisko, odczuwa potrzebę znalezien ia  wśród 
przodkow kogoś, na kogo m ógłby zw a lić  odpow iedzialność. Czujemy 
bowiem, że możność upodlenia się jes t ponad siły  nikczem nego 
osobnika i, żc chcąc być w ciągn iętym  w ten rytm , trzeba rozpędu, 
nabytego i zw iększającego sie z pokolenia ua pokolenie. Ilu  zmar­
łych zaspakaja się w  nas i przez nas! Ile  nam iętności przudków 
w yzw a la  s ię ! Ilu  ludzi skłania nas do wykonania gestu, k tóry w a­
hamy się w ykonać! Zapewne pow ie ksiądz na to : „ A  ilu w strzy­
muje nas i dopomaga nam w  w alce ze z łem !" Nasze doświadczenia 
różnią sio pod tym względom , ot i w szystko!
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Przez trzy dn! gm acl Politechn ik i W arszawsk.ej byr okupowany 
przez 3.50U studentów na znak protestu przeciwno wysokiemu 
czesnemu. .Na zdjęciu  fragm ent gmachu Politechn ik i podczas 

. okupacji.

Kanclerz H itle r  w ygłosił na posiedzeniu Reichstagu, dnia 7 h. m - 
przemówienie, w ktorem zapov.ledzial obsadzenie przez niem ieckie

woiska Nadren ii.

W  Tokio odbyła się uroczystość 
•■bjęcia w ładzy przez nowego p re­
m iera hr. H iro ta  dotychczasowe­
go ministra spraw zagranicznych

W  r. b w  Japonji jest uroczyście 
obchodzona 2596 rocznica powsta 
n ia królestwa japońskiego. Na 
zd jęciu  dzieci b iorące udział w 
jfrdnym z pochodów jubll-uszo. 

wych.

Oddzi«*ł żołn 'erzy 5 pułku włoskich askarysów  podczas ataku na 
m .zycje ab isyń sk ie  pod Amb i A la d z i.

Unia łó  kw ietn ia  r. b. odbędzie się w W arszaw ie 
uroczyste odsłonięcie pomnika pułkownika Jana 

K .lińsk iego na skwerku przy ul. Długi* j.

W  Paryżu odbył się śiub D ou glasa  FairbankSa z lady 
Ashley. Douglas je s t  dru gim  m ężem  p. A sh ley  którą jest 

trzec i;} skolei jogo żon?

Na Morzu Fółnocneir. odbywają się w ie lk ie  ćw iczenia angielsk iej 
marynarki w ojennej Na zd jęciu  obsługa działa przeciw lotn iczego 

na okręcie lotniskowcu.

Na ulicach N ow ego Yorku odbyły się dem onstrarje strajkujących 
w indziarzy. Na zdjęciu policja podczas rozpędzania demonstrantów.

I P rem jer francuski Sarraut w ygłosił przed m ikrofonem  prze 
m ów ienie' w  odpowiedzi na mowę kanclerza H itlera  
w Reichstagu, oraz na obsadzenie przez wojska niemieckie 

zdem ilitaryzow anej s tre fy  w  Nadrenj.’

Rada L ig i Narodów  zebrała się w  sobotę w  londyńskim pałacu 
Św .1*Jakóba, którego zd jęc ie  podajemy. Obrady poświęcone aa .«> 
tuacji, w ytw orzonej przez obsadzenie N aaren ji przez wojska

niem ieckie.

W ojska niem ieckie wkroczyły do N ad ien ji. Oddział piechoty prze 
chodzi przez most na Renie.

. „  ia le j arm ji złożony z rosyjskich em igrantów, pozosia
na * łuzh,e mandżurskiej, podczas wywiadu jcui gran icy 

sowieckiej.
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K ą c ik  d la  p a ń  p o d  r e d a k c j ą  p .  I B  4  A  C l  A L

Powódź wiosennych kostjumów!
W  styczniu naw iedziły  F rancję  

powodzie, czyniące olbrzym ie 
tra ty i budzące w ie lk ie  niepoko 

je. W  początkach marca inna po­
wódź zalewa Paryż. W yw ołu je o- 
•ia jeanak szczególnie same entu- 
zjazm y i zachw yty ! Jest nią po­
wódź kostjumów, która wobec ła­
godnej tem peratury opanowała u- 
lice stolicy. N ic  nie może je j pow­
strzym ać —  niby spienionych 
nurtów !

Paryżunki są zbyt rade i dum 
ne z nowych fasonów, żeDy z po­
kazaniem ich czekać praw dziw ie 
wiosennych d n i!

K ostjum v! Kostjum y! Kostju- 
*m y!

Gdzie tylko rzucim y okiem —  
ukazuje się sylwetka w obcisłym 
ta illeu rze lub w  luźnym kosiju 
m ie ! Spotyka się ich w ięcej niż 
płaszczyków, chociaż te ostatnie 
zasługują rów nież na uwagę ele­
gantek, m ają buwiem ładną lin ję 
i efektowne przybrania.

P R ZY B R A N IA  O KRYĆ .

Przybran ie pł tszczyków ma na 
celu zb liżen ie  okryć do kostju­
mów —  wydaje się to  dosyć nieo­
czekiwane. gdyż dotąd mówiło się 
zawsze, iż  okrycie staje się podo­
bne do sukni; powstał nawet no­
w y  rodzaj „robę - m anteau" tsu 
knia - p łaszcz), o którym  n ie jed­
nokrotnie wspominałam.

Płaszczyki .przypom inające ko­
stjumy os iąga ją  to trudne podo­
bieństwo przy pomocy nałożonych 
przy brań z tego samego m ateria­
łu. A  w ięc naprzykład weźm y p ła­
szczyk z popielato - niebieskipgo, 
wełnianego m aterjału w  ukośnie 
idące, wytłaczane prążki Jest on 
lekko w cięty  i styłu gładki, sprzo- 
du zaś, pom iędzy szyją i rumie­
nieni zaczynają sir w y łog i posze­
rza jące ramiona i idące, jak bu- 
lorko, poniżej piersi, tu zaś zała­
mują się i p rzyszyw ają  płasko po 
bokach.

Dw ie szerokie kieszenie umie­
szczone poniżej stanu i wygląda,-, 
jące jak  nałożone tró jką ty  prz- 
ć.iużają. dla oka, lin.tę w yłogów  
i naśladują poły żakietu. Pasek 
znajduje się tylko sprzodu, zapię­
ty na pomysłową klamrę, złożoną 
z dwuoh kółek.

Podobna klamra zapina okrycie 
u góry zamiast kołnierza luźni : 
zw iązany szal.k otacza szyję koń­
ce jego  są ukryte pod płaszczy 
kitm .

Kraj stuletnich
s la rc ó w

Jugoslawja jest krajem który liczy 
!5 miljonów ludności, w tem 4.000 
osób lic zy więcej niż 100 lat, a 65 
więcej niż 103. Czemu należy przypi­
sać fakt, że tak duży odsetek ludności 
w jugoaławji przekracza 100 lat ży­
cia’  Prawdopodobnie wpływa na to 
zdrowy Ul mat oraz praca piowadzo- 
na przeważnie na powietrzu. Duż: 
znaczenie ma równ.eż system odży- 
wiaiica tutejszych m et zkariców, któ­
rzy spożywają wiele owoców.

R Ę K A W Y '. kwadrat, przybrany pł-»lcim  koł-
Zarówno w  okryciach jak ko r iie r iem, Łap'ętym  ne haftkę. Rę, 

stjumach w ie lką  ro lę odgryw a ją  kaw-y szerokie i '  1
rękawy. Dąża one do poszerzenia 
ram on, są w ięc bardzo szerokie 
w płaszczach i kostjumach zrob io­
nych z lekkich m aterjałów . W w7y 
robach cięższych w idzim y albo 
bufkę u góry, albo zakładki po­
kryw ające ramię, zakładki te są 
zaszyte, lub przeciwnie, sterczące, 
jak  harmonijka, przypięta do ra 
mienia.

Bardzo w iele spotyka się od­
stających pasków7, z tegc samego 
materjału, biegnących wzdłuż ra­
mienia, od góry do mankietu, 
przy ręce pasek rozszerza się zna 
cznie, co zdaleka wyglada jak  ma­
ła bufka. ••

W  zupełnie lekkich kostjumach 
zobaczymy następującą kombina­
cję, p rzy żakiecie rękawy będą 
trois - quarts, s ięga ją  troszczkę 
za łokieć, spod niego w idać bę­
dzie rękaw bluzki. F irm a Paąuin 
proponuje nam czarny kostjum, 
o takich rękawach, a do niego bia 
łą bluzkę z grubej koronki

A le  o tych późniejszych, le t­
nich kreacjach pomówimy innym 
razem, w  tej chw ili Czyteln iczł i 
nasze mają do wyboru wiosenne 
kostjumy w cięte lub luźne.

W ielk i jus czas na powzięcie 
tej ważnej d ecyz ji!

Jest to „ensem ble" ziozony z 
sukienki i żakietu, opis sukni. po­
dajem y pod N r. 1 bis Model ten 
jest z wełnianego m aterjału  beige 
w7 wypukłe bronzow t pastylki.

Żakiet luźno puszczony odstaje 
w plecach, sprzodu zaś jest otwar 
ty  i ukazuje suknię. L in ja  ramion 
jtu t poszerzona i zaokręglona przy 
pomocy zakładek, idących od kar­
czku i W yglądających jak  okrągłe 
epoletki.

Kan-zek tworzy wydłużony

bufiasto
zakończone przy ręce; zwróćm y j -  
w a g ę  na zupełny brak m ankied- 
kówr i guzików.

B ronzowy toczek z  gładkiego 
filcu  przypom ina nieco czapkę 
frygijską, ale szpic jes t złamany 
i nasunięty naprzód. Czapeczka 
ta może być rów nież z ręcznego 
trykotu.

Spódniczka Jest dość krotka, o 
trzydzieści centym etrów  od ziem i 
i wąska, co czyn ' kontrast z lu ź­
nym żakietem i stanowi jakby p ie­
destał dła górnej części p o sU c i!

• I
• •

» •
* • i

» •

Model i Bis.
Sukienka z tego samego ma 

terjnłu co żak ie t; stanik jes t g ła ­
dki i rozc ięty  sprzodu, po jednej 
stronie mamy guziczki w  tym sa­
mym kolorze co pastylki, po dru 
g ie j petelki wyszyte w tym samym 
tonie. P rzez otw or widzimy kam. 
zeleczkę z b ia łe j piki.

Rękaw7 reglan, bez szwa, tw o­
rzy n iew idką b lifkę i zatrzym uje 
się przy łokciu, kołn ierzyk jesŁ z 
błyszczącej lub matowej skóry,

lub z  miękkiego, p ikowanego f i l  
eu. Taki sam jest pasek, zapięty 
na ładną, stalową klamrę.

W ąska spódniczka przybrana 
je t t  dwoma nałożonemi k ieszenia­
mi, Łakończonemi pasem filcu  lub 
skóryt

M odel 2.

E legancki kostjum  z zielonego, 
wełnianego m aterjału. Przybran ie 
zakieiu  jest ostatnim  słowem mo­
d y ! Zwróćm y uwagę na biegną 
cy wzdłuż rękawa sterczący pas 
z tego samego m aterjału. tw orzy 
on niejako przedłużenie wyłoga, 
ale zaczyna się u samej szyi. Zre 
sztą wyłóg, ten. zarówno jak  dru­
g i znajdu jący się za zapiętą k la­
pą, jest paskiem tego samego ma­
terjału , jest on nałożony i przy- 
ntebnowany. Taki sam stebnowa- 
ny brzeg  b iegn ie wzdłuż zapięcia 
i oołu żasieru. Pasek zap ięty jest 
na e fek tow ny klips

, Francine.

Wąska, obcisłe opódnicika i jasny pouiowerek ręcznie wyk many. 
stanowią jeden z najnowszych ltomDietów sportowych w  obecnym 

sezonie wiosennym.

fdeał piękności kobiecej
„Miss W enus” m usi w ażyć 56,6 kg.

Popiół z iab
l e k a r » t w * m  a n i w e r a a i n e m

Abisyńskie lekarstwa, Jak i 
w ogóle leczenie w’ A b isyn ii, są 
jeszcze bardzo prym itywne i nie 
różnią się wcale od leków, uży­
wanych przez różne plemiona 
afrykańskie. Są to raczej różne 
sztuczki czarodziejskie, polega jące 
na zaklęciach, m agji i auggestji 

Domorośli lekarze zaklinają, 
sprzedają am ulety oraz w nętrz­
ności „św ię tych " zw ierząt. N a j­
częściej używanem lekarstwem 
jes t popiół z żab, rzekomo poma­
ga jący  prawne na wszystk ie do­
leg liw ości, a szczególn ie w  w y­
padkach leczenia trądu. Obecnie 
w czasie krwawych walk —  dużą 
rolę odgryw a chirurgia. Ci z Ab i- 
syńczyków, którzy dostają się do 
ambulansów europejskich są 
szczęśliwsi i ju ż  p rzyzvrycza iL

l IW lW W iś —

W  Stanach Zjednoczonych co­
raz m niejszą popularnością cieszą 
sie t zw konkursy piękności. Nato 
miast duże zainteresowanie huazą 
konkursy na .,m'ss W enus". Rok te 
mu pewien spryciarz z Hollywoodu 
ob liczył wym iary, jakim  winny od­
powiadać kształty współczesnej 
„W enu s". Dzięki przeprowadze­
niu badań oraz licznych porów­
nań na podstaw ie rzeźb starożyt­
nych uzyskał pewne c y fry  i og ło­
sił w  prasie. Okazuje się w ięc, że 
ideałem piękność kobiecej jest 
następująca tab e la : wysokość
1.72. cm., obwód szyi 30.75 cm. ob­
wód klatki p iersiowej 87.63, cm. 
ta lji 66.14 cm. bioder 91 44 cm., 
łydki 30.75 cm. i w  kostce 21.5J 
cm.

1 oDieta odpow iadająca tym ide­
alnym wymiarom, powinna ważyć 
56.6 kilograma. An i o jedno deko 
w ięcej. „K ob ietę  idea lną" czyli 
odpow iadającą tym wym iarom  
nazwano współczesną „W enus" i 
obecnie-, corok urzadząne są kon- 

| Kursy. -Wszystk;e kandyćatk są 
| szczegółowo m ierzone oraz dokład 
nie whżone, poczem układa się ta­
belę dla każdej z nich Kandydat 
ka, której w ym iary  i w aga na j­
bardziej odpow iadają idealnym, 
otrzym uje miano „m iss W enus".

W  roku ubiegłym  ao konkursu 
tego zgłosiło  się 115 pań Okazało 
się jednak, że w ym iary ich, a prze- 
dewszystkiem  waga, znacznie od 
t ie g a ja  od tych. którym  winna od­
powiadać amerykańska „W enus". 
W ówczas do konkursu zaproszono 
aktorki lilm ow e, z których tylko 
trzy były bliższe pożądanych w y­
m iarów. Ostatecznie po długich 
naradach, a nawet podobno po 
w iększej rozoieżności zdań wśród 
członków jury, tytu ł „m iss W e­
nus1' nadano aktorce Joan Craw- 
ford.

W  roku bieżącym  do konkursu 
Największy głośnik na śwuecie zaln tego stanęła znacznie w iększa i-

szenia kandydatek, które muszt* 
następnie poddać się Domiarom i 
ważeniu. W yn ik i są przesyłane do 
centralnej komisji konkursu, u- 
rzedującej w Los Angeles. W edług 
obliczeń prasy amerykańskiej, w  
r. b. około tysiąca kobiet podda się 
tym pomiarom.

Panią, która zdobędzie tytu ł 
„m iss W enus" na rok 1936r czeka 
n ietylko wysoka nagroda, lecz 
przedewszystkiem  nontraki do jed ­
nej z w ytw órn i film owych.

W  związku z tym konkursem 
prasa amerykańska notuje duże o- 
żyw ien ie w  zakładach kosm etycz­
nych. gdzie sporo pań poddaje się 
kuracji odtłuszczającej. Kilka dni 
temu zdarzył się nawet na tem 
tle wypadek śmiertelny, M ia liow i 
cie, jedna z pacjentek, która chcia­
ła zm niejszyć swoją wagę, by moc 
w7 ten sposób uzyskać upragnionj 
tytu ł „m iss W enus", zmarła na u 
uar serca.

się. że tam jest pomoc dobru i sku 
ręczna Lecz mała ilość lekarzy 
białych nie może obstużyć w szy­
stkich. P racu ją  w7ięe „cza rn i", 
lecz ci na swój sposób.

P rzy  porodzie pomoc położn i­
cy jes t wzbroniona Matka ma 40 
dni przebywać z n iem owlęciem  w 
ciemnej izbie, potem następuje 
obrzęd obmywania i to specja l­
nym gatunkiem w ody.

Głosnik-olbrzym
stalowano niedawno na wielkim stadjo 
nie w Leningradzie. Głośnik ten posia­
da moc 20 kw., a glos jego może tyć 
słyszany przez luOOOO w dzów zebra­
nych na imprezie sportowej. |

lu.ść pań. Zorganizowano bowiem 
kom itety lokalne w Chicago, w 
Detroit, w  Nowym  Jońcu i w  in­
nych w iększych miastach Amery 
ki. Korni! ety te przyjm ują zglo-

N O W g L K A  M ! E 3 Z : LW A

M i ! © ś £  a r l y s t y
Wiesław Szerski stal u szczytu sla- lam! Proszę prosić _  dodała zwraca- 

wy. Obrazy jego sprzedawane w Eu- jąc się do slużącego. 
ropie i \meryce zdooily wystawy i _  Mozę przeszkadzam? — zapyta! 
muzea sztuki współczesnej; królowie 
j  miljardtrzy zapraszali go dla robie­
nia portretów, pieniądze i odznacze­
nia snadaly na słynnego malarza jak j 
biblijna manna

Towarzyszką jego powodzenia . sła­
wy była śpiewaczka, Irma Majecka, 
która i  urodą łączyła taienr i zmysł 
praktyczny. Nie opuszczała artysty, 
towarzysząc rau w jego wycieczkach 
zagranicę, a w czasie jego pobytu w 
kraju gościła go praw.e stale w swo­
jej eleganckiej, podmiejskiej willi, 
gdzie Wiesław mial urządzoną praco­
wnię i przyjmował swoich gości i in­
teresantów.

Pewnego popoiudma znajdować Się 
oboje w arcy - moderne urządzonym 
saloniku, kiedy lokaj wmósl na tacy 
bilet wizytowy i podał go pani domu.
Irma rzuciła okiem na wizytówkę:

  Co za niespodzianka! — zawoła­
ła. _  Moja koleżanka z pensji, Nina

i  ,u
ki. Może właśnie nowością dla niego | —  Ale przecież Irma
jest kobieta szukająca głębszych iiczu. słabo Nina.

i Zawiązała się ożywiona rozmowa, 
podczas której niejednokrotnie czarne, 
ogniste oczy malarza spotkały duże, 
błękitne, trochę dziecinne jak-by zdzi­
wione źrenice Niny; Wiesław tak sic slawera utwieraziły Ninę w tem prze- 
ożywił, że zapomniał o swojej kores- -konaniu. Istotnie, Wiesławr nietylko

broniła się

i wartości.

Dalsze spotykania się z irmą i Wie-

pondencji, którą mu Irma musiała 
przypomnieć.

Kiedy obie kobiety zostały sanie, 
Nina obięla. koleżankę i rzekła serde­
cznie, ak z jakimś tłumionym west­
chnieniem.

  Moja lrusiu! Jaka ty jestes
szczęśliwa! Sława, majątek, miłość!...

mam

nic pominął żadnej sposobności wi­
dzenia się z nią ale przeciwunc, szu- 
ual tych sposobności, a kiedy choć 
na chwilę zostawali sam na sam, po- 
tratu zawsze spojrzeniem, uśmiechem, 
jtrzelotnem dotknięciem ręki, lub 
westchnieniem dać jej pozna* iakie 
uczucia w  nim obudziła. Ninę to

Nowy model kapelusz* wlosenn* 
go  lansowany obecnie w  ParyiL .

H H B H B i

Irma wyglądała najspokojniej ! najna­
turalniej w świecie.

 Ninko — rzekła łagodnie — Wie­
sław otrzyma! list od ciebie i prosił 

wyższe nad wszystko — rzeki stano- mnie, żebym ci go zwróciła. Nic r.ic
pojmuje, co się stało, i powiada, ie  
mu bardzo przykro, jeżeli iy  go źle

 Miłość nie zna żadnych praw, a-
m żadnych obowiązków! Uczucie Jest

Uarska bardzo dawno jej nie widzia- rękę do ust.

Wiesław.

  Ależ cóż znowu! Będę bardzo
rada zapoznać ciebie z nią. Tylko 
nie zapominaj, że musisz dz.s odpisać 
w sprawie udziału w wystawie „N o­
wej Sztuki".

— Masz rację —  odpowiedział po­
słusznie ieslaw — pozostanę z wa­
mi kilka chwil i pójdę oapisac na to 
zaproszenie!

Nie zdążył skończyć zdania, kiedy 
nagle w progu stanęła Nina Warska 
Była to trzydziestu-kilkoletnia blon­
dynka, średniego wzrostu, szczupła i 
elegancko ubrana. U ruchach jej po­
mimo towarzyskiej swobody znać by­
ło jakby zażenowanie czy mesm ulośi 
Wzrok jej z pewnym zachwytem
garnął salonik, spoczął na koleżance rczvżby zauważyła, że zrobiłam WT&/.e- J ni!
i na \X ieslaw ie, który z wyszukaną'nie na Wiesławie- Or jest otoczony wzrokiem jej głęboki dekolt —  marzę

kobietami, ale może właśnie sprzy- »ylko o jeunem! Ach! Pani mogłaby
krzyły mu się próżne i czcze elegant- być moja Muza. moiem natchnic-
ki, ilirciarki bez serca, n.odne papuż- nicm!

w7czo W iesław, pochylając się nad Ni­
ną, żeby dotkną^ ustami jej obnażone­
go ramienia.

\le w tej chwili Irma ze swoim 
danserem imazaia się na progu 1 Wie­
sław do przerwanej rozmowy nie po­
wrócił.

Nad ranem, z pałającą gtową i biją- 
cem od dz>wnej rozkoszy sercem, Ni­
na powróciła do domu, lecz zamiast 
położyć się po przetańczonej nocy, u- 
siadła przy biurku i napisała pelcn

, „ 'wszystko tak oszołomiło, że zakocha-
_  Tak _  rzekła Irma — mam to i f

. . . .  , , , ła się w mm jak pensjonarka,
wszystko! Jeayna troska, to le  skat-
by zachować. Zachować sławę i mi-1 ^  tańcujące' zabawie, wydanej 
łość wielkie ;o .  .„wieka który jes t  Irme, znaleźli sie w tym samym egzaltacp hst do V. leslawa.
jednocześnie wielkiem dzieckiem! Ka- ułomku, v którym spotkał: po raz p isalai ^  po wajce z samą sobą
,:dy artysta jest dzieckiem! Entuzja-1 pierwszy Wiesław pociągnął Ninę nu skrupuły Jej zniknęły, że istotnie, mi- 
:niUje sue zachwyca wciąż nowemi kanapkę i otwarcie zaczął się jej zwie- iosc , szczęście są wyższe nad wszyst-zmuje się, zachwyca wciąż 
rzeczami, a nawet nowem. kobieta­
mi... Ale to są zabawki! —  dodała 
jakby do siebie.

Dlaczego ona rai to powiedziała?

rzać ze swoich uczuć. ’ |ko. Trzeba iść za ich głosem' Ona
  Pani zrobiła ze mnie nowego chce być jego muzą i natchnieniem,

człowieka' Nie wiedziałem, że można ' dzielić z nim sławę, do której się przy- 
tak kochać! /. takim szacunkiem i ta-'czyni. Nowe życie ich czeka., i tak 

myślała Nina, wracając do siebie,: ką zapalczywustią! Marzę tylko o pa- dalej i iak dalej. Kończyła prośbą, że-
mówił ogarniając płomiennym py przyszedł

zjawiła się

zrozumiałaś.

_  Zdaje mi się, zc ci juz mówiłam, 
ze to jest artysia i dziecko, którego 
slow nie można brać na serie Każdej 
Kobiecie mówi on o miłości, upaja się 
swojemi słowami, lubi żyć w atmosie- 
rze zachwytów. Ale na tem wszystko 
się kończy Wiesław jest tło mnie 
przywiązany i przyzwyczajony i ja 
mu jestem do życia potrzebna. Mówił 
mi, że podobno ty chcesz wyjechać, 
kazat mi więc ciebie bardzo przyjaź­
nie i serdecznie pożegnać.

  Istotnie wyjadę — odpowiedzia­
ła ponuro Nina.

Jaki to człowiek słaby — mówiła 
do siebie z goryczą Nina, po »  jściu
Irm y  jaki opanov any przez' tę in-
trvgantkę! Nie śmiał przyznat cię do 
swoich uczuć! Be on mme kocha, ja

wyiwornością powstał składając gię- 
boKi ukłon i podnosząc delikatnie jej

Ale zamiast Wiesława — zjawiła się'w iem ! I nie zapomni mnie nigdy _  
Irma. [dodała z pewnem rozrzewnieniem i

  Stoję wobec dramatu —  pomy- dumą, idąc pakować swoje rzeozy.
słała Nina idąc na jej spotkanie. Ale | \ M...ira.
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Choroby wiosenne
Gryoa -  sngina — n ieżyt oskrzeli —  ka ta r —  reum atyzm

zdaje się, pożegnaliśm y ( szkai latyny. Czasem lekarz n «
podstawie wyglądu gardła może 
lozpoznać szkarlatynę zanim je ­
szcze wysypka na ciele wystąpi.

Anginę zaliczam y do scho­
rzeń ciężkich. Przestrzec musimy 
przed niedocenianiem niebezpie­
czeństwa grożącego przy każdej 
bodaj angin ie. Pogląd  że „angin- 
ka“  to taka lekka, parę dni trw a­
jąca choroba, do której nie w ar­
to nawet wzywać lekarza, jest z 
gruntu fa łszyw y. Bywa on często 
powodem wielu późniejszych klo- 
potow i zmartwień.

Angina, zwłaszcza zlekceważo­
na, daje w ie le  powikłań —  około 
połowy wszystkich przypadków 
powikłanych jest podrażnieniem 
nerek albo m iedniczek nerko­
wych. Kom plikacje uszne również 
są dość częste. Poza tem w nastę­
pstw ie anginy rozw inąć się może 
zapalenie wnętrza serca (w sier- 
dzia ). i stawów, po których pozo­
stać mogą trw ałe zm iany —  wa­
da serca i uporczywe cierpienia 
stawowe.

Przed przybyciem  lekarza cho 
ry w inien nolożyć się do łóżka, 
płókać gardło, n igdy jednak nie 
pozwolić pendzlowrać sobie ga r­
dła, jak to było dawniej w  pow­
szechnym zwwczaiu. i zachować 
płynną djetę. Przestrzec musimy 
przed dawaniem na własną rękę 
środków' obniżających gorączkę 
(asp irynaD , chodzi w tym wy- 
padku o oszczędzanie serca. O 
wyborze środków7 leczn ćzych  za­
decyduje lekarz. Dopóki ciepłota 
n!e spadnie do normy (pon iżej 
"7 ) wstać z łóżka nie wolno. Po 
anginie należy zawsze mocz zba­
dać, by się' przekonać; czy nerki 
nie zostały zaatakowane P rzy  
skłonności do częstych angin le­
czyć należy m igdalki.

N IE Ż Y T  O S K R ZE L I

N ieżyt oskrzeli czyli bronchic 
jest również chorobą, występują 
cą sezonowo. Bi onchit objawia 
się kaszlem i zwykle znacznem 
zi.flegm ieniem . zmuszającem cho

Z me,
już na debre. Słońce przygrzewa. 
Ciepło. Możnaby sądzić, że wcho­
dzimy w  okres, kiedy choroby z 
przezięb ien ia przestały nam gro- 
lić . Tymczasem tak nie jest. W ła ­
śnie wczesna wiosna jest porą ro­
ku, która kryje w  sobie w ie le  nie­
bezpieczeństw dla zdrowia. Po ­
czątek w iosny ze swoją zmienną 
pogodą, w szczególności zaś ze 
zm ieniającą się w ciągu dnia tem- 
pi raturą, powoduje katary, g ry ­
pę, zapalenia gardła i oskrzeli.

Najczęstszym  potyodem zacho­
rowań wiosennych bywa n ieprzy­
stosowanie ubioi u do w yjśc ia  na 
u licę: jedn i jeszcze fu ter nie 
zd jęli, inni powkładali ju ż lekkie 
okrycia Rano, gdy dążymy do 
pracy, jest jeszcze chłodno, w 
dzień, zw łaszcza w  południe, by- 
w7a ju ż ciepło, a w ieczory  znów, 
przypom inają, że zima wdaściwie 
się jeszcze nie skończyła. Chcąc 
dostosować ubranie do zm iennej 
tem pera tu rj, musielibyśmy w cią­
gu dnia kuka razy się przebie­
rać. Jest to, praktycznie rzecz 
biorąc, nie zawsze wykonalne, w y­
maga od nas bowiem szczególnej 
uwag., a co najważniejsze, mało 
kto jest zaopatrzony w  seryjne u- 
brania. odpow.ednio dostosowane 
co różnych pór regu.

G R Y P A
Aczkolwiek w ostatnich latach 

grypa jest dla nas łaskawa i nie 
c a je  ciężkmh epidem ij, podob­
nych oo tyrh, jak ie  panowały w 
latach 1918 i 1029, to sporadyczne 
wypadki zachorowań, o przebiegu 
względn ie łagodnym, zdarzają się 
ciągle, a na wiosnę liczba ich 
n iew ątp liw ie wzrośnie. Grypy, na 
wet lekkiej, niedoceniać nie wolno 
ponieważ zawsze w7 .iej przebiegu 
grozić  mogą niebezpieczne powi 
kłania.

Choroba zaczyna się dreszcza­
mi, katarem, bólem głowy, drapa­
niem w gardle i kaszlem. Gorącz­
ka dochodzi do 39 stopni i w yże j .  
Choy uskarża się na bóle ciągną 
ce w całern ciele i czuje się osła­
biony.^. Nawet lekka grypa pozo 
staw ia po sobie osłabienie, trwa 
jące nieraz czas dłuższy Grypa 
z regu ły atakuje narząd oddecho- 
wy, to też zapalenia gardła i o- 
skrzelj należą do najczęstszy ch 
powikłań, p o  rzadszy ch należą 
zapalenie ptuc i opłucnej. Prócz 
tego grypa osłabia serce i d late­
go po gryp ie praca fizyczna po 
winna by7ć podejmowana bardzo 
oględnie. Do poważnych powikłań 
grypy  za liczyć należy zapalenie 
ucha środKowego, ob jaw ia jące się 
silnym  bóiem, a czasem w7ycie­
kiem ropnym z uch« W ym aga 
ono specjalnego leczenia i nie po­
winno być lekceważone.

Podczas epidem ji .grypy należy 
w ystrzegać się wszelkich zbioro­
wisk ludzkicn —  *  ten sros6b ła­
tw ie j ustrzec się można zaraże­
nia. Regu larny tryb życia, dosta­
teczny sen i unikanie przezię 
l ień, plókanie gardła jednym ze 
środKów odkażających, np. 'tra­
sem bornym lub woaą utk moną 
jest szczególn ie wskazane Z chwi 
lą  wystąpien ia pierwszych obja­
wów choroby, nasuwająeycn
przypuszczenie grypy  należy po 
toźyć się do łóżka.

Przed p izybycicm  lekarza eho- 
y na przypuszczalną grypę rr.oże 

jut postarać się w ywołać poty, 
p ijąc dużo ciepłych płynów. Cho­
remu można dać proszek salipy 
r.ny. albo od bólu głowy. P rzy  
bólach klatki p iersiow ej można 
postawić bańki, Dopóki jest go 
rączka cnory brzwarunkowro po 
w inien pozostawać w łóżku.

A N G IN A

Drugą chorobą w.osenną. któ 
re j lekceważyć nie wolno, jest an­
gina bó l gardła i gorączka, obok 
łamania w calem ciele i silnego 
bólu głow7j —  zw iastu ją anginę. 
Czasem chory bardzo mało, albo 
nawi t wcale nie skarży się na ból 
gardia, a na plan pierwszy wysu

Z dziejów kart do gry
rego ao wwksztuszama. Czasem 
bywa umiarkowana gorączka.
Choroba w ostrym okresie wyma­
ga pozostawania w  domu, a przy 
gorączce nawet leżenia w łóżku 
Tem peratura w pokoju chorego 
powinna być trochę wyższa od 
normalnej. Optimum —  18 —  J9 
stopni.

Dobrze jest bańki postawić, da­
wać dużo do picia ciepłego m le­
ka z wodą m ineralną — Selters f jem nice przyszłości, 
lub Ems Dobry jes t miód i ifia-J H istorycy karciarstwa mówią, 
i i  o. K latkę p iersiową można na-l ^ ly znane na jp ierw  u

trzeć terpentyną francuską. Le- J gtaroźy£jV6h L idyjczyków . którzy

w symbolach kart w yłożyć m ieli

W  czasach wszechwładnego 
bridge'a  któżby nic znał kart? 
A le  mimo któż może poszczy­
cić, że zna dzieje kart?

1 W yaaw ać się karty mogą tylko 
zabawką, ale dziś mają dw ie ce­
chy, które im zapewn.ają pow­
szechne uznanie: służą do rozry 
wki towarzyskiej i są źródłem do­
chodów (choćby domy g r y j.  K a r­
ty są równie środkiem w różeb­
nym. dają złudę przenikania w  ta-

karstwo przepisać musi lekarz, w j  
zależności od potrzeby. Daje się ~& —y w i(jdzy 0 
zwykle środki wykrziusne i nar­
kotyki, jeś li kaszel chorego mę­
czy. Osoby chore na płuca pow in­
ny każdy n ieżyt oskrzeli trakto 
wać poważnie, ponieważ często 
nieżyt taki bywa jednym z obja­
wów zw iastu jących pogorszenie 
zasadniczej char oby, w danym 
wy padku gruźlicy.

R A T a R Y

W reszcie pozostaje do om ówie­
nia najczęstsze cierp ien ie okresu 
wiosennego —  katar, na który zu 
pełnie zresztą niesłusznie, zw ra­
ca się mało uwagi. I  katar może 
dawać pow7ażne powikłania, np. 
zapalenie zatoki czołowej, i spra­
w iać poważne doległiw7ości, zw ła­
szcza jeś li trwa dłużej.

C IE R P IE N IA  R E U M A T Y C Z N E

Jest jeszcze jedna kategorja  
schorzeń, które na wiosnę daja o 
sobie znać w postaci obostrzeń. 
W iosna jes t porą, k iedy lóżne 
cierpienia reumatyczne nasilają 
się znacznie. W pływ a na to 
zmianna poguda. W  tym czasie 
zarówno lekarz jak  chorzy za­
czynają m yśleć o kuracji uzdro­
w iskowej. Zawczasu ustala się 
m iejscowość, w7 Której z nasta­
niem sezonu chory będzie mógł 
korzystać z urządzeń przyrodole­
czniczych —  kąpieli, zabiegów7 i 
picia wód m ineralnych

Dr A. R.

całości istnienia. Otóż. lin ja  pio 
nowa, czyli znak akty7wności —  
zw iązany jest z tre flam i; lin ja po­
zioma —  znak bierności —  z kie­
rami (c z e rw ień ); przecięcie obu 
ć.aje krzyż czyli szpadę, a zw ią 
zane jest z pikam !; wreszcie, je ­
śli zam iast lin ji poziom ej damy 
półkręgu (c za ra ), to dwie czary, 
nałożone pa siebie, dadzą pełny 
krąg, znak w iecznego obrotu w o 
kół sampgo Siebie czyli skońezo 
ności, stw orzen ia ; (znakiem  nie­
skończoności, apsoiuiu. był zuw7- 
rze krz.yż). Zw iązany byl ten 
znak z karami w  kartach. Te  czte­
ry  elem enty są malowane 7.v 
dwóch kolorach: czerwonym
''czynnik aktyw ny) i czarnym
(czynn ik b ie r n y ) ; ich kombinacje
dają całość bytu. •

Tego rodzaju rozważania tłu- 
L id ja , to kraj w&choani, azja- ] macza (w  pojęciu w różb iarzy )

podstawowych 
silach, rządzących światem, czyli 
karty były w ten sposób szy frów „  
ną księgą „naukową".

tyck i; wskazuje to na pochodze­
nie kart ze wschodu; stamtąd 
przyszedł i tarot, k ió ry  leży w
w  podstawie rozleg łe j w iedzy
w ieszczbiarskiej. Saracenowie zna 
li karty i używali ieh do w ieszcze­
n ia ; zapoznali się z niemi i krzy­
żowcy, przebywając na Wscho 
dzie, ale szczególn iej rozpo­
wszechnili karty po Europie Cy 
gar.ie, którzy przybyli również od 
wschodu w  wiekach średnich,

Oto, np.. próbka zw iązania kart 
z t. zw. w iedzą ta jem ną; próbka, 
jaką spotykamy u słynnego okul- 
tysty Gerarda d ‘Encosse. W ięc, 
byt pochodzi cd oddziaływania nu 
siebie p ierw iastka aktywenego i 
biernego. P  erw iastek aktywny 
wyobrażany jest lin.ią prostą p io­
nową, b ierny —  lin ją  prostą po 
ziomą. L in je  te mogą przec.ą. się 
r.a k rzyż; daazą wów’czas obraz 
oddziaływania na siebie czterech 
elementów7 (pow ietrza, ognia, wo­
dy i z iem i), czyli p ierw iastków

przydatność kart do w7ró że im ; 
skoro karty obejm ują całość bytu. 
obejmują tem bardziej część. t. j. 
człow ieka i jego  losy. Chcący o- 
trzym ać w;rożbę zaczyna od prze­
łożenia kart; oczyw iście w tym 
samym mumencie łączy niejako 
swoje osobiste losy z kartam i; 
karty w  danym układzie stają się 
jakgdyby księgą jego  własnego 
życia, zapisaną lajem niczem  p. 
smem prawieków. W różb ita  zaś 
to człow iek, który zna lub znać 
pow inien w iedzę tego pisma. Zdo­
bywa się ja oczyw iście praktycz­
nie ; w różbita od wróżbity.

A le  w racając do bat dziej do­
tykalnych spraw, przytoczm y, że 
już Synoa w W erp&sttr w A n g lji 
w  roku 1240 zabronił księżom i 
klerykom gr\ w7 „kró la  i królo- 
w ę“ ; z roku 1337 przechowała się 
uchwala klasztorna, surowo za­
braniająca zakonnikom gry. zwa­
nej z łacińska paginae, czyli kar­
ty  w łaśnie. Statuty szkól w  Ka- 
s ty lji, z r. 1387. zakazują kart 
studentem Wszystko to dov odzi 
m in.. jak bardzo karty były roz­
powszechnione wówczas.

Legenda o początku kart, któ­
rych my dzisia j używamy, pro-

Wyjaśnianie prastarych tradycyj ludzkości
!"  N a  p ierwszy rzut oka wydaje 
się każdemu oczywistem , że zo 
djakrżadnych tajem nic zaw ierać w 

'sob ie  nie może. Cóż to jest bo­
wiem  w łaściw ie zodjak? ' To  po 
prostu ekliptyka —  t. j. teoretycz­
na lin ja, jaką zakreśla słońce w 
swym pozornym, całorocznym ru­
m u na niebie.

A jednak uwaga całej ludzko­
ści cd czasów najdawniejszych 
skierowana jes t na to w łaśnie ko­
ło ta rueoie, po którem krążą 
księżyc i planety. Kolo to podzie- 
lnne na niezliczoną ilość odcin 
ków —  studjowane jes t i anali­
zowane nieustannie.

Jak v emy —  wszystkie plane­
ty obracają się dookoła słońca nu 
jednej w ie lk ie j płaszczyźnie. Wf- 
ć.z,mv je  zatem zawsze jak  krążą 
po kole zodjaku, stnnowjącem dla 
nas przecięcie te j płaszczyzny.

Kolo zocijaku ma dlatego tak 
Wielkie dla nas znaczenie —  że 
to jest w iaśn ie m iejsce, w którem 
ety ka się życie naszej ziem i z ży­
ciem ea ^ go  systemu słonecznego, 
stanowiącego wedle zasad astro­
log ii jeden żywy organizm, które­
go wszystkie części są ze sobą 
związane w jednolitą  cttiość.

To też nic dziwnego, że ludz­
kość kieru je uwagę sw7ą na to ko­
to bowiem wszelkie emanacje i 
prom ienie zarówno 3łońca jak i 
planet dochodzą do nas z tego 
właśnie kola, stanow iącego jakby 
niew idzia lny pas krystaliczny 
utknny dookoła ziem i z najróżno­
rodniejszych emanacyj kosmicz 
nych.

W ięce j niż sześć tysięcy lat te­
mu zuuważono, że to kolo dzieli 
się na dwanaście odrębnych i cał­
kowicie samodzielnych części, na­
zwanych znakami zocijaku —  
dle układu konstelaeyj gw iezd­
nych, jak ie  rozm ieszczone są na 
niebie poza tem kołem. W gruncie 
rezczy nie chodzi tu jednał, wca­
le o konstelacje, ale o niezmienny 

| pas życia kosmicznego, jaki nas
J otacza —  na którym dwanaście
znaków zodjaku stanowią jakby 

ma surowicą specjalna, przy tem zasadnicze tony w ielk iej gamy I.o- 
zastrzyk wTinien być stosowany ' sm icznej. Każdy z tych znaków 
n>ożliw7ie najwcześniej. Angina I stanowi najzupełniej odrębny ele-
możc b v ć początkowym objawem ment żvcia kosmosu, niepodobny

w ają  się niedomagania ogólne, zwanych znakami zodjaku —  *e -  
V. ów< zas obraz. W idziany w  ga r­
dle, decyuuje o rozpoznaniu cho­
roby. Ga. ” 'o jest przy angin ie za­
czerw ienione, a na powiększonych 
m igdałach w idoczne są białe pla­
my (na loty lub czopki)

W iadomo powszechnie, że angi­
na dyfterytyczna wym aga lecz°

do innych, m ający swoj odpowie­
dni kolor, ton, metale, kamienie, 
rośliny, zw ierzęta, m inerały, sma­
ki, zapachy etc. którem i rządzi i 
które reprezentu je w naszem ży ­
ciu.

Dla życia Ziemi mają znaki zo­
djaku znaczenie olbrzym ie. P ro ­
m ienie i emanacje każdej p lane­
ty, zarówno jak  i słońca z księży­
cem w  każdym ze znaków7 przeju- 
wiują się całkiem inaczej, u lega­
jąc  zmianom zasadniczym, odpo­
wiednio do natury w łaściw ej da­
nego znaku. A  zatem n jan ii.sto- 
wanie się wpływów  kosmicznych 
na ziemi zależnem jest od tego, 
przez jak i znak zodjaku <>ne do 
nas dochodzą. Doświadczenie w y ­
kazuje, że na js iln ie j zm ieniają 
swe działanie planety bliższo —  
księżyc i M erkury.

Zodjak stanowi zatem jakby 
o lb rzym y  h a ifę  kusmiczną, na 
U < re j m ieszczą się wszelkie tony 
zasadnicze naszego z. .niskiego 
życia i jego  możlnyości. To  też 
wedle zasad astro log ji każda for- 
:n l życia  na ziem i ma sw7ój zo- 
i ja s ,  swą orb itę i awe przezna­
czenie —  podobnie jak  dziecko 
w łonie matki powtarza wszelkie 
fazy  stopniow7e poprzedniego roz­
woju życia na ziem i.

W  tem kole dwumastu znaków 
kręci się ziem ia nieustannie a w 
przeć,ągu doby każdy ze znaków 
zodjaku przesuwa aię ponad każ- 
derfi m iejscem  na ziem i. Z punktu 
w idzenia astrologicznego w aż­
nym bardzo jest ten punkt eklipty- 
ki —  t. j. stopień jednego ze zna­
ków zodjaku jaki wschodził na 
horyzoncie w momencie urodzenia 
człowieka. Określa on bowiem 
ściśle jego  losy i reprezentu je o- 
gran icza jące i krystalizu jące wa­
runki m aterji, w  jaki* dostaje się 
duch ludzki w7 chw7ili ziemskiej in- 
karcji. Każdy stopień ma inne 
w łaściwości i cechy,

W iedziano o tent doskonale w 
starożytności. H istoryk  rzymski 
D iodor Sycy lijsk i opowuada, że 
podczas zdobycia Egiptu w r !>2j 
przed Chr Kambyzes zniszczył 
olbrzym ie złote koto, w'zdtuż któ­
rego były w7yobrażone wszystaie 
stopnie zodjaku w liczbie 300,

i ./raz z wyliczeniem  gw iazd jak i  
wówczas wschodziły.

Każdy stopień zodjaku miał 
swoj odrębny h ieratyczny s y m D o l

a dodany był rów nież tekst hiero- 
g łific zn y  w yjaśn ia jący  jego  zna­
czenie. Co dziesięć stopni stało 
wyobrażenie bóstwa —  genjusza 
kosmicznego —  rządzącego —  da­
nym dekanatem.

Trzeba przyznać, że wszystko 
tc brzm i dośe fantastyczn ie Na 
suwa się uwaga, że gdyby takie 
n iew idzia lne kolo życia utkane z 
emanacyj kosm.cznych istniało 
rzeczyw iście dookoła ziemi —  
musiałoby się to odbić na naszem 
życiu w  jak ie jś  form ie łatwo do­
strzegalnej.

Coś podobnego da się jednak 
zauważyć Jak wiemy pow ierz­
chnię ziem i pokrywa W dwóch 
trzecich woda. O toż woda krystu 
lizu je się w łaśn ie odpow iednio do 
dwunastu znunów zodjaku, a kry­
ształki śniegowe o sześciu kol 
each i sześciu zagłębieniach —  
ściśle odpow iadają azesciu akty­
wnym i sześciu pasywnym zna­
kom zodjaku. Każdy znak męski 
wyobraża bowiem  akcję, a nastę­
pującym po nim znak żeński —  
reprezentu je reakcję m aterji ko­
smicznej.

Istotna treść znaaów zodjaku 
nie da sie jednak ująć słowami —  
pą to bow7iem jakby nadzmyslowe, 
kosmiczne, w ielow ym iarow e e le­
menty naszego bytu Następstwo

Znak Strzelca. —  Drzeworyt 
średnico ieczny.

ich jednak nie jest wcale przy­
padkowe, a dziwaczna kolejność 
Raka, Lwa, Panny etc. ma swe 
jaknajgłębsze uzasadnienie. N az­
wy7 te powstały przed sześciu ty ­
siącami lat i zaw iera ją  w  sobie 
praslarą treść symboliczną.

Znaki zodjaku rządzą powsta 
waniem na ziem i w ielk ich  r e iig ji 
i dłuższych okresów kultury, 
gdyż co dwa tysiące lat zm ienia 
się p -ocesja słońca —  które prze­
chodzi w inny znak zodjaku co 
w yw ołu je w ie lk ie  zmiany w ży­
ciu całej ludzkości.

Każdy kraj, każdy naród, każde 
państwo, w ieś, dom czv miasto 
mają swe odpowiedniki w jednym 
zc znaków zodjaku i odpowiednio 
dc tego, co się w tym znaku dz;e- 
je na niebie —  tak układają się 
losy7 polityczne danego państwa. 
Inny znak rządzi ogrodam i a in­
ny pustynią.

Zodjak wyobraża rów nież ciało 
ludzkości —  p ierw szy znak jest. 
głow ą a ostatni stopami Każdy 
znak reprezentu je inną część 
ciała, a wszelkie choroby zarów ­
no poszczególnego człow ieka jak 
i epidem je wwbuchające w  całej 
ludzkości —  wywołane są zaw sze 
działaniem  ujemnych czynników 
kosmicznych przez taki a nie in ­
ny znak zodjaku —  rządzący od­
pow iednią częścią ciała ludzkie­
go.

W arto przytoczyć interesu ją­
cy przykład działania wscłiouzą- 
cego stopnia zodjaku na życ,e 
ludzkie.

Tak w ięc np gdy rod ził się J- 
ta lem ow anv autor Zygmun Jui- 
kowski —  w sch odz ił wówczas 
291 stopień zod.aku, wyobrażany 
sym b o liczn ie  jaao rękopis a na 
nim retorta i tygie l.

Wskazuje to na człow ieka pró­
bu jącego rozwiązać problemy nie 
zwykle, o błyskotliwym  intelekcie, 
transform ującego swe przeżycia 
na dzieła sztuki. Zwolennik samo­
dzielnego myślenia —  pragnie 
chodzić własnem i drogam i, p rze­
prowadzać re form y, i stwarzać 
nowe kierunki m yśli. Jest to sto­
pień Odnowienia.

Jan Staria D/ierżbicki.

wadzi nas do F ian c ji, na dwói 
nieszczęsnego napoly obłąkanego 
króla- F rancji, Karola VD (wiek 
14 t y )

K ró la  kochała piękna O detta , 
h istorja chce w niej w idzieć pięk­
na Agnieszkę Sorel, ale to jest 
obojętne jak się naprawdę nazy­
wała bohaterka legendy Odett? 
chciała rozproszyć ciezkie opary 
nad myślami ukochanego monar­
chy; stosowała więc zabawy, g r ,, 
piosenki.

W łaśnie z wypraw y na Tunis 
(1390), w róc ili rycerze burgundz- 
cy. przywożąc do Francji wraz z 
bogatą wschodnią zdobyczą i kar­
ty. Odetta dostała jedną z b a rv - 
nych t a l i j ; wnet pojęła wartość 
rozrywkową te j 'n o w e j g ry  dia 
rozproszenia ciężk iej m elanchoiji 
k ró la ; udała się do m istrza Ja- 
kóbka Gringonneur, z fachu mała 
rza niepośledniego, i zamówiła 
ta lie  kart, wedle schematu, przed­
stawionego przez siebie.

M istrz Jakóbek w yw iąza ł się 
godnie z pow ierzonego sobie za­
dania, i król otrzym ał pięknie ma­
lowaną ta lję.

Przew idyw an ia  Odetty spełniły 
się i król, zacnwycony tysiączny­
mi m ożliwościam i w7 uklauaniu 
kart, spędził w ie le  chw il przy 
n ich ; nawet jest podobno autorem 
szeregu nowych g ie r  i pasjar 
sów ; zakończał zresztą swe życie 
całkowitem  zaćmieniem umysłu 
(1392).

Za panowania jego  następcy, 
króla Karola  V I I  zaszły wyda­
rzenia, które usnuly się w  drugą 
legendę miłosną, zw iązaną z kar­
tami. Oto, o fic e r  a rty le r ji kró 
lew skiej, p. Jan de la H ire, za­
kochał się gorąco, ale tak nie u- 
fa ł sob.e, że zgory przesądził nic 
w zajemność. Pożerany rozpaczą i 
smutkiem downedział się. że w róż­
ba z kart snadnie odkryje mu 
prawdę o uczuciach jego  UKocha- 
nej i położy kres jego  n iepewno­
ści.

Prawda, że karty były zabro­
nione edyktem nowego króla, ale 
Orfeusz poszedł orzecie po swą 
Eurydykę do piekieł, w ięc i nasz 
kawaler nie zawahał się i odw ie­
dził wróżbiarkę.

Saraceńsku sztuka karciana od­
kryła mu przyszłość, pełną szczę­
ścia : Oto, dow iedział się, że da­
ma, której nie śmiał wyznać go­
rącego afektu, kocha g o ; karty 
zachęcały go do śm iałej akcji i 
zastosował ją  m elancholijny ry ­
cerz i zdobył rękę ukochanej. Od­
tąd sztuka w różb iarstw a karcia­
nego zdobyła w p. de la H ire  
w ie lk iego  obrońcę. Postanow ił dą­
żyć do zniesienia edyktu przeciw  
kartom. W prost m ew ieieby się 
dało zdziałać (na jw idoczn ie j kar- 
ciarstwo aoDrze dało się we znaki 
Paryżow7i) ,  ale de la H ire  m iał 
niemałe w idocznie, utalentowanie 
dyplom atyczne i postanow ił w y­
dać ka^ty nowego typu, które, 
służąc do tych samych celów, 
m iałyby zupełnie inny wvgląd, i 
to w typie państwowo - patrjo- 
tyczny m

Udał się tedy do m istrza Ja- 
kobka Gringonneur, który7 ze 
szczęśliw ej ręki panny Odetty 
stał się tymczasem modnym m ala­
rzem kart i zrobił niemały m ają­
tek. Jakóbek pojął, o co cbodz., 
tem bardziej, że po edykcie, zabra­
n iającym  używania do g ry  i sto­
sowania do wróżu kart. i jemu się 
bardzo urwała.

Wszystko było w tych nowych 
kartach pełne cnoty i p a tr io tyz­
mu Więc m iędzy czterem a kró 
Iami znalazł się i snortretowany 
k^ól Karol V II, obok Cezara i K a ­
rola W belkiego; damy reprezen to­
wane były przez Judytę, P a lla *  
A tenę; oblicze jednej z dam oy- 
lo portretem  samej O detty , w a le­
ty reprezentował Hektor T ro jań ­
ski, Lancelot i sam kaw aler de la 
H ire

ak pięknie wykonane karty 
u^ysKuly w zględy k ró la ; edykt 
został poniechany, i nowe karty7 
z entuzjazm em  zostały przy jęte  
zarówno przez salony, jak i przez 
karczmy.

Dodajm y, że karty współczesne 
to w łaśnie praprawnuczai kart 
kawalera de la H ire.

W  każdym razie wyznawcy 
brydża, zasiadając do stolika po­
winni pośw ięcić choćby jedną 
myśl swemu wielkiemu dobroczyń­
cy, kawalerow i de la H ire, no i 
m istrzow i Jakóbkowi Gringon­
neur
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Konkurs humoru
W ielk i konkurs Humoru ogłoszony przez „W ieczo rek " cieszy się 

olbrzym ie n powodzeniem. O trzym aliśm y i otrzym ujem y duże ilości 
dowcipnych w ierszyków , fraszek, oraz anegdot.

Jako nagrodę za najlepsze u tw ory przeznaczyliśm y wartościowe 
książki. N agrody będą rozdzielane co m iesiąc wśród autorów, któ­
rych utwory będą zam ieszczone w  „W ieczorku ". Co m iesiąc Dędzie 
przyznanych po 5 nagród, za dow cipy umieszczone w  czterech ko­
lejnych  dodatkach.

W  kw ietniu odbędzie się przyznanie p ierw szej serji 5 nagród za 
u twory umieszczone w  lutym i marcu.

P race na konkurs należy nadsyłać pod adresem redakcji „'W ie 
czoru W arszaw sk iego" ulica Now y Św lat 22, zaznaczając na koper­
cie „Konkurs Hum oru". Każdy autor może zgłosić na jw yże j pięć 
utworów. Rękopisy niewykorzystane nie będą zwracane.

ON NIE WIE. M ANJA ZAKŁADÓW .
W przedziale pociągu jedzie żyd i I W posągu, zdążającym do portu w 

dziedzic. Dziedzicowi dłuży się czas jednym przedziale jedzie dwóch pod-
więc zwraca się do żyda Z propozy­
cją:

  Zadam panu zagadkę, jtsli jej
pan nie zgadnie zapłaci mi pan io zl., 
natomiast jesii ja nie odgadnę zagad 
ki. którą pan mî  zada, zapłacę panu
10.) zł-

Zyd zgodził się i zadaje pierwszy:
  Słucha i pan. Ma cztery nogi,

pięć głów i lata w powietrzu. Co to 
jest? v

Dziedzic namyśla się dłuższą chwi­
lę i mówi, że nie wie płacąc żydowi 
100 A- Jest jednak bardzo zaintrygo­
wany i pyta zyda co to jest.

Żyd nan>;
_  Ja też me wiem masz pan io zł.

Henryk Pisanko.

MODLI TWA.

różnych. Jeden z nich jest anglikiem. 
W pewnej chwili anglik zwraca się do 
siedzącego obok otyłego jegomościa 
i movw:

— ,,/aioź się pan ze mną, że jadąc 
z taką szybkością doganimy okręt".

— Nie zakładam się odpowiada ten.
Po paru minutach anglik znow

zwraca się do tego jegomościa:
„Załóż się pan ze mną, że przy tej 

szybkości musi nastapic katastrofa’-. *
W tej chwili następuje eksplozja 

wszystko leci w gorę. Sifą wybuchu 
wyrzuceni lecą ci dwaj pasażerowie 
w górę, a anglik krzyczy do sąsiada 
pane załóż się pan ze mną, ze ja wy­
żej polecę.

U LEKARZA
  Łaskawa pani zechce wziąć ter-

W E S O L

W łaściw ie, to był żony pomysł.
—  U  moich rodziców, —  pow ia­

da —  zawsze na przekąskę dawa­
ło się befsztyk tatarski. Chociaż 
byłam wtedy mała, alg,pam iętam , 
—  powiada —  że zajadali się 
wszyscy.

—  Owszem, —  mówię —  sam

Chyca nie poto mam kucharkę, że­
bym się m iała sama przy patelni 
prażyć, —  w ' głosie małżonki 
orzm iał ton urazy.

Spraszając gości przez telefon , 
rzucałem odniechcenia.:

—  N ic  takiego nie będzie W ó­
deczka, jakieś zakąski, befsztyk

  Co iy Jojne tak wciąż się mo- mometr pod język i zamknąć usta
uiisz?

  A bo widzisz —  wtedy najlepiej
myśli mi się o interesach.

ByslROSC U M YSI .U.
- Prawda, ja nie umiem pływa. -  

pomyślał’ pan Ciamajaa, zeskoczywszy 
z mostu na ratunek tonącemu.

(Stawit).
LOPM ALIaTYKA.

Panie szefie. U nas w tym tygodniu 
zasilachtowaii świniaka Żeby tak pan 
sze dał przepustkę tobym przywiózł 
trochę wędlin. Zobaczy pan ,akie 
smaczne.

Powiadacie, że smaczne? No do­
brze, ale przecież nie możecie dostać 
przepustki spowodu zaszlachtowama 
sw.naka. A b  nie martwcie się, ja o 
tfctn Domyślę.

Wieczorem dostał petent dwudnio­
wą prsęnimike „spywodti śmicrn bli- 
ifciegb kfetfnego'1.

PIJACKA LOGIKA.
Zaraź- Utowa mówi, że już dosyć, 

żołądek krzyczy „mato’-, ale giowa 
jest madra, a żołądek głupi, ponieważ 
zas mądry zawsze głupiemu ustępuje 
więc... panie ober, jeszcze jedną więk­
szą z angielką gorzka.

Z. N-niski.

N As/L DZIECI.
Mały Jasio miał brzydki zwyczaj 

ogryzania paznokci, mamusia ... nu- 
naia go zawsze — nie rób tego jasiu, 
bo ci brzuszek urośnie.

Pewnego razu jedzie Jas z mamusią 
tramwaiem. Naprzeciwko siedzi paru 
w ostatnim mies.ącu błogosławi mego 
stanu. Jasio patrzy na nią i omitje s ę. 
Zaintrygowana pani pyta.

  Czego się chłopczyku siniejesz?
A na to Jas:
 O ja wiem co pani robiła.

SZEf.
W pewnym biurze referent przeko­

nywał szefa, że jego projekt załatwie­
nia tej sprawy jest najlepszy.- Szet na 
ten projtkt się nie zgadzał, wreszcie 
zniecierpliwiony pyta się referenta.

 Czy pan jest szeiem?
  Nie
  No to nic ma pan prawa pleść

giUDStW. ’

Mąż: po dziesięciu minutach bez-

gdzieś jadłem  i, nie mogę pow ie­
dzieć, rzecz nie jest zła. Tylko 
trzebaby tak obliczyć, żeby na oso 
bę po dwa befsztyki wypadły,

względnej ciszy: choćby mniejsze, bo, wiadomo,
— Ile kosztuje, doktorze, ten pań- smaczne darne wzięcie ma więk

sk termometr?
W. Ikcibzor.

sze.
—  To już Agnieszk. sprawa.

A n e g d o t y
N IE S T O S O W N A  G R A N IC A  

Gdy Pap ież Leon X I I I  w 93 ro­
ku życia obchodził półw iekowy 
jubileusz biskupstwa, wśród ży­
czeń odbiera nyąh z całego św ia­
ta, usłyszał od pewnej w łoskiej 
arystokratki, która,m iaia zaszczyt 
osobiście złożyć mu życzenia, ta­
kie słowa:

—  N iech  Bóg W szechm ogący

mogę mu udzielić pozwolenia na 
w ystaw ien ie m ojej sztuki".

PRZYSŁOWIE 
Za czasów Sobieskiego pewien 

szlachcic przez szereg lat prawo- 
wał się ze swym sąsiadem i nie 
m ógł doczekać się wyroku, któ­
ry  byłby po jego  myśli.

Udał się w ięc do W ilanowa, 
gdzie baw ił wówczas Jan I I I ,  za-

tatarski, o ile pan lubi...
W szyscy odpow iadali:

—  Befsztyk  ta ta isk i’  Przepa 
dam...

Do dziś nie mogę soóie zdać 
sprawy zAAtskaw ieznego rozwoju 
wypadków. Tempo było istotnie o- 
szałam iające.

Zaraz. Jak to się zaczęło?
A h a ! N a jp ierw  zjed liśm y śl° 

dzika. Dobry był. W  oliw ie, z ce­
bulką. Potem ja jka  w muszlardo-

Na półmisku leżała kupa suro­
wego mięsa, udekorowana jakie- 
miś siekaninkami. N a  w ierzchu 
w idn ia ły  trzy  surowe żółtka.

P rzerażony spojrzałem  na żonę, 
która również zbladła. Potem  zer­
wała się i pobiegła do kuchni, 
skąd po chw ili doszły moich uszu 
odgłosy gw ałtow nej sprzeczki. 
K iedy  żona w róciła , na je j po licz­
kach kw itły  n iezdrowe rumieńce. 
W  odpowiedzi na moj'e pytające 
spojrzen ie mrugnęła uspakajaco.

—  M oże kto z państwa pozwo­
li... To  jest befsztyk tatarski —  
pow iedziała śmiało.

K ilka osób spojrzało niepewnie 
na półmisek. N ik t nie m iał odwa­
gi zrobić początku.

—  Proszę, pan nodobno prze­
pada, —  zachęciłem  najb liższego 
gościa...

—  Tak... oczywiście...
Sąsiad sięgnął do pćłmiska i na- 

łoył sobie kupkę mięsa, unikając 
starannie uszkodzenia żółtka i oz­
dób z siekaninek. Ośm ieleni tro ­
chę iego przyjaciele, goście naśla­
dowali tro koleino z caią ostrożno­
ścią, tak, iż wkrótce na półmisku 
zostały tylko żółtka i dziwny gar 
nirunek.

Pomimo całej odrazy do n a- 
netycznego dania, uważałem, że 
wypada mi również nałożyć sob:e 
"'drobinkę. Zerknąłem na sąsia­
dów . ciekawy, jaki im to idzie.

N ik t sie jakoś nie kwapił z Je­
dzeniem. Jeden z namaszczeniem 
-marował chleb masłem druiri 
coś odpowiadał zapam iętale są-

użyczy W aszej aw lątobliwości sto m ierzsjąo prosie króla o wyrok

lat życia.
Na to Papież odpowiedz a l :

Znalazłszy się pod pałacem, u- 
w iązał swoją w ierzchówkę u pło ■

—  Dziękuję, księżno. Poco jed tu i wszedł do parku. Tam  ujrzał 
nak mamy stawiać gran co dobro skromnie ubranego jegom ościa,

ci Boskiej.

KSI I O P A T
Poryw czy z natury Kondeusz 

uczuł się kiedyś urażony jak i°m ś 
odezwaniem się opata Yoisenuna. 
Dow iedziawszy się o tem, opat u- 
dał się Je księcia, aoy go przepro ^  w“  —  

Kondeusz, nie chcąc wysłu-

który zb liży ł się, i ośw iadczywszy, 
że jest ochmistrzem króla, zapy­
tał, czego tu szuka.

Szlachcic opow iedział swoją h i­
storię, po wysłuchaniu której o- 
chrmstrz zapytał:

—  A  je że li król wyda wyrok

sic.
chać uspraw iedliw ien ia, odwroeił 
się do niego plecami.

—  M ój książę —  zawołał Voi 
senon, —  jestem  szczęśliwy, że 
traktuje muie książę, juko swego 
przyjaciela . Bo nie uwierzyłbym  
nigdy, że książę odwraca się p le -1 
cami do swych w rogów .

Udobruchany K onu eu oZ  zaw a li 
z opatem jiokoj.

O D M O W A
Poeta hiszpański G rzegorz 

M artm ez Sierra, będąc jedno­
cześnie dyrektorem trupy akto­
rów, prosił Shawa o pozwolenie 
w ystaw ien ia  „P igm a lju n a "".

Shaw odpisał mu:
^.Ponieważ wszyscy przedsię­

biorcy teatra ln i są żydami i ła j­
dakami, a p. M artinez nie za­
sługuje na takie określenie, nie

W ypiłem  wódkę i szybkim ru ­
chem w idelca ulokowałem swoją 
porcję w  ustach. K ilka  osób zro­
biło to samo. W idzia łem  ich roz­
paczliwe wysiłk i przełkn ięcia 
przek lętej potrawy i współczułem 
im bardzo.

Ze mną działo się coś podobne­
go. Nadludzką siłą przezwycięż 
żyłem  wreszcie w stręt i z ulgą 
stw ierdziłem , że moi goście pora­
dzili sobie również A le przed dal • 
szą konsumeją zaczę 'i coś kręcić.

Ten  sonie zm ieszał befsztyk  ta­
tarski z sałatką z jarzyn , ten jad ł 
ze śledziem, ów  z szynką, a kilku, 
na własne oczy w idziałem , jak  
zgarn ia li ukradkiem mięso ni rę­
kę i zaw inąwszy w  chustkę lub 
serwetkę, chowali do kieszeni. 
Było jasne, że nie na zapas.

Te wszystkie fo rte le  rnc nie po­
m ogły. Po kwadransie połowa g o  
ści pożegnała nas, spowodu na­
g łe j n iedypozycji. D ruga połowa 
opuściła nasz dom w uzasadnio­
nym popłochu

Potem  rozstała się z nams A  
gnieszka, obrażona za gorzk ie 
wym ówki, jakich nie szczędziPś 
my je j  oboje, spowodu nieaosma- 
żenia fa ta lnego  befsztyka

Po dram tycznej rozm owie z żo­
ną, której zarzuciłem  brak nale­
żytego zainteresowania kuchnią, 
co skomprom itowało nasz dom ! 
doprowadziło kilkanaście osób do 
utraty zdrowia, m oja małżonka o 
puściła mnie również

Tak, w ciągu godziny, straci­
łem żonę, przy jació ł i kucharkę.

Mam nadzieje, że sprawa da się 
naprawić. Że Agn ieszka do rrnie 
wróci.

Dziś wiem, że z nas wszystkich 
ona jedna Dyla niewinna

©u,aą

Szlachcic zaperzył sie i wypa­
lił :

—  To niech moją kobyłkę. w.,., 
pocałuje.

W  oznaczonym przez ochm istrza 
czasie szlachcic z jaw ił się w  pa­
łacu. gdzie w  otoczeniu św ity 
p rzy ją ł go rzekomy ochm istrz, któ 
rym był sam król.

Skonfudowany mocno szlachc.c 
usłyszał od króla pomyślny w y­
rok i podziękowawszy gorąco, 
chciał się oddalić, gdy Sobieski za 
trzym ał go :

—  W szystko dobrze, ale co. bę­
dzie z kobyłką?

N a  to szlachcic, nie namyśla 
jąc się długo, rąonął:

—  Ha, trudno! Słowo się rzek­
ło —  kobyłka u płota.

Tak powstało popularne du dziś 
przysłowie.

wvm sosie i szynka. W szyscy 
chw alili D tle j sałatka z jarzyn, 
bardzo smaczna. Strata Agnieszki 
da mi się ogrom nie we znak,.

W reszcie podano befsztyk ta 
tarski. Goście, za jęci jadłem, nie 
zw rócili narazie na niego uwaci, 
ale mój czu ;ny wzrok gospodarza 
odrazu uderzył n iezwykły widok.

siadce która udawała że go słu­
cha. trzeci zachęcał współbiesia­
dników do wychylen ia k ielisz­
ków.

Było widoczne, że każdy chce 
z\skać na czasie.

—  Xo, panowie!... Pod befsztyk 
tatarski. —  zdecydowałem  się na 
bohaterski czyn.

vt

i

—  Hallo, Myślałem , że dopiero w sierpniu chcecie odbyć w y­
cieczkę morską!

D r c ^ ś a z g i
ŻY WY B U D ZIK  

o z e f:  —  Co to jes t?  Pan śpi 
>dczas u rzędow an ia?!
U rzędn ik: —  Bardzo przepra- 

;jm . W  domu tak się wydziera 
siecko, że nie mogę na chw ilę o- 
ł zmrużyć.
—  W  takim razie nich pan przy 

lou zi do biura z dzieckiem.

R Ó ŻN IC A  

N auczycie l: —  Ile  la l ma czło- 
iek, który się urodź,ł w 1S99 ro ­
li?
Uczenica — Czy to jest męż 

cyzna, czy kobieta?
P R Z Y W IL E J

—  W yzwałem  tw ojego  szwagra 
a pojedynek
—  Za co?
—  N azw ał mnie ldjotą.
— P rzec ież  ja  ci to nieraz mo- 

ułem *
—  Ty, to co innego. T y  mnie 

nasz od dziecka.

TRT D N A  S Y T U A J C A
N iech pani nie daje mężowi 

mocnej kawy. To go denerwuje.
—  Żeby pan doktór w idział, jak 

on się denerwuje, kiedy dostanie 
słabą kawę!

G Ł U P IE  ŻYC IE
—  Przez całe życie traciłem  

zdrowie, żeby zrobić majątek, a 
teraz tracę m ajątek, żeby odzy­
skać zdrowie.

UPRZEJM O ŚĆ
Do starszego pana podchodzi r.a 

ulicy jak iś chłopczyk i, kłaniając 
się grzeczn ie m ów i:

—  Przepraszam  pana... Niech 
pan sobie oczyści palto, bo ktoś 
panu napisał na plecach kredą 
n ieprzyzw oite słowo i wszyscy się 
śmieją...

Starszy pan podzięk iwał chłop 
czykow i i zdeim ując palto pyta :

—  Czy to m am u ta  cię uczy 
grzeczności, chłopaczku?

—  E  nie, tylko ja  ju ż z godzinę

idę za panem i śm ieję się, ale nie 
mam w ięcej czasu.

E K W IW A L E N T
Do sklepu kolonjalnegO przy­

chodzi klientka z pretensją:
—  Kupiłam  tu wczoraj kilo o 

rzęchów i wszystkie b/ły puste!
—  Puste? —  odpowiada ekspe­

dient. —  Ale zato w ięcej weszło 
ich na wagę.

R ZE C ZO ZN A W C A
—  Co pan pow iesz do tego in te­

resu ?
—  Jego czuć kryminałem.
—  Co znaczy krym inałem ? Pan 

przecież nie znasz dobrze tego in­
teresu.

—  A le  znam pana.
S P IR IT U S  M OVENS'

—  Jak w  pańskim, interesip?
—  U j, niedobrze. Żeby nie se- 

kwestratorzy, toby w ogóle nie by­
ło dla kogo otw ierać?

B O LE S N Y  ZAW Ó D
Bogaty kupiec. Fiszman, jest 

ciężko chory. Lekarze orzek.i, że 
o ile  nie odzyska w  nocy przytom

ności, to umrze napewno 
. U łoża chorego zebrała się ca­

ła rodzina w bolesnem oczekiwa­
niu. N ag le  Fiszman otw iera  jed ­
no okno, potem drugie i w idząc 
dokoła zapłakane twarze mówi z 
pobłażliwym  uśmiechem.

—  Tak, tak, p łaczcie! Ja wam 
napewno nie umrę.

E G Z O T Y C Z N Y  GOŚĆ
W  majątku jednego z arysto­

kratów baw ił w gościn ie japoński 
dyplomata, który interesował się 
bardzo polskim folk lorem .

Był na w iejsk im  odpuście, brał 
udział w  cjiłopskiem weselu, a na 
wydanym dla niego balu pokaza­
no mu, jak  się tańczy u nas m a­
zura

Po mazurze jeden z gości, po 
czciw y hreczkosiej, zwraca się 
do dyp 'om aty:

—  Może teraz Ekscelencja po 
każe nam Ao wasz^ harak iii.

W Y K IW A N Y
W  przedzia le kolejowym , z na­

staniem wieczoru, dwuch naboż­

nych chasydow przebiera sie w  
litu rgiczne szaty i zaczyna się k i­
wać w ża rliw e j m odlitw ie.

Jadacy w tymże przedzia le cu­
dzoziem iec czas jak iś przygląda 
im się ciekawie, wreszcie zdener­
wowany długiem  kiwaniem, bierze 
sw oją  walizkę i opuszcza prze­
dział.

N a  korytarzu prosi konduktora, 
by mu wskazał jak ie  wolne m iej­
sce.

—  A  dlaczego opuścił pan ten 
przedział? —  pyta zdziw iony kon 
duktor,

—  W yk iw a li m nie!
K U L T U R A  LU D O ŻE R C Ó W
—  Żyłem sześć lat wśród ludo­

żerców. Mam nadzieję, że uda­
ło mi, się podnieść znacznie ich 
kulturę.

—  Czy może udało się panu w y­
plenić u nich ten okropny "o b y ­
czaj

—  To nie. A le  osiągnąłem  p rzy­
najm niej tyle, że zaczęli używać 
przy jedzen iu  noży i  w idelców .

F O R M A U S T A
—  Proszę mi Dodać kawę, aic 

bez ciastek. ‘ . 1 "
—  Zechci pan wvbaczyć, c ia ­

stek już niema. M oże. być kaw? 
bez bułeczek.

Z N A JO M I \X

—  Jak się masz, Abeles?
—  A jak  sze ty  masz, Gimpel?
—  A  kto czebi m ówił, co ja  się 

nazywam Gim pei?
—  A  czy ja  się nazywam A be­

les ?

D Z IW N A  C H O R O B A

—  M ów ił pan. że żona parska 
jest chora a przed chw ilą  spotka­
łem ją  w  salonie mód

—  Ba... to jest je j apteka!

D R O B N A  PR ZYK R O Ś Ć

—  M ój maż spędza może dwa 
tygodnie w ciągu roku w domu

—  To musi być bardzo przykre 
dla cieb ie?

—  No, nie tak bardzo. Dwa ty ­
godnie tak prędko m iia ją

K RYTYKA
Znany autor Savoir zarzucał 

pewnemu krytykow i, że ten nie 
m iał praw a pisać źle o jego  tra- 
ged ji, gdyż przespał całe przed­
staw ien ie i nie zna sztuki.

—  D rogi panie, —  pow iedział 
krytyk, —  spanie też je s t rodza­
jem  krytyki.

C U D O M N IE  W Y L E C Z O N Y

—  Cudownie w yleczy ł mnie pan 
z głuchoty. Ile  jestem  w in ien  za 
ku rac ję "

—  50 złotych !
—  60 z ło tych?!
—  N ie, 70 złotych !

T E N  M A  PR ZYSZŁO ŚĆ

M ały chłopiec nali na u licy p f 
pierosa. Przechodząca dama, któ 
ra to zauważyła, klepie go po ra 
mi eniu i m ów i:

—  Coby na to pow iedział tw ó j 
ojciec, gdyby cię spotkał palące­
g o?

—  A  coby pow iedział na to pa 
ni mąż, gdyby się dowiedział, że 
pani zaczepia na u licy obcych 
mężczyzn ?

M 1STRZE P Ę D Z L A

—  Jak raz namalowałem zimę, 
to przed obrazem ludzie szczekali 
z zimna zębami.

—  M ój drogi, ’’ ak ja  wvm alowa- 
łem jednemu klientow i psa, tc mu 
w domu ginęła  k iełbasa,/


